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Sprawa polska w swoim całokształcie wyła- 
nia sią coraz. wyraziściej „z łun, które (od trzech 
lat unoszą się nad Europą. Widać już dzisiaj, że 
pokój, który ta wojna przyniesie, nie może dojść 
"do skutku bez stanowczego rozwiązania sprawy 
polskiej, że sprawa ta jest już w całem tego słowa 
znaczeniu zagadnieniem międzynarodowem, które 
dla dobra Europy przez całą Europę rozwiązane 
być musi. 

„Naród, któremu, po stu z górą latach nie- 
woli, na horyzoncie jego losów rozbłysła jutrzen- 
ka niepodiegłości, nie może miłcząco przypatry- 
wać się rozwojowi najważniejszej dla niego sa- 
mego kwestyi, żeby go nie posądzono, iż jest na- 
rodem martwym, lepszego bytowania niegodnym. 
avozumiał to naród caly. Najpotężniejsza w Kró- 
lestwie Polskiem organizacya polityczna, Koło 
Międzypartyjne, odezwała się pierwsza z żą- 
daniem > ` Polski z do- 
ftępem do morza. Sejmowe Koło polskie 
galicyjskie, pod naporem, idącym od dolu, od mas 
chłopskich, pod naporem posłów ludowych. po- 
wzięło jeinomyśmie 28 maja r. b. uchwałę, 
w której jasno i otwarcie powiedziało całemu 
Fwiati, czego Polacy chcą. i j 


Uchwala sama nie jest jednak wszystkiem. 
Trzeba dążyć do urzeczywistnņnienia jej. 
To czują wszyscy i rozumieją wszyscy. Wszyscy 
też odczuwają potrzebę najszybszego skan soli- 
dowania narodu dla wielkiej idei, którą 
28 maja b.r. wywiesiło Koło Sejmowe w Krakowie 
jako sztandar. - PA 
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Józef Rączkowski. 
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liędzypartyjny w Galicyi. 


Chodzi o wielką rzecz, | 
Trzeba czuwać, by naród nie przeoczył 
żadnego momentu, by działaniem swem sam wła 
snych losów nie popsuł, ale by wszystko, co leży 
w jego mocy, uczynił, dła dobra zmartwychwsta 
jacej Ojczyzny. 

Cięży na nas odpowiedzialność przed wszyst 
kiemi pokoleniami przyszłemi. przed całą naszą 
przyszłością. 

Losy uchwały z 28-20 maja b. r. w Wiedniu 
nakazują skonsolidowanie się wszystkich żywio 
łów na. gruncie tej ueliwaly stojących Rozwój : 
sprawy polskiej wymaga, by cały naród byl czuj 
ny, by wszystkie swoje wysiłki skierowa! przede 
wszystkiem do tego jednego, największego dla 
narodu celu, jakiem jest uzyskanie 
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Nietylko reprezentacye polityczne, cały naróu 
jest powołany do pracy, której celem jest ów naj- 
świętszy ideał ~ Chodzi o to, by 
reprezentacye polityczne ujednolicity swoje poste- 
powanie dia dopięcia tego wielkiego celu, by cale . 
społeczeństwo nad urzeczywistnienieni go prace- 
wało i w stosownej chwil zabrało głos, na 
jaki je stać. . 

Tem powodowane, Polskie Stronnictwe 
LudoweiStronnictwo Demokratyczne 
narodowe, porozumiały się z sobą i z organi: 
zacyą pod nazwą »Żjednoczenie narodo 
wes, obejmującą ludzi bezpartyjnych, głównie 
przedstawicieli nauki i sztuki, a więc kultury pol- 
skiej, tak, że w ostatnich dniach utworzył się , 
w Galicyi sŹwiązek międzypartyjnys — 
który będzie miał na prowincyi swoje Kola, a be- > 
dzie wykladnikiew dążeń i życzeń spoleczeń- 
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O powstaniu tego związku międzypartyjnego 
otrzymaliśmy następujące zawiadomienie. 


Utworzenie Związku Międzypartyjnego. 


»Stojąc bez zastrzeżeń na gruncie uchwały 
Kola Sejmowego z dnia 28 maja 1917 r. i dążąc 
do jej urzeczywistnienia, 

Polskie Stronnictwo Ludowe, 

Stronnictwo Demokratyczno - Narodowe i 

Organizacya Zjednoczenia Narodowego 
po. porozumieniu, osiągniętem na naradach wspól- 
nych z dnia 25 czerwca, 2 i 9 lipca 1917 r., posta- 
aowily połączyć się w Związek Między- 
partyjny dla ujednostajnienia i skom- 
»:olidowania ogólnej polityki polskiej 
carówno w społeczeństwie, jak i w wy- 
bran ych przez nie przedstawiciełstwach 
parlamentarnych, oraz dla-.podporządko wa-; 
nia temu celowi w obecnej chwili dzie- 
jowej wszelkich dążeń i interesów egi 
ręẹbnych. — ! 

Polskie Stronnictwo Ludowe, 
Stronnictwo Demokratyczno - Narodowe, 
Zjednoczenie Narodowe. « 


Powstanie tego Związku powita niewątpliwie | 
+ żywem zadowoleniem całe społeczeństwo pol- 
skie. Miejmy nadzieję, że w Związku znajdą się 
uiezadługo wszystkie żywioły narodowe, tak, by 
w chwili deeydującej z Galicyi mógł wyjść jeden 
silny głos skonsolidowanego społeczeństwa, skon- 
solidowanego na gruncie tej idei, która od stu 
dwudziestu przeszło lat byla gwiazdą przewodnią 
narodowi całemu. j 


Obłudnicy. 


Ktokolwiek choć trochę interesuja się publicznemi 
sprawami i nieszczęściem, jakie nasz kraj w czasie 
wojny spotkało, i czyta gazety, ten wie, że tak w cża- 
sie, gdy parlament nie istniał, jak i obecnie, po jego 
zwołaniu, posłowie ludowi nie spali, gdy się ludowi 
krzywda działa, ale zawsze śmiało i odważnie bronili 
tego łudu zawsze i wszędzie, gdzie tego zachodziła. po- 
trzeba. Dowodem tego męskie wystąpienie posłów ludo- 
wych niedługo po otwarciu parlamentu, szereg interpe- 
lacyj, jakie w najżywotniejszych sprawach. posłowie lu- 
dowi wnieśli, oraz wspaniała mowa p. Witosa i innych, 
wygłoszone w parlamencie. 
» U tem wie każdy, nawet- małe dziecko, nie wie 
tylko redaktor tarnowskiego pisemka, „gdyż w każdym 
„prawie. numerze powtarza w. kółko togamo, 0-czem już 
dawno „Piasi* pisał, opisuje. straszne zniszczenie, ja- 
„ kiego kraj nasz w, ezasie, wojny doznał. w tem spesób, | 

iakhy. dopiero on pierwszy to spostrzegł, a rozwodzi | 
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i naszemu krajowi ministrów, napisał o tem „Lud Kato- 
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żale i- przytacza fakta; które w mowach lnb interpela. ` 
eyach „posłów ludowych wyczytał, a potem, osoliwszy 
ten bigos na swój sposób, woła wielkim głosem: „Gdzie 
są nasi posłowie?“ 

Za tarnowskiem pismem powtarza to samo — jak 
pacierz za panią matką — brainie jego krakowskie 


„księże pismo, o tyle jednak sprawiedliwsze, że chociaż 


wydrukowało w całej rozciągłości mowę p. Daszyńskiego, ` 
a o mowie p. Witosa wspomniało tylko mimochodem, 
to jednak zawsze wspomniało, czego „Lud Katolicki” nie 
uczyni nigdy, chociażby p. Witos nie wiedzieć jaką mową 
wygłosił i choćby posłowie ludowi nie kilkanaście, ale 
kilkaset interpelacyj wnieśli i buty zdarli od chodzenia 
za różnemi z krzywdą kraju i ludu =związanemi spra- 
wami. 
Dowodem znowu ostatnie wydarzenia w parlamen- 
cie. Gdy właśnie wskutek stanowezej postawy Klubu lu: 
dowego Koło polskie ostro przeciw rządowi wystąpiło 
i zmusiło w ten sposób do nstąpienia nieżycziiwych nam 


licki* w numerze 26 w ten sposób. „Dziwną rolę ode- 
grali w tej całej sprawie niektórzy inni posłowie. zwła- 
szęza konserwatyści i demokraci, za miskę soczewicy 
gotowi byliby ustąpić ze słusznych naszych praw i żą: 
dań, na szczęście jednak inni do tego nie dopuścili", 
Góżto za jedni ci „inui“ posłowie, którym „Lud Kato- 
licki* pochwały odmówić nie może, ale których stara sią 
przecie ukryć w cieniu, aby się świat o nich nie do 
wiedział? 

_ Otóż to, byłi właśnie znienawidzeni posłowie: Wi- 
tos, Średniawski, Bojko, Długosz, Kędzior, Tetmajer i t. d., 
na których wieszałby psy „Lud Katolicki“. gdyby im się 
przypadkiem noga potknęła, ale gdy chodziło o prawdę, 
nie mógł „katolicki“ redaktor strawić ich nazwisk: 

Nie chodzi zresztą o pochwały. Dobre uczynki 
same się chwalą i lud się o nich dowie, ale chodzi 
© prawdę i zasadę sprawiedliwości. 

Kiedy mianowicie chodziło o napaść na „Piasta“, 
„lud Katolicki“ napisał w swoim czasie, że walki 
z „Piastem* mie chce. ale „z obowiązku dzienni: 
karskiego* musi wystąpić przeciwko błędom, jakie 
„Piast“ rozszerza (czytaj; musi czernić i kłamać). Cze- 
muż więc „z obowiązku dziennikarskiego* nie napisze, 
co zdziałali i działają posłowie ludowi? Czy „obowiązek 
dziennikarski“ obowiązuje tylko wtedy, gdy chodzi o to, 
ażeby napisać świadomie nieprawdę, natomiast tam, gdzie 
trzeba prawdę napisać, „obowiązek dziennikarski“ nia” 
istnieje? I czy to jest owa moralność chrześcijań-' 
ska, której odmawia „Lud Katolicki“ wszystkim, co 
nię idą w jego ślady? Czy to jest ów prawdziwy kato- 
licyzm, którego brak zarzuca „Piastowi*? 

4 Dalej, w tym samym numerze apeluje „Tud Kato- 
licki* do swoich czytelników, ażeby jednali nowych 
prenumeratorów, bo wprawdzie „Lud Katolicki“ ma już 
„Bogu dzięki 42 tysiące prenumeratorów“, ale chciałby 


«mieć jeszcze więcej, a ponieważ papier podrożał, „musi 


i redakcya podnieść cenę pojedynczych numerów na 
i centów dziennie“. Jeżeli więc „Lud Katolicki“ posiada 
42 tysiące płatnych prenumeratorów, to ezemu nie pod- 


wyższa całorocznej prenumeraty, jak to uczynił m. p. 
„Piast*, ale podwyższa tylko cenę pojedynczych nume- 


rów? Odpowiedź tylko jedna: Bo „Lud Katolicki* niema 
pewnie wogóle płatnych prenumeratorów, a prenamerato- 
rami nazywa tych, którzy pod naciskiem księży muszą 


, 
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w zakrystyi i na plebanii kupować „Lud Katolicki“. 
Prawdziwa chrześcijańska moralność! 

Po tem sprostowaniu, z prawdziwego obowiązku 
dziennikarskiego, do przytoczonych faktów, których zre- 
sztą więcejby się w „Ludzie Katolickim“ znalazło — 
pragnąłbym jeszcze dodać parę stów, które się pod pióro 
nasuwają. 

Jak wiadomo, ruch ludowy nie znalazł nigdy pe- 
klasku u możnych tego Świata i —ce naismułniejszę — 


Ale dzisiaj, kiedy cały świat 
demokratyżaje się, powinni polscy ksiqża {bo tylko u nich 
można jeszcze to uprzedzenie i obawę do rucha ludo- 
wego spotkać), raz nareszcie zrozumieć, że trudno prze- 
ciw prądowi płynąć, raczej trzeba iść z duchem 
czasu i postępu. 

Zamiast wypisywać głupstwa, upatrywać wszędzie 
masonów, socyalistów i straszyć nimi lud, jak małe 
dzieci kominiarzem, lepiejby uczynił} „Lud Katolicki“, 
gdyby pouczył swych pr .wdziwych prenumerątorów — 
księży, ażeby nie podnusi:i nałeżytości za obrzędy reli- 
gijne do pięciokrotnej 


f Księża powinni- chyba wiedzieć, że nie sitowa, 
ale uczynki na lud działają. M. Czuła. 


Kio to fabrykuje u nas złodziei? 


(W sprawie artykułu p. Gątkiewicza). 


Trafnie p. „Gątkiewicz przedstawił stan faktyczny, 
w którym mieści się i odpowiedź na powyższe pytanie: 


Kto to jest tym fabrykantem złodziei? Nad tak ważną | 


sprawą mie możua też przechodzić de porządku dzien- 
nego. W zbiorze myśli Napoleona I czytamy wprawdzie, 
że „nawet zastosowane złe prawo większe oddaje usługi, 
niż interpretowane dobre prawo*), jednakowoż takie 
bezwzględne stosowanie litery prawa — o jakiem p. Gąt- 
kiewiez w swoim liście wspomina — zakrawa rzeczy- 
wiście na jakąś szykanę czy kastową zarozumiałość — 
a więcej szkody niż pożytku społeczeństwa oddaje, be 
paraliżuje prawe dyscypliny u nauczycielstwa i ukróca 
powagę szkoły jako czynnika wychowawczego. A prze- 
cicż czynniki i władze, powołane do stosowania. kodeksu 
karnege, powinny ze szkołą współdziałać w tępieniu 
złych skłonności u dziatwy szkolnej, a zatem powinny 
nauczycielstwo w misyi wychowawczej młodego pokole- 
nia wspierać i iść nauczycielstwnu na rękę. 

Paragraf jest jak koło u wozu, albo jak skóra 
u szewca: potrafi byś obracany i naciągany w sposób 
nawet bezduszny. 

Z moich rodzinnych stron otrzymałem niedawno 
list, w którym mi piszą: „U nas tu grasują złodzieje. 


W Kojszówce jednemu chłopu pięknego konia ze stajni; 


m *) J. Bertraut: „Zbiór myśli Napoleona I o prawie, 
wojnie i rządach, zaczerpniętych m mów, listów oraz pa- 


„miętników wielkiego cesarza Francuzów“ 
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ukradli, a na Górze Ostzyskiej jednemu chłopu ubrania 
a drugiemu około 300 kor. 5 czerwca był we wsi Zar 
nówce biskup krakowski u Tekli Jaworkewej, która odą 
daje swoje pieniądze i posiadłość na klasztor, ale pod 
ten klasztor daje w Białce na roli Dudrakowej piękną 
parcelę wóję Wciślak. Bo jeszcze zawsze jest mało u naę' 
kościołów i mało kryminałów i mało księży i mało źan: 
darmów, a gdzie tych ostatnich braknie, zaraz ten po 
bożny, szczerze Kościołowi oddany ludek do rabunkn się 
bierze”. A kto temu winien? Czy może szkoła? Nie — 
winni ci, którzy ze szkołą nie współdziałają, Także 
i wychowanie ludu nie powinno skończyć się z obo- 
wiązkowością ustawową nauki szkolnej dziecka, bot 
przecież mamy także wiele takich bezdusznych nauczy: 
cieli, którzy poza regulaminem szkolnym nie są zdolni 
do żadnej inicyatywy. 

W czasie takiej zawieruchy wojennej, jak obecna 
gdy i ojca brak, a matka zajęta kłopotami gospodar 
stwa, mie może jedynie i wyłącznie poświęcić się wy 
chowaniu dzieci lub też nie ma na nie dostatecznege 
wpływu, więc też i szkoła większe prawa dyscyplinar 
nego karania mieć powinna, bo inaczej nie wpłyniemj 
na zmniejszenie się u nas złodziei i psotników 

Dziwiło mnie nieraz, co jest przyczyną, że m: 
równinach pomimo żyzności gleby tak mało widzi siy 
sadów. Dopiero kiedy w r. 1913 odwiedziłem mojegt 
kumotra, który malował kościół w Zielonkach pod Kra. 
kowem, wdałem się z chłopami tamtejszymi w rozmowę 
której treścią była moja zachęta do zakładania sadów. 
i przy tej sposobności dowiedziałem się od nich, dla 
czego to na równinach, a zwłaszcza w okolicy Krakowa 
w miejsce drzew owocowych widzi się koła domów 
wierzby lub olszyny. Starałem się przeto przekonać ich 
że u nas, w górach, pomimo lichej, kamienistej gleby, 
każdy chłop ma koło domu ogródek z drzewami owoce 
wymi, że zatem i tu koniecznie sadownictwo zaprowa: 
dzióby należało. Lecz powiedzieli mi na to, że „górale 
mają lasy, to mają czem taki sad ogrodzić, a tu drze 
| wina nie ostałaby się przed próżniakami - złodziejami* 

I jak tu mie ma szkoła tępić takich próżniaków: 
złodziei! Piotr Wyrobek z Osielen. 
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List z włoskiej niewoli. 


Grossetto, 28 kwietnia. 

Szanowna Redakecyo i Wy, kochani Czytelnicy 
„Piasta*! Zasyłanm Wam serdeczne pozdrowienia z tej 
włoskiej ziemi, na której niespodzianie przyszło mi się 
znaleść. Od czasu wstąpienia do szeregów wojskowych 
wiodło mi się dosyć dobrze. Spędziłem w polu pod gra- 
dem kul nieprzyjacielskich kiłka miesięcy, znosząc różne 
trudy, przechodząc różne niebezpieczeństwa. Dzięki Panv 
Bogu, jakoś jednak zawsze wychodziłem cało, aż dopiero 
15 maja 1916 roku podczas bitwy, wskutek przeważa- 
jącej siły nieprzyjaciela, zostałem wraz z innymi ujęty 
i tak dostałem się do włoskiego kraju. 

Mieszkamy tutaj w barakach w obozie, w oparka 
nionem ogrodzeniu, oczywiście pod strażą żołnierzy. Poza 
obręb rejonu nie wolno się nigdzie wydalać. Kraina tu 
górzysta, klimat zdrowy, gorąca sią nam nie dają wa 
znaki. Co do jedzenia, to z poczatku mieliśmy się mes 
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„ę Dawano nam go poddostatkiem. Z końcem ubiegłego 


roku znacznie Ram porcye zmniejszyli. 

(Tutaj pół stron cy listu jest -zasmarowane czarnym 
tuszem, widocznie przez cenzurę.) 

Jesteśmy rozprószeni pomiędzy innemi narodowo- 
Ściami. Jest nas tu spora liczba Polaków i Rusinów, 
reszta to Madziarzy, Ramani i Dalmatyńcy. Dziwna 
rzecz, że rząd włoski uie stara się o to, by żołnierze 
każdej narodowości byli osobno. Zajmujemy się tutaj 
kopaniem i sadzeniem lasów, inni pracują koło budowy 
baraków, których ciągle stawiają dosyć. 

Mszę świętą mamy co niedzielę między barakami, 
lecz kazania niema. Najgorszą udręką dla człowieka jest 
to, że nie mamy nic do czytania. Dla Madziarów, dla 
Niemców, dla Rumunów, sprowadzili książki, ale dla nas 
Polaków niema się o to kto postarać. Sami nie możemy 
książek sprowadzić, bo nam nie wolno. 

Wogóle wolno nam pisać tylko raz w tygodniu 
kartkę lab list. Pędzimy tedy życie z tęsknotą, wycze- 
kując, kiedy nam zabłyśnie gwiazda pokoju i szczęśli- 
wego powrotu do kraju 

W ostatnich dniach przenieśli nas kilkudziesięciu 
fo kopalni minerałów. Ano, może człowiek zapomni 
o tęsknocie przy robocie. 

Jeszcze raz wszystkich serdecznie pozdrawiam. 

Klemens Dyrcz ze Zawoi. 


List od jeńca inwalidy, internowanego w Danii, 


Hald, 24 czerwca. 


Szanowna Redakcyo „Piasta“! We wrześniu 1914 
roku, podczas wielkiej bitwy pod Lublinem zostałem 
ciężko ranny i zabrany do rosyjskiej niewoli. Od trzech 
więc już blisko lat zostałem oderwany od swoich, stra- 
ciłem wszełką łączność z rodziną i rodakami. Rodzinę 
swoją zostawiłem we Lwowie. Kiedy Lwów znajdował 
się w rękach rosyjskich, miałem od rodziny dwa listy, 
potem, gdy zwycięskie wojska sprzymierzone Lwów od- 
biły, urwała się znów korespondencya. Wysyłałem z Ro- 
syi setki listów do rodziny, do żony i ani jednej kartki 
z odpowiedzią nie otrzymałem. Przed miesiącem inter- 
nowano mnie, jako inwalidę, w Danii, w miejscowości 
Hald. Stąd wysłałem też szereg listów do rodziny i nie 
mogę otrzymać żadnej wiadomości. Fo-samo dotyczy 
innych Polaków jeńców, znajdujących się wraz ze mną 
w Hald. Już to my żołnierze Polacy jesteśmy zawsze 
na szarym końcu, nawet w neutralnej zagranicy. Choć 
jednako z innymi żołnierzami walczyliśmy, jesteśmy pod 
każdym względem i we wszystkiem ostatni. Węgrzy, nie 
mówiąc juź oczywiście o Niemcach, są w stanie w prze- 
ciągu pięciu dni mieć wiadomość z Budapesztu, Polacy 
w przeciągu miesiąca nie są w możności otrzymać ode 
powiedzi z Galicyi, i to tak z Krakowa, jak ze Lwowa. 
jakie to jest okropne dla żołnierzy, którzy od trzech 
lut są oderwani od rodzin, każdy może sobie wyobrazić. 
Może pp. posłowie zechcą się zająć tą sprawą i wyko- 
latać n rządu, abyśmy żołnierze-Polacy mogli też przecie 
komunikować się z naszemi rodzinami tak, jak się mogą 
komunikować żołnierze Niemcy i Węgrzy, 

ża pośreluictwem „Piasta“ zwracamy się my, in- 
ernowani inwalidzi w Haldzie, do naszych rodaków 


z prośbą, by raczyli ninas pamietać i zechcieli nadesłać | 


nam bodaj kilka książek do nabożeństwa, trochę książel: 
do czytania i bodaj kilka gazet. Za to już z góry skła 
damy serdeczne podziękowanie. 
Przesyłam wszystkim Czytelnikom „Piasta* najser 
ueczniejsze pozdrowienia imieniem kolegów 
Konstanty Krupa, 
Tnternierten Lager in Hald b. Viborg, 
Medeziea Abt. IV. C, Dänemark. 


Ważne dla zniszczonych wojna. 


Na skutek korespondencyj w „Piaście* i interwer 
cyi naszych posłów, pp. hr. Lasockiego i radcy 
dworu Kędziora, wydała w ostatnich czasach Cen- 
trala krajowa dla odbudowy Galicyi następujące pow 
czenie do wszystkich Kkspozytur budowlanych: 


Kraków, 29 czorwca 1917 L SE 


Galicyjski Wojenny Zakład Kredytowy doniósł tu, il 
niektóre Ekspozytury odmawiają nawet sprzedaży materya 
łów budowlanych tym poszkodowanym, którzy otrzymali po 
życzki z tegoż Zakładu. ©. k. Namiestnictwo widzi się zmu 
szonem wyjaśnić WPanu Kierownikowi, że odmawianie 
subwencyi i pomocy w takich wypadkach nię 
jest uzasadnione, gdyż udzielona zwykle pożyczka nie 
może wystarczyć do odbudowy, jest bowiem o wiele niższą 
niż poniesiona szkoda. Należy zatem i tym poszkodowanym 
przyznawać subwencye, ażeby właśnie zachęcać ludność da 
budowania się własnem staraniem i baczyć tylko na to po- 
trzeba, ażeby pożyczka, łącznie ze subwencyą, nie przekra: 
czały poniesionych szkód i rzeczywistych kosztów odbudowy. 
Tem mniej uzasadnionem jest odmawianie tym poszkodowa' 
nym odstępowania materyałów po cenach własnych, będą 
cych do dyspozycyi Fkspozytur, wobec trudności nabycia 
ich od dostawców. Wreszcie należy z możliwym pośpiechem 
załatwiać sprawy powierzoue Ekspozyturom przez powyższy 
Zaktad. B 

Z powyższego pouczenia wynika, że odmawianie 
subwencyi i pomocy przez Kkspozytury wojną dotknię 
tym w wypadkn zaciągnięcia pożyczki w banku wojen: 
nym mie było zamiarem Centrali, a tylko niektórzy pæ 
nowie z Ekspozytur budowlanych w swej gorliwości 
biurokratycznej, czy w braku zrozumienia, a może i po- 
czucia obywatelskiego, robili te trudności. 


Zasypywanie szańców i rowów strzeleckich, 


Kraj nasz w ciągu pierwszego roka wojny był 
terenem walk i długotrwałych bitw pozycyjnych. W ca- 
łym szeregu powiatów urodzajne pola poprzerzynane 
zostały rowami strzeleckimi, poniszczone szańcami i oko- 
pami. Od dawna już posłowie ludowi domagali się, by 
zasypywanie szańców, okopów i rowów strzeleckich 
przeprowadzono na koszt państwa, boć przecież właści- 
ciele gruntów mie zawinili, że walka na ich gruntach 
się toczyła i mieli wszelkie prawo żądać, aby to, co dle 
państwa na tych gruntach zrobiono, względnie zniszczo- 
no, kosztem państwa zostało naprawione. Zabiegi posłów 


|lndowych wydały rezultat. W ubiegłym miesiącu Centrala 


dla odbudowy Galicyi wydała do Wydziałów powiato- 


wych okólnik, w którym oświadcza wyraźnie, że zamie- 
rza przyjść z pomocą finansową w równaniu okopów 
I szańców, powstałych wskutek licznych walk niemal 
w każdym powiacis, w którym była inwazya. W akcyi 
tej pomocne być mają Wydziały powiatowe, które zostały 
wezwane, by do 15 b. m. zestawiły wykaz okopów, 
które sią jeszcze znajdują i tych, które już zostały za- 
Bypane, z zaznaczeniem, czy wyrównanie dokonane zo- 
stało kosztem właściciela gruntu, czy przez wojskowe 
oddziały robotnicze, Po tem zestawieniu Centrala dla 
odbudowy Galicyi wysle swoieli delegatów do. odnośnych 
powiatów, ci zaś delegaci z przedstawicielami Wydziału 
powiatowego przeprowadzą pomiary okopów i oznaczą 
koszt zasypania, a tam, gdzia okopy zostały jaż przez 
właścicieli gruntów wyrównana lub rowy strzeleckie za- 
sypane, ustalą rozmiary i poniesione koszta na mocy 
zeznań wiarygodnych świadków. Koszta zasypania prze- 
śle Centrala dla odbudowy Wydziałom powiatowym. 
Również Wydziały powiatowe wypłacać będą koszta 
zasypania tym, co już sami rowy zasypali, względnie 
wyrównali szańce i okcpy. 

Tak więc, dzięki zabifzom posłów ludowych, usu- 
aiętą zostaje znów jedna bolączka ludności kraju 


0 rekwizycyi masła słów kilka. 


W ostatnich dniach otrzymali wójcia z poszcze- 
gólnych starostw wezwania, by ludność wsi dostarczyła 
wyznaczoną przez starostwo ilość masła. Zacznie się 
więc nowa rekwizycya, tem różniąca się od wszyst- 
kich dotychczasowych, że będzie to rekwizycya 
stała, w każdym miesiącu, bo każda wieś musi 
dostarczyć państwu pewnej ilości masła co miesiąc. O tej 
sprawie pokrótce pomówimy. 

Na podstawie ustawy nałożono rekwizycye masła 
na wszystkie kraje koronne. Obliczono, że bez zbytniego 
kszczerbku dla ludności można zabrać każdemu rolni- 
kowi, posiadającemu krowy, 20 gramów masła na dzień 
od jednej krowy. Przeprowadzony w zimie spis bydła 
posłużył władzom do rozłożenia ilości masła na poszcze- 
sólne kraje. Według obliczeń, na podstawie stanu bydła, 
wyznaczono na Galicyę obowiązek dostarczania 15.000 
kg masła dziennie. Namiestnictwo galicyjskie podzieliło 
tę cyfrę na każdy powiat z osobna, starostwa zaś po- 
szczególne powyznaczały ilości masła, które każda gmina 
ma co miesiąc państwu dostarczyć. 

Piszący te słowa znalazł się przypadkiem w uhie- 
slym tygodnia we wsi Kryg w powiecie gorlickim, 
w chwili, gdy do Krygu przyjechał komisarz gorlickiego 
starostwa, aby przeprowadzić wstępne czynności do re- 
kwizycyi masła w tej wsi. Krvg ma na 110 czy 120 go- 
spodarstw 250 krów. Wyznaczono na tę wieś obowiązek 
łostarczania 175 kg masła miesięcznie. Ów komisarz 
starostwa oświadczył w urzędzie gminnym, że obowiązek 
dostarczania masła cięży na każdym, kto tylko krowę 
posiada, choćby nawet posiadał tylko jednę krowę. Przy- 
toczył „drastyczny* rzekomo przykład, że jakaś tam 
kobieta z gorlickiego powiatu, mająea jedenaścioro dzieci 
i jednę krowę, zwolniona od dostarczania masła, została 
schwytana na „gorącym nezynku*, mianowicie, gdy sprze- 


i 


żywnościowym gorlickiego starostwa, jak wynikało z6 
słów owego p. komisarza, panuje przekonanie, że postę 
pek tej kobiety jest najlepszym dowodem, iż każdy rol: 
nik, choćby tylko jednę krowę posiadał, moża i mus 
dostawić przepisaną ilość masła. 

Umyślnie przytoczyłem szczegóły ze spotkania 
z owym komisarzem ze starostwa, aby wykazać, że 
w naszych starostwach urzędnicy pojmują wyraźne roz 
porządzenia i ustawy w sposób taki, o jakim się nie 
śniło tym, co ustawy i przepisy wydawali. 
Przodewszystkiem w ustawie jest powiedziane wy: 
raźnie, że na rekwizycye masła przeznacza się tylko 
„każdą nadwyżkę mleka, pozostąłą po po 
kryciu własnego zapotrzebowania produ: 
centa i członków jego gospodarstwa*. Prze: 
pis aż nadto wyraźny, mogłoby się zdawać, a jednak, 
jak się przekonałem w Krygu, tłómaczony z grantu fał: 
szywie przez przedstawiciela urzędu żywnościowego w sta- 
rostwie gorlickiem. Z przepisu tego wynika niedwuzna- 
cznie, że rekwirowanie masła u rodzin, posiadających 
tylko jednę krowę, a mających większą ilość dzieci, albo 
wogóle kilku członków gospodarstwa, którzy mleko od 
tej krowy sami spotrzebują na własne życie, jest wy: 
kluczone. Opinię tę podziela zresztą w zupełności urząd 
żywnościowy c. k. namiestnictwa w Krakowie, do któ- 
rego piszący te słowa w tej sprawie specyalnie się 
zwrócił. 
Byłoby bardzo pożądanem, aby urząd żywnościowy 
c. k. namiestnictwa wydał do starostw dokładne pou- 
czenie, bo gdyby wszędzie tłómaczono ustawę w ten spo- 
sób, jak to ma miejsce w oddziale żywnościowym sta- 
rostwa gorliekiegv, to naraziłoby się mnóstwo biednych 
rodzin, posiadających tylko jednę krowę, a obarczonych 
dziećmi, na niepotrzebną udrękę i głodowanie, gdyby się 
od nich masła żądało. 

Skoro już o tem mowa, niepodobna nie przytoczyć 
jeszcze innych uwag, które się przy tej sprawie nasu- 
wają. Przedewszystkiem zdaje się, że na poszczególne 
powiaty galicyjskie nałożono zbyt wielkie kontyngenty 
masła. Jeżeli na powiat gorlicki nałożono kontyngent, 
wynoszący 19 i pół wagonów masła na miesiąc, to jest 
to cyfra, której ten powiat, wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, dostarczyć nie będzie w możności. Nie- 
wątpliwie w innych powiatach jest tosamo. Trzeba prze- 
cie wziąć na uwagę, że w Galicyi nienstanne rekwizycye 
bydła, zwłaszcza rekwizycye przeprowadzone przez Ro- 
syan, wytępiły w znacznej mierze bydło hodowlane, da- 
jące więcej mleka. Dziś mlecznych naprawdę krów 
w naszym kraju jest bardzo niewiele. W powiatach 
górskich i podgórskich krowy są naogół mało mleczne; 
przecięłnie krowa daje zaledwie parę litrów mleka dzien- 
nie, a ta mleko jest dzisiaj jedyną naprawdę omastą 
i głównym środkiem żywności. Świń niema, bo zostały 
wybite i wyrekwirowane, cóż więc lndziom na wsi po- 
zostaje poza miekiem i jego przetworami? Przy ciężkiej 
pracy wieśniaczej, zwłaszcza w lecie i w jesieni, ko- 
nieczne jest przecież należyte odżywianie. Jakżeż mo- 
gliby się ci Indzie odżywiać i wykonać roboty w połu, 
gdyby im brakło chleba i masła? Przecież gospodarz, 
mający n. p. dwie krowy dojne, kilka sztuk jałownika 
i kilkomorgowe gospodarstwo, a takich jest n nas bar- 
dzo dużo, w gruncie rzeczy nie jest w stanie dostarczyć 


pała żydowi litr masła za 14 koron. Kobieta ta będzie | państwu masła wogóle, bo potrzebuje omasty dla siebie, 
prawdopodóbnie oddana pod sad za lichwę, a w oddziale! dla swojej licznej zwykle rodziny i dla zarobników. 
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dlatego to namiestnictwo poleciło wyraźnie w rozpo- |źniaka, Maryę Boryczkową a Wierzchosławice i wielo 
iządzeniu, aby rozdział masła na poszczególne gminy | innych. : 
dokonywany był nie przez samych urzędników przy zie- Niektórzy z tych ludzi przynieśli nakazy zapłaty 
lonym. stoliku, ale w porozumienia z roiniczemi korpo- |do mnie i, zanosząc się od płaczu, opowiadali, ile prze 
racyami, czego, o ile nam wiadomo. nie zrubiońo. szli nieprzyjemności, gdy włóczono ich na termina sądowe, 
Sprawa rekwizycyi masła dopiero się zaczyna |zmaszano do zapłaty premii za nieistniejące wcale bu 
„ praktyka wykaże niezawodnie rozmaite inne jeszcze | dynki. Oczywiście, że zapłacić musieli. 
miedomagania rozporządzeń, wydanych przez „starostwa. Ta drogą chcialbym zapytać Szanowną Dyrekcyę 
Posłowie ludowi będą musieli sprawą tą gorliwie się| Floryanki, czy należy takie bezwzględne postępowanie 
zająć i postarać sią przedewszystkiem o to, ky. nie zma- | stosować i wobec biedaków, w ostatniej nędzy się znaj- 
szanó do odd wania masła rodzin, złożonych z więcej | dujących?.. Wincenty Witos. 
osób, a posiadających tylko jedną krowę, dalej © ło,| - - 
y ilości masła, w;znaczane na poszczególnych gospo- 
arzy, były wyznaczone przy uwzględnieniu nietylko 
samej liczby krów, ale także liczby osób, w gospo- 


Okradanie pakunków, wysyłanych 


tarstwie zajętych, oczy siście przy bacznemm uwzglednie- 5 r 
niu jakości krów. Dalej będą się musieli postarać v to, do żołnierzy. 
by cena masła została podwyż zona, bo przecie jest! Kilkakrotnie juź poruszaliśmy w „Piaście” sprawę 


okradania pakunków, wysyłanych przez żony i matki 
żołnierzy, dla żołnierzy w polu. Mimo publicznego poru- 
szenia tej sprawy, stosunki na. pocztach wcale się nie 
poprawiły. Okradanie pakunów, posyłanych żołnierzom, 
jest na porządku dziennym, a najcickawszem jest to, że 
okradane są tylko i wyłącznie hakunki, przesyłane óo 
żołnierzy polskich. Ze wszystkich innych krajów koron- 
nych przesyłki dochodzą nietknięte, jedynie z Galicyi 
95 paczek na 100 dochodzi do żołnierzy albo pustych, 
albo ze zmniejszoną o połową zawartością. 

Przytoczymy przykłady z ostatnich listów, jakieśmy 
otrzymali w redakcji: 

Zołnierz Michał Nowicki, znajdujący się obecnie 
na Węgrzech, pisze nam: „Jestem od trzech lat na woj- 
nie. Kilkakrotnie zwróciłem się do żony, która w domu 
ciężko pracuje, z prosbą, aby mi przysłała coś do jedze 
pia, bo tn się człowiekowi nieraz jeść chce. Zona po- 
czeiwa wysłała mi 20 maja pakunek, wartości 60 koron. 
Dnia 18 czerwca pakunek ten wrócił do żony, cały rozbity, 
a wewuątrz nie znajdowało się nic. Całą zawartość skra- 
dziono. Pakunek był dobrze opakowany wedle wszelkich 
przepisów, poczta go przyjęła, ale gdzieś skradziona za- 
wartość i zamiast do mnie, odesłano samo opakowanie 
żonie. Biedny żołnierz oczekuje z utęsknieniem przesyłki 
z domu, wie o tem, że żona nieraz krwawo zapracowa- 
sieczający się tam ma tak dłago opłacać przypadająca |nym groszem dzieli się z mężem, wydając ten grosz na 
premie asekuracyjną, aż ubezpieczenie wypowie i to|sprawienie czy to tytonin, czy jedzenia, by posłać mę- 
gdy ne jeden rok przed upływem tego czasu uczyni. |żowi, a tu poczta robi takie niesłychane bistoryc. Mo- 
Tozu postanowienia chwyciła się skwapliwie Dyrekeya jżeby pp. posłowie ludowi stancii w obronie żołnierzy, 
tgo Tuwarzystwa i obecnie korzystając z nieświadomości |by wreszcie te okradania pakunków żołnierskich "się: 
wielu — zamęcza ludzi procesami. Tem to bole: | skończyły, bo to, co minie spotkało, spotyka większą część 
śniejsze, że ofiarą tego rodzaju postępowania padli lu- |naszych żołnierzy.* , 
dzie, którym wojna zabrała całe mienie jeszcze w roku Żołnierz Stanisław Uhvrzan poczta 
1914 lub w początkach roku 1915 i którzy, siedząc pod | pol. 369, pisze nam: „Ograbianie pakunków, wysyłanych 
sradem kal, a potem z powod straty wszystkich bu-|do żołnierzy polskich w pole, stało się jaż poprostu me 
tynków. w mwach, nie mogli robić wypowiedzenia ubez- |todą urzędników pocztowych. Metoda ta wykazuje wy: 
pieczenia objektów, których wcale w tym czasie niejrafinowane złodziejstwo i bezczelność tych pozatronto- 
posiadali. wych obijaczy. Na 20 pakunków, które otrzymałem w polu 

Floryanka nie poczuła się wcale do obowiązku, | podczas wojny, ani jeden nie doszedł do mnie cały i nie- 
ażeby za długoletnie płacenie premii dać tym nędzarzom | naruszony. Dnia 3 lipca otrzymałem pakunek, który wy- 
shoćby marne wsparcie, lecz zdobyła się na wnoszewie | kazuje namacalnie niesłychane stosunki na pocztach po- 
masowych skarg, włóczenie biedaków po sądach i ścią- |lowych. Pakunćk był według przepisu wysłany w cera- 
čnie premii za lat kilka, a także dość wysokich ko-|cie, zaszyty czarnemi nićmi, zaopatrzony dokładnym adre- 
setów. pracegowych. sem i zawierał parę sucharków i papierosy. Na pierwszy 

Między innemi dotknęło to Magdalenę Stawarzową |rzut oka, gdym pakunek dostał, spostrzegłem, że był 
z Ostrowa, Gieronia Piotra tamże, Wiktoryę i Jana Wo-lw operacyi. Papierosy zabrano i zaszyto pakunek nićmi 


rzeczą notorycznie zaaną, że we wszystkich większych 
miastach płaci się za masło po t6 do 20 koron za.ki- 
logram. jest więc poprostu krzywdą dla rolnika, jeżeli 
dn musi oddawać masło za 8 korou. Nie jest też rze- 
łzą małej wagi jasne sprecyzowanie tego, kto ma od- 
wazić masło z gmin do miast powiatowych. Obecnie 
stoi sprawa w tem sposób, że obowiązek ten ciąży na 
gminach samych, co równa się temu, że gminy jeszcze 
muszą do tego za marną cenę sprzedawanego masła 
dopłacać. Jest też rzeczą miedopuszczalną, by urzędy 
gminne, i tak już prtzeciążone robotą, miały się zajmo 
wać wdieniem masła, opakowaniem, wypłatą za masło 
Rt d. zupelnie zadarmo. 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy, bo, naszem zda- 
niem, rekwirowanie masła będzie tylko mową niedogo- 
dnością i nową bolączką dla ladności, a nie przyniesie 
wcale tych rezultatów, jakich się panowie, siedżący 
w różnych centralach, spodziewają. ; 


Praktyki Floryanki. 


W statncie Floryanki, juź nie wiem w którym 
stepie czy paragrafie istnieje postakowienie, że ubez- 
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białemi, a na dobitek zóstawiono jeszcze ‘dużą, igłę. ja” Naczelnicy i sekretarze gmin w (alicyi pracają w tych 
kiej. się używa do zszywania werków. Zdaje się, „żę 1 nej czasach prawie za darnio,. gdyż: ich wynagrodzenia, z gminy, 
charów skradziono mi kilkanaście. Rzecz to godna pu- | wynoszącego 20, 40, do 100: kęron, a nawet 200 koron ro- 
blicznego napiętnowania, tem bardziej, że tylko z Gali: | cznie, nie można uważać. za wynagrodzenie za ich czynności 


cyi pr zychodzą do żołnierzy pelskich takie przenicowane 
przesyłki. Z Czech i z innych krajów przychodzą prze- 
syłki w największym porządku. ` Prosiwy pp. posłów lu- 
dowych, by poruszyli tę sprawę. w parlamencie, by prze- 
cież rząd zrobił, co dọ niego należy; 
tych, co walczą za państwo, P przed rabusiami ua pocztach 
czy na. koiejach.* 

Są ta tylko uwa przykłady, wyjęte z listów, otrzy- 
manych w dniu, w którym te słowa piszemy. A niema 
prawie dnia, żebyśmy skarg na. okradanie pakunków 
żołuierskich nie atrzymy wali. Posłowie nasi poruszą 
sprawę tę w parlamencie, a mamy nadzieję, że rząd na- 


reszcie spełni obowiązek i weźmie istotnia w obronę 


żołnierzy przed rabusiani. 


0 wynagrodzenie dla wójtów 
i pisarzy gminnych. 


Posłowie: jachowicz, Bojko, Dyło i towarzysze 
wnieśli w parlamencie następujący wniosek: 


. „Już w czasie przedwojennym, zdarzały sią. dosć częste. 


wypadki, ża naczelnicy i sekretarze gmin, czując się skrzyw- 
dzonymi za swą pracę, domagali się od. władz politycznych), 
wynagrodzenia za te czynności. W czasie wojennym praca 
ich nie podwoiła się, ani potroiła, lecz wzmogła do najwyć- 
szego stopnia. S oni zajęci całymi dniami wykonywaniem 
poleceń władz politycznych itak naprzykład: przygotowaniem 
bardzo częstych przeglądów wojskowych, spisywaniem kata- 
stru zbożowego, rekwizycyami żywnościowemi, klasyfikacyami 
koni, prowadzeniem katastru bydła rzeźnego i hodowlanego, 
prowadzeniem katastru nierogacizny, wykonywaniem rozmai- 
tych poleceń komend rejonowych itd. Wykonując te czynno- 
šei są zupałnie odęrwani od zajęć gospodarskich i domowych 
i. zmuszeni są bardzo często ze szkodą własnego mienia, wy- 
najimywać i drogo opłacać robatnika, któryby ich wyręczył 
w pracy we własnem gospodarstwie. . 

Jeżeli c. k. Rząd przychodzi z pomocą innym swym 
podwładnym obywatełom i za ich czynności, które pełnią dla 
państwa, daje im opiekę i byt zabezpieczony (który im się 
słusznie należy), te mio powinien zapominać i o tych, co po- 
ówięcili i uczynili wszystko, co tylko mogli, jedynie dla tego 
państwa i dalej te czynią. 

Podczas inwazyi nieprzyjacielskiej oni jedni pozostali 
aa swych stanowiskach, narażając się ma rozmaite prześla- 
towania, aresztowania, sekatury i chłosty ze strony nieprzy- 
iaciół, jedynie tylko za obronę dobytku obywateli tego pań- 
twa, za ukrywanie materyałn wojennego, przechowywanie 
» znacznej liczbie żołnierzy, zbiegłych z niewoli nieprzyja» 
cielskiej, czego naczelnicy i sekretarze gmin innych krajów 
koronnych nie uczynili, ani ich to nie spotkało. 

Ponieważ gminy w Galieyi, nigdy nie były w możno- 
ci odpowiednio ich wynagrodzić już w czasie przedwojen- 
aym, to cóż dopiero obecnie można wymagać, gdzie prawie 
wszystkie wioski i miasteczka tą pałogą wojenną, t. j. kil- 
kakrotsym przemarszęm. tak swoich, jak i nieprzyjacielskich 
wojsk zostały zniszczone, a. ,kudżety gminne- znalazły się 
w opłakauym stanie, 


i wziął w obrone; 


Wobec tego podpisani przedkładają następujący - wniosek: 

Wysoka Izba raczy uchwalić stosowne wynagr odze 
inie dla naczelników gmin i sakretarzy gmin w Galicyi 
którzy nadwerężyli swój byt i rodzin, a których zniszczone 
wojną gminy nie są w stanie wynagrodzić, 

Pod względem formalnym upraszają podpisani o przy” 
dzielenie niniejszego wniosku bez pierwszego czytania Ko 
misył budżetowej, : 

Jachowice, Bojko, Dyło i towareysze*, 


0 urlopy rolne. 


Posłowie Witos, Jachowicz, Bojko i tow. wnieśli de 
(Ministerstwa obrony kraj. w sprawie zwolnienia od siużby 
wojskowej pa czas żniw i innych robót polnych -żoł 
nierzy-roiników, do grupy Il i lil należących, następujący 
interpelacyę: 

„Bardzo znaczna część żołnierzy, starszych wiekiem. 
głauszych fizycznio, powołana do czynnej służby wojskowej 
skutkiem przeglądów, jakie miały miejsce w roku 1916 
i 1917, została przydzieloną do II i LIE grupy, gdzie spełnia 
posługi, hardza często ze służbą wojskową nic wspólnege 
mie mające, Ludzie ci bywają używani nietylko do posług 
w kuchni, zamiatania ulic i dworców, podwórzy koszarowych 
i innych tym pedobnych robót, lecz także bywają przenoszeni 
z miejsca na miejsce, jako zupełnie niepotrzebni. Większą 
część tych oddziałów stanowią samodzielni rolnicy i rze 
mieżlnicy, którzy zmuszeni byli, skutkiem powołania ich, 
opuścić swoje gospodarstwa i warsztaty, pozostawiając je na 
łasce losu po to, aby, spełniać posługi, nikomu żadnej ko: 
rzyści nie przyńtoszące. 

* Skutek tych zarządzeń jest taki, žo wielka ilość go 
spodarstw xrołnych, pozbawionych kierownictwa i ostatniej 
siły roboczej, zupełnie marnieje, a właścieieie ich, którzyb: 
mogli pożytecznie dla krajn i państwa siły swoje tam zuży 
tkować, spełniają posługi wyż podane, lub bywają przezna: 
czeni do robót na obszarach dworskich, gdzie mógliby byś 
bardzo łatwo przez zwykłych robotników iub jeńców za: 
stąpieni. 

To samo dotyczy samodzielnych rzemieślników, do stnżby 
wojskowej powołanych i do tej kategoryi naieżącyeb. 

Gdy przy obecnie zaczynających się żniwach, z braki 
potrzebnego robotnika, istnieje uzasadniona obawa, że zna- 
czna część zbiorów będzie musiała zmarnieć, co miałoby 
w znacznym stepniu wpłynąć na pogorszenie juź i tak bar 
dzo ciężkiego położenia ludności w krajn, ażeby tego uniknąc. 
koniecznem jest zwolnienia żołnierzy- rolników, należą: 
cych de grupy ili Hi, od służby wojskowej na czas 
żniw i innych robót polnych, gdyż tylko tym sposobem 
da się zabezpieczyć dokdnanie zbioru plonów, a tem samem 
dostarczenie tak dziś koniecznego pożywienia szerokim war- 
stwom ludności. ı z | 

Również, koniecznem jest zwolnienie wszystkich rze 
mieslników do tej grupy należących, których praca ścisłe 
z rolnictwam jest związana. = 

« Będąc świadomymi groźnego kałożąńk kacji wypale 
nego temi stosunkami, zapytują podpisani: 

Czy J. Ekscelencji znane jest. położenie Galicyi vod 
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tym względem? Czy gotów jest zarządzić jak najepieszniejsze | 

zwolnienie ed służby wojskowej żołnierzy, należąeych do grnp 

wyż wymienionych, a niezbędnie dlą rolnictwa potrzebnych? ; 
„ Witos, Jachowicz, Bojko i twe.“ 


"0 drzewo i węgiel dla ludności. 


Na posiedzeniu parlamentn dnia 6 lipca b. r. wnieśli 
posłowie: Witos, Jachowicz, Bojko, Dyle i tow. następu- 
jaca interpełacyę do c. k. Rządu: 

„Jest rzeczą notorycznie znaną. że brak węgła i drze- 
wa opałowego staje się coraz więcej dotkliwym. Skutkiem 
dewastacyjnej gospodarki lasowej, prowadzonej od lat wielu 
przez właścicieli Jasów w Galicyi, wielkie połacie kraju zo- 
stały zupełnie z drzewa ogołocone. Niesłychanie wysokie ceny 
i odległość, nio pozwalały ludności, szczególniej uboższej, 
na nabycie tego niezbędnego prodnktu. 

Miejsce drzewa zajął węgiel, który się okazał lepszym 
wąteryałem pałnym, a przytem tańszym. 

Tak było przed wojną. 
ty Ze.względw, że wojna .w wysokim stopniu, zniszczyła 
resztę lasów, jakie się jeszcze w Galicyi znajdowały, dalej 
z pówodn zapotrzchowania materyału na odbudowę zniszezo- 
nych wsi i miasteczek, cena drzewa, niczem niehamowana, 
nietyłko poszła niesłychanie w górę, ale w wieln wypadkach 
nabycie drzewa okazało się wprost. niemożliwe. Mimo, że wę- 
giel został jedynym materyałem na opał słażącym, nzyskanie, 
chociażby drobnej ilości tegoż, stało się od szeregu miesięcy 
wprost niepodobieństwem. i >: . à 

Bardzo wiele gmin i instytucyj, między innemi szkół, 
jakoteż pojedynczych osób w .Gakeyi, które niejednokrotnie 
od dwóch lat. zapłachy. węgiel w Galicyjskiej Wojennej Cex- 
trali handlowej, mime -ustawicznych: urgousów, dotąd węgla 
nie otrzymały. . | 

Dziwaą jednak jest rzeczą, że handlarze, szczególnie 
żydowscy, dostają węgiel dość często, który sprzedają po nie- 
zwykła Jichwiarskich ecnach ubogiej ludności. Mimo tych stra- 
sznycih stosunków, także i pod tym względem panujących 
w kraju, liczni handlarze wywożą w znacznej ilości drzewo 
- poza kraj, doprowadzając do.zupełnego jego braku. Właści- 
ciele zaś lasów podnoszą cenę, tak drzewa budowlanego, jak 
i opałowego, do wprost niebywałych rozmiarów. Mustracyą 
jest fakt, że gdy przed wojną, za jeden sgg drzewa mięk- | 
kiego płacono najwyżej 30 koron, obecnie wynosi ta cena, 
co najmniej, 120 koron, a w wiele wypadkach dochodzi do 
200 koron. To samo dotyczy drzewa materyałowego. 

Wobec tego, że znaczna część ludności w walicyi | 
zniszczona, mieszka w prowizorycznych i zimnych budynkach, | 
»ozbawiona prżytem dostatecznego ubrania, opału w większej | 
ilości koniceznie potrzebuje: wobec tego, że i ceny niezwykle 
wygórowane, uniemożliwiają jego nabycie, co może spowo- 
dować nieobliczalne w skutkach następstwa, gdyś ludność ta 
musiałaby masowo wskutek głoda i zimna wyginać, zapytają 
podpisani: 4 

Czy wysokiemu e. k. Rządowi znane jest to opłakane 
położenie kraju? Co zamierza nczynić, aby. ludność zaopa- 
trzyć jak w najkrótszym czasie w węgiel, drzewo opa- 
łowo i budowiane? Czy i kiedy zamyśla wydać odpowie- 
„dnie zarządzenie, regulujące ceny drzewa i zaxxz wy- 
wozu drzewa z kraju? 

Fitos, Jachowicz, Dyto, Bojko i towarzysze“. 
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sprawie transportowania żodnie: 
rzy, jadących na urlopy. kolejami 
żelaznemi. 

Posłowie Witos, lachowicz, Dyło i tow. unieś 
w parlamencie do ministra kolei następującą interpelacyg: 

„ Wiadomą jest rzeczą, z jaką trndnością połączone jest 
uzyskanie urlopów dla żołnierzy, a jak konieczną jest ich 
bytność w domu szczególnie dla rolników, posiadających 
własne gospodarstwo. Jeżeli się zważy, że na gospodarstwie kilku- 
nastomorgowem pozostała jedyna Żona i drobne dzieci, niezdojne 
do wykonania pracy niezbędnie do prowadzenia gospodarstwa 
koniecznej, te łatwo dojdzie się do przekonania jak drogi 
jest każdy dzień, a nawet każda godzina, którą może rol- 
nik, spełniający słnżbę wojskową, tomu gospojarstwu pokwię- 
cić. Mimo, że władze wojskowe udzielają tym ostatnim 
krótkich urlopów, bo „zaledwie 14 dni trwających razem 
z podróżą, z powodu stosunków, na kolejach panują- 
cych, muszą ci żołnierze większą część urlopu stracić 
na podróż, trwającą często cztery: dni do pięciu tam i taki 
sam czas z powrotem. 

Przyczyna leży w tem, ż6 władze kolejowe często nie 
pozwałają żołnierzom jechać pociągami osobowymi, lecz zbie- 
rają całe transporty osebne, itóre bywają zatrzymywane 
nawet po kilka dbi na różnych stacyach. Skutek jest raki, 
że czas uzyskanego urlopu zostaje zużyty prawie w ca- 
łaści na jazdę koleją z ogromną stratą dia interese- 
wanych i państwa. 

Gdy tego rodzaju. postępowanie staje się powodem 
ogromnego rozgoryczenia wśród Żołnierzy i ich rodzin, 
a powoduje niepowętowaną szkodę dla rolnietwa, a nie 
może być niczem uzasadnione, zapytują podpisani: Czy Jego 
Eksceloneji panu ministrowi kolei znane są podobne fakta? 
Co zamyśla uczynić, aby te anormalne stosunki jak naj- 
spieszniej usnnąć? Witos, Jachowićz, Dyło i tow.” 


O dostarczenie ludności skóry na buty. 


Posłowie Witos, Jachowicz, Dyło Rusin i tawa- 
rzygsze wnieśli do e. k. Rządu następującą interpelacyę 
w sprawie dostarczenia ludności cywilnej skóry na obawie: 

„Wojna spowodowała nietylko zupełny brak wszelkiego 
gatunku ekóry na obuwie, ale doprowadziła do niesłychanie 
wysokich cen, jakie za ten materysł (o ile się gdzie znaj- 
dzie) płacić się musi. Wohec tego, że produkt ten, tak ko- 
nieczny, stał się niesłychaną rzadkością, niesumienni ban- 
dłarze wprowadzili na targ różne bezwartościowe falsyfikaty, 
mające nibyto zastąnić skorc, które sprzedają za drogie pie- 
niądze, wyzyskując potrzebującą ludność w sposób niebywały. 
Wielka częśó ludności Galicyi, mieszkająca dotąd bardzo 
ezesto jeszcze w norach lub prowizorycznych domkach, źle 
odżywiana. zmuszona jest chodzić boso Eawot podczas zimy, 
gdyż nie sta” jej na zakupno obuwia yo tak wygórowanych 
cenach. Miarą tej dreżyzny będzie fakt, że w rozmaitych 
okolicach w Galicyi męskie buty z cholewami, które przed 
wojną kosztowały najwyżej 20 koron, ohkecnie dochodzą do 
kwoty 240 keron, a nawat do 300 koron, o ile gdzie znaj- 
dzie się możliwość ich zakupna. Położenie just tego rodzaju, 
że jeżeli nie nastąpi stanowcza w tym kierunku zmiana, 
może doprowadzić do niesłychanej katastrofy. 

-Wobec tego podpisani zapytują. Czy wysokiemu e. k. 
Rządowi znane jest położenie ludności w Galicyi pod tym 


— 
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vagigdəm? y zamierza uczynić, aby ludność radazpieczyć 
v ragpatrzenis się w obuwie i uregulować ceny tak 
buwia, jak i skóry do wyrobu batéw: siażącej? 

Wos, Jachowicz, Dio, Rusin i towarzysze” 


Najwięksi szkodnicy. 


Stanowisko, jakie przypadło w udziale wójtom i pi 
arzóm gminnym podczas wojny, wykazało, jak niesiy 
*hanie ważnym jest ten posterunek w każdej ominie. 
liężkie przejścia wojenne, najrozmaitsze wojenne za- 
ządzenia, sprawiły, że właśnie podczas wojny przeko- 
tanu Sie dowodnie, co to znaczy wójt mądry i uczciwy. 
Taki wójt stał się w najcięższych dla ludności czasach 
irawdziwym ojcem i epickunem ludności, Niestety, mu- 
łupy publicznie to przyznać, że nie wszyscy wójcia do- 
tośli do swojego zadania, że, niestety, znaleźli się po- 
niedzy nimi dość liczni, którzy stanowiska, jakie im 
Jedczas wojny przypadło, nadużywają poprostu na szkodę 
uduości. Uwydatniło się to jaskrawo przy rekwizycyach 
Tboża i ziemniaków. Gdzie się trafił zły wójt, tam usjle- 
piej wychodził! na rekwizycyach wójt, mile przez niego 
widziani członkowie Rady gminnej i jego przyjaciele, 
ale też krzywdzeni byli ci, co z wójtem bliske nie żyją 
t ci biedacy, którym nie wolno było nic zabierać, a któ- 
szy musieli dostawiać zboże i ziemniaki. Otrzymaliśmy 
w tym kierunkn cały szereg skarg z różnych powiatów, 

Są wójcia, którzy przez zarozumiałość, zwykłe po- 
łączoną -z głupotą, dają się ludności we znaki dzięki 
temu, że dużo teraz od wójta zależy. Jest n. p. w Bro- 
aowieach Małych pod Krakowem wójt, który 
nietylko nic dobrego gminie nie zrobił i nie robi, ale 
przeciwnie. wziąi sobie poniekąd za zadanie dręczenie 
udności, Ten wójt, dumny z tego, że ma wielką władzę, 
nie chce n. p przybijać pieczęct na podania o zasiłki 
dlatego, że mu się to nie podoba. Przy dawaniu kartek 
do młyua postępuje w sposób, który jest ciężkiem krzyw- 
iizaniem biednych ludzi, zmaltretowanych wojna, ewa- 
kuacyą i rekwizycyami. Przy rekwizycyach dał się też 
ludności we znaki. Obowiązkiem starostwa krakowskiego 
jest zbadać stosunki w Bronowicach Mażych i jak naj- 
predzej usunąć wójta, na którego skarży się cała wieś. 

Skarzą się również na wójta mieszkańcy gminy 
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jest jesżcza cały szereg osób, które, zasiłku mie pobio 
rają niesłusznie y 

Najprzykrzejsza czecz, że wójciu często nie znają 
przepisów co do zasiłków. Przytoczymy przykład. 
W Skrzydlnej w powiecie linanowskim pobierała 
zasiłek Magdalena Jasek. Przyznano jej zasiłek dla 
niej i dla trojga małaletnich dzieci. Mąż był od roku 
1914 na wojnie, W roku 1915 poległ na polu walki. 
Wójt w Skrzydlnej kazał wdowie uatychmiast 
„wrócić arkusz zasiłkowy, oświadczając 
jej, że się jej zasiłek nie należy. Co z tym 
arkuszem zrobił, nie wiadomo. Choć i to jest dziwne, że 
urząd podatkowy nie wezwał Jaskowej i nie wypłacał 
jej dalej zasiłku, skoro przecie jest wyraźny przepis, że 
zasiłek ma prawo pobierać żona żołnierza przez cały 
czas wojny i prze” czas sześciu miesięcy po wojnie, bez 
wzgiędu na to, czy mąż poległ, czy żyje. Dzisiaj Jasko- 
wa cierpi ostatnią nędzę. Przez kogo? przez wójta, który 
nie zna przepisów, a chce być okropnie mądrym. Ape- 
lujemy do urzędu podatkowego w Limanowej, aby na- 
tychmiast wypłacił Jaskewej należący się jej za cały 
czas zasiłek, a do p. prezesa krajowej komisyi zasiłko- 
wej zwracamy się z prośbą, aby raczył pouczyć urzędy 
podalkowe, by z powodu głupich zarządzeń wójta nie 
wstrzymywały wypłaty zasiłków 

Skarżą się też lndzie na zdzierstwo niektó- 
rych wójtów. Żołnierz Łukaszek donosi ńam, że 
w jego gminie (niestety, nie podaje w której) wójt każe 
sobie płacić przy wypłacie zasiłków koronę od każdego 
arkusza. W Niedźwiadzie, w ktopczyckiem, wójt po- 
trąca sobie od każdego arkusza 2 korony! a ponieważ 
arkuszy jest tam około 300, więc wójt w ten spo- 
sób zdziera z ludzi po 600 K miesięcznie! 
Tego jaż nie podobna nazwać inaczej. jak bezwsty- 
dem! Wójt może sobie policzyć za fuwmankę, za swoją 
fatygę, to mu to każdy przyzna, ale żeby ściągał po 
koronie ałbo dwie od arkusza, to jaż jest uaprawdę 
bezwstyd ! : 

Mamy nadzieję, że niezadługo uda się posłom hi- 
dowym doprowadzić do tego, że sie tych wszyst- 
kich złych wójtów ponsuwa. U tem ci wójcia 
mogą już być dziś przekomani, że długo już brykać nie 
bedą. 
Dla ludności, która zwykle nie przywiązywała wię- 
kszej wagi do wyborów gminnych, a zwłaszcza do wy- 


Myślachowicew Ghrzanowskiem. Tam władzę;boru wójta, wypływa z tych smutnych doświadczeń mo- 
w gminie sprawuje właściwie stróż gminny, a pan wójt, ralna nauka, że wyborami powinni się wszyscy intere- 
który nrzędnje tylko dlatego, że wojna przeszkodziła | sować i nie wybierać analfabetów, ludzi złych, nienezei: 
odbyciu nowych wyborów, pozwała mu na wszystko. Tan- | wych, ale powierzać. przedstawieielstwo gminy człowie 
dzie się skarżą, cierpią, ale rady sobie dać nie mogą. kowi, przedewszystkienm madremu i uczeiwemn, Przy 
bo na razie nie można jeszcze przeprowadzić nowych | czyni się to ogromnie do podniesienia wsi polskiej. 

wyborów. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby nareszcie | Byłoby wielką krzywdą dla tej olbrzymiej rzeszy 
przywrócono samorząd gmin i by wybory mogły się od- uczciwych, prawdziwie po obywatelsku urzędujących 
bywać przynajmniej w tych wsiach. gdzie jeszeze jast! wójtów, gdybyśmy ma tem miejscu nie wyrazili im 
trochę gospodarzy. Ludzie, nauczeni wojną, nic wybie- wszystkim szczerego uznania za ich obywa: 
raliby przecie teraz analfabetów ani ludzi złych, tylkojtolską działalność. Jest to dla nas żywą satysta 


sei 
ża 


wybraliby sobie wójta, któryby szedł na rękę ludności. 

Specyalnie dają się we znaki ludności niedobrzy 
wójcia przy zasiłkach. Pan wójt się na kogo gniewa 
i nie da pieczęci. Pan wójt uzna, że się komuś zasiłek 
nie należy i wyda złe orzeczenie. I potem biedne: ko- 
biety mają kłopotów po uszy, zanim zdałają wydosać 
zasiłek, który im się najsłuszkiej w świecie należy. — 
W niektórych gminach, w których wójcia sa niedohrzy, 


kcyą, że trzy czwarte wójtów stanowią właśnie: ci ucz- 
ciwi wójcia-obywatełe i że najwyżej jedna czwarta na- 
leży do tej grupy, 0 której powyżej pisaliśmy, do gru 
py. którąby nazwać można grupą największych szko- 
daików. 


Myśl, pracuj 


iżyj dła Ojczyzny 


KO 


ara A a e o e a 


Galiga al alto „Szkandalicya”. 


Skcczów, na Śląsku $ liper. 


W yraz „Szkandalicya”* obit się o me uszy śnż dzie- 
siątki razy. Nie Słysza iem go z innych, jak niemieckie hi; 
ust. Treść jego i znaczenie dcsadne w wyrazie samym: 
Zastanawiałem się, czy ma on podstawy i czy (Galicya 
na nazwę taką zasługuje. > 

Kto nie chce — to na nas nie urknie. Mieszkając 
w środkowej Galicyi, nie miałem z narodem niemieckim 
nic wspólnego, a co o nich wiedziałem, to z czytania 
i z dzienników. Nie chciałem wierzyć wprost w słuszność 
naszej sprawy, gdy jeszcze przed wybuchem wojny tyle 
rozpisywano się o starciach marodowościowych nad 
Białką. Wojna rzuciła mię w te okolice, a będąc dłuż- 
szy czas na granicy Galicyi i Śląska stacyonowany, 
mogłem poznać sam usposobienie i charaktery naszych 
miłych sąsiadów od strony zachodniej, 

— Skąd przyjeźdżusz? — zapytałem jednego żoł- 
nierza, który przyjechał na urlop, 

— Ze „Szkandalicyi* — brzmiała odpowiędź. a ja 
miałem się domy ślić, że.z galicyjskiego frontu. A 

Był to śląski Niemicc, a nie znaj a9 mej narodo- 
wości i zapytany w języku niemieckim, dał mi taką od- 
powiedź, 

„= ladzie nań przynaleźną? — Zarumieniona aż 
po uszy panna daje odpowiedź: =— Do Białej w „Szkan- 
dalicyi*, — Naturalnie była to zażarta Niemka z Ka: 
mienicy (Kaunitz), wioski, przy! legającej bezpośrednio do 
Białej, lecz leżącej na stronie śląskiej. Wstydziła się 
tego, że do Galicyi przynalężna. Wyraz ten „Szkandali- 
cya“ powtarzał się często, a zapytani, dlaczego kraj 
nasz tak nazywają, odpowiadali, że nazwa ta jest lepsza 
i właściwsza. 


4 i pilme strzedz interesów 


„narodowych, a có Się zamiedbało lub zaniedbanego do- 
tychczas nie naprawio — należy: to uczynić. 

Przykro to, gdy się widzi, jakic spustoszenie i ile 
szkody narodów ej mamy. Poznałem wiele osób, zwłaszcza 
| młodszych, których rodziee; Polacy, a dzieci ich -prawie 
po polsku nie umią. Na dowód, że tak jest, prz żytoczę 
ta kilka zdań osób, które rqzmawi iały ojczystym jezy- 
kiem: „Swyszajom, idon tam na trzeciom barak, tam na 
tisz (stół), leżom może szere (nożyce)*, — Inne n. p.: 

„Gdzie som te pacienty z okami* — zamiast zapytać, 
gdzie są pacyenci chorzy na oczy. Inne jeszczę: „Czego 
tu także szwhńsko robisż ż tym papierym?* Fo jest 
skutek tego, że na polskie ' szkoły mgdy niema grosza 
i dzieci polskie na polskiej ziemi muszą do niemieckich 
szkół nezęszczać, a potem z wiasnymi rodzicami rozmó- 
wić się nie mogą, a władając źle ojczysty | językiem. 
wstydzą się przyznać do swej narodowości 

Sprawą tą. sprawą naszych zachodnich 
KA się musi całe społeczeństwo polskie. 

i „Włady: daw SEN z Ożeluśniey, 


kresów. 


T sę B Kis 7 3 3 r 1 e LJ 
Nadużycia przy handlu świniami 

Handel świniami, zarówno jak handel bydłem, zo: 
sta} unormowany przez namiestnietwo, Zajmuje się, ten 
zakład obrotu bydłem. W handlu tym jednak mimo tego 
państwowego unormowania dzieją się grube nadużycia 
które xie mogą być dlużej Baty bo narażają luik 
ność ua szkody i straty. 

Frzedewszystkicm szanowne komisye, urzędujące 
na targu, przeważnie nie mają w swojem gronie przed- 
| stawicicli WZOŚCIAM, mima, że jest to pierwszym ich obo- 
wiązkiem. Skutki tego braku włościan są fatalne, bo 


Raz przychodzi pani jedna do mnie i prosi o starą | w skład komisyi wchodzą niejednokrotnie handlarze, 


gazetę do zapakowania czegoś, ale zawczasu zastrzega 
się, żebym jej nie dawał polskiej, tylko niemiecką. — 
Dlaczego? — pytam. — „No, cóż pan sądzi, coby sobie 
ludzie pomysleli?!“ — brzmiała odpowiedź. —- Obawiała 
się, by ją nie posądzano o styczność z Polakami, albo, 
co gorsza, żę rozmawia po polsku. Ta sama pani, nie 
mogła się ze swojemi krajankami rozmówić, gdy wyszła 
na wieś zakupić jaja lub masło i ja musiałem pomagać, 
bo ona sąsiadek nie roznmiała!! 


Przejdźmy się po Białej. Odnosi się wrażenie mta- 


którym należy na tem, żeby chłop dostał jak najmniej 
za świnię i którzy toż kwalifikują świnie z krzywdą dla: 
sprzedającego do drugiej, a często i trzeciej klasy naj: 
niesłuszniej w świecie. Przytoczymy przykłady: 

Jan Krempa z Kliszowa w Mieleckiem zawiózł 
28 czerwca na targ do Mielca świnie: Zaraz rano chcieli 
ją kupić mieszczanie, ale Krempa, wiedząc, że powstała 
centrala, która kupuje na wagę, nie sprzedał jej, tylko. 


„| sprzedał organom Zakładu obrotu bydłem. Świnię zwa- 


żono. Ważyła 125 kg i była' młoda i ładna. Zanważył, 
że mieszczanie chodzili pomiędzy świniami i znaczyli 
niektóre dla siebie, a ponieważ sa pomocnikami przy 
centrali, więc przeznaczyli jego świnię do trzeciej klasy. 
Krempa poszedł do komisarza, prosząc o wytłómaczenie, 
z jakiego powodu świnia jego została przeznaczona do 
trzeciej klasy. Komisarz, który tej świni nawet nie wi» 


sta niemieckiego, bo takiem Biała właściwie jest, choć | dział, nie chciał z nim wcale mówić. W ten sposób 


leży w granicach Galicyi Napisy na szyłdach, nazwy 
ulic i t. p. w języku niemieckim, a gdzieniegdzie zaledwie 
i to na drugiem miejscu napis polski, jakby z „łaski“. 


Krempa. stracił na świni 81 K, bo handlarze dawali mu 
za świnię 600 K, a centrala zapłaciła mu 519 K. Ta- 
kich pokrzywdzonych w mieleckim powidtie jest bardzo 


Na ulicy słychać prawie wyłącznie mowę niemiecką. — dużo — pisze nam p. Krempa. 


„Któryż to inny naród i kraj ścierpiałby coś podobnego. 


4) podobnym wypadku donosi nam Anna Góra 


lz Ostrowa Królewskiego w Bocheńskiem. Miała ona 


ładną świnię, za którą jej rzeźnicy dawali niedawno. 
7160 K. Ponieważ Górowa potrzebowała większej kwoty 
na spłacenie długu, nie sprzedała świni, ałe chowała 
ją jeszcze sześć tygodni, poczem zawiozła ją do Bochm, -č 
gdzie świnię tę wzięło wojsko, zważyło i wypłaciło jej 


519 K, gdyż świnię tę przydzielono do trzeciej klasy. 
Warta nadmienić, że przy knpnie był porucznik żyd, 
wachmistrz żyd i oni tę świnię kłasyfikowali. I tak ko- 
bieta ta zamiast 700K w maja, wydawszy ma świnię 
dość przez sześć tygodni, otrzymała w czerwcu 519 K. 

Są tó praktyki, których tolerować niepodobna. 
Ogłaszamy je publicznie, aby Zakład obrotu bydłem po- 
czynił odpowiednie kroki, by skrzywdrzonym dodano pie- 
miądze, a na przyszłość ludzi nie krzywdzono. Sprawę 
tę powinni posłowie ludowi jak najenergiczniej poruszyć. 
u p. namiestnika. 


Z parlamentu. 


Ww dalszym ciągu obrad, parlameutu zabrał dnia 
4 lipta b. r. głos poseł miasta Tarnowa, dr Tertil, który 
imieniem Koła polskiego wystąpił stanowczo 


przeciwko członkom izby panów, 


którzy na Polaków miotali oszczerstwa Poseł Tertil za- 
znaczył, że referent budżetowy Izby panów zarzucił Po- 
Ilxom, że żądają wolnej, zjedneczonej Polski. „My się 
tego — mówił poseł Tertil — nie wstydzimy. Dążenia 
to "gwarantuje nam zasadnicza ustawa państwowa”. — 
Odnośnie dv zarzutów, poczynionych w Izbie panów Po- 


lakom przez gen. Dankla, oświadczył mowca, że zarzuty 


„Dańkla są niesłaszne. Lmdność polska nietylko nie utru- 
dniała odwrotu armii gen. Dankla, ale ten odwrót ula- 
twiała. Imieniem Koła złożył poseł Tertil oświadczenie, 
2e zarzuty, poczynione Polakom przez pewnych człon- 
ków izby panów, Koło polskie z oburzeniem odpiera. 


Imieniem Niemców przemawiał poseł Dobernigg,. 


który ziożył deklaracyę o stanowisku Niemców wobec 
ogłoszonej przez cesarza amnestyi, Niemcy są z amne: 


styi niezadowoleni i nie spodziewają się, by akt łaski: 


monarszej przyniósł skutki, o jakich myślał cesarz. Wo- 


góle Niemcy są zdania, że oni najwięcej dla państwa. 


robia i państwo na nich opierać się musi. 

Poseł Lieberman, jako drugi mowca z Keła pol- 
skiego, wygłosił bardzo silna mowę, w której równieź 
ostro rozprawił sią z mamutami z izby panów, którzy 
7 taka nienawiścią odnieśli się do narodu polskiego. 
Mowca wspomniał 0 liścia ks. Swieykowskiego do cesa- 
rza i stwierdzi, że cały naród polski mópłby z księdzem 
owieykowskim powiedzieć, iż dość w tej wojnie miał 
krzyżów. Omawiając zarzuty generała Dankla, podniósł, 
że zarzuty tegu rodzaju wypiywają z wojennej ' psychozy, 
która się przejawia zwykle u pobitych generałów. To, 
że ladność Królestwa Polskiego nie przyjmowała armij 
syrzymierzonych z €ntuzyazniem, jest — mówił posc} 
lieberman — aż nadio wytłomaczalne. Armie te przy- 
do Królestwa z clezwą, przyrzekajacą sprawiedli- 
i wolność wyznania, a takie stylistyczne ćwiezenia 
ausiryackich władz centralnych na temat międzynarodo- 


Ma sił 


wy nie mogły nigdzie wywołać enttrzyazma  Tiegiony 
irakiowano w ten sposób, że im nie pozwolono wkro- 
czyć pierwszym do Warszawy — choć nmiano je użyć 


w Karpatach dla obrony Węgier. — Mówca zakończył 
oświadczeniem, że pod panowaniem rosyjskem polski 
grzej biały leg! w kajdanach; przyszły mocarstwa cen- 
trałne, oswobodziły go, ale zrobiły dla niego klatkę. — 
(rze ten siedzi teraz w klatce, rozczarowany, ale w 0- 


= | | 11 


czach jego przebija niewzruszona wiara w niepodległość 
i siłę żywotną całego narodu. 

Na tem josiedzeniun wniósł poseł śląski Reger 
wniosek w sprawie upaństwowienia prywatnego gimna- 
zyum polskiego w Orłowej na Slasku; secyaliści posta. 
wili wniosek o przyznanie prawa wyborczego kobiatom, 
oraz by prawo WYDRRCZE mieli wszyscy bez różnicy płci, 
którzy skończyli 20 lat życia; „poseł Reger w sprawie. 
ę | upaństwowieni prywatnego gimnazyum realnego w Bia 
tej; poseł hr. Lasocki w sprawie wsparć dia rodzin 
Htych, kiorych żywicieli nieprzyjaciel zatrzymał zagra- 
nicą. Posłowie niemieccy z Czech wnieśli interpelacyę 
|w sprawie zachowania się żołnierzy 19. dywizyi pie 


jchoty w ostatnich walkach koło Zborowa i w sprawia 


obecnego tych żołnierzy pobytu. Dywizya 19-ta składa 


się z Węgrów i Czechów. 


Frzywrócenie sądów przysięgłych. 
Na posiedzeniu z dnia 6 lipca 1917 r: achwaliła 


[łeba posłów jednomyślnie odmówić zatwierdzenią 


rozporządzeniom cesarskim z 7 lipca 1915 r, z 2 sty 
cznia 1916 r i z 27 grudnia 1916 r.. któremi zastane 
wiono działalność sądów przysięgłych. oraz rozporzą 
dzeniom cesarskim z 25 lipca 1944 r. i z dnia 4 listo 
pada 1914 r. które poddały ludność cywilna pod szdy 
wojskowe. W sprawach tych wniosło Kolo polskie d 
Izby osobne wnioski, gdyż ludność galicyjska temi roz 
porządzeniami byla najbardziej dotknięta, a do żądania 
Koła przychyliła się cała Izba posłów bez różnicy stron 
ńictw i narodowości. 


Ważna ustawa dla robotników. 


Na tem samem posiedzenia uchwaliła „Izba posłów 
nowelę do ustawy o ubezpieczeniu robotników od wy 
padków, która polepsza los pracującej ludności, a mia 
nowtcie: 

1. Robotnicy będą zwolnieni ed płacenia 10%, 
na datek agekuracyjny, tak, iż cały datek uiszcza 
będzie pracodawca. 


3. Maksymalny zarobek roczny, -od którego renta mj. 
być wyinierzana, podniesiono dia robożników i urzędników 


woloniaryuszy i praktykantów 
kwocia AGD K, a naj- 


na 3.600 K. Da uczniów, 
przyjęto zarobek roczny ce najmniej w 
wyżej 1.200 K do wymiaru renty. 

3. Renta wynosić ma w razie całkowite, niezdolności 
do pracy dwie trzecie czości zarobku rocznego, w razie zań 
częściowej niezdolności do pracy, odpowiedni ułamek., Jeżeli 
poszkodowany, po ukończeniu leczenia, potrzebuje obcej opiexi 
1 pielęgnowania, renta ma być podwyższona o połowę. 

4, W razie śmierci poszkodowanego mają byś zwró- 
cone koszta pogrzehu (najwyżej 100 K), oraz płacona renty 
rodzinie; wdowie tub wdeweowi 200/, każdemu $Ślubnemu 
lnb legitymowanemu dziecku do piętnasiego roka Życia 150/,, 
a jeżeli straciło oboje rodziców, 20%, zarovku rocznego 
tak samo nieślubnym dzieciom, jeżeli ojcowstwo lub macie 
rzyństwo zostało sądownie stwierdzone. 150/,. Renty wdów; 
Inh wdowca i dzieci nie mogą przekraczać */, części zarobką 
rocznego. Rodzice, dziadkowie, wnuki i rodzeństwo (ostatni 
do 15 roku życia) otrzymują 209/,, o ile maksymalna kwote 
renty, przynałeżna wdowie lub wdowcowi i dzieciom nia zo 
stała wyczerpana. 

5. Do wypadków zalicza się także te, któro Się wy 
darzą przy robotach domowych i innych aatradnieniach, po 


z 
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ruczonych przez przedsiębiorców, albo też w drodze z domu | dostać od obywateli to, czego potrzeba państwu i kra- 


do roboty, lub z roboty do domu. 


jowi. (O tem powinny pamiętać te oddziały, które przy 


Na posiedzenin tem z Polaków wygłosił dłuższą | dokonywaniu rekwizycyi w naszym kraju wydzierały 


mowę ks. Lubomirski, który podniósł nędzę gospodarczą 
Galicyi; co do Królestwa skarżył się, że w pewnych 
okolicach okupowanego terytoryum wolno w telegramach 
używać języka francuskiego i angielskiego, ale nie pol- 
skiego. Mowca odparł również zarzuty członków Izby 
panów i wytknął zasadnicze błędy w polityce na tery- 
torynm Królestwa. . 

Na posiedzeniu sobotniem dnia 7 b. m. zabrał 
pierwszy głos 


minister obrony krajowej, feldmarszałek Czapp 


i odpowiedział na interpelacye w sprawie dostarczenia 
koniecznych sił dla prac rolniczych w polu. Oświad- 
czył, że zarząd wojskowy dba najszczerzej o utrzymanie 
rolnictwa w ruchu. Obowiązkiem każdego komendanta 
w głębi kraju jest zwalniać dla prac w polu wszelkie 
możliwe stojące do rozporządzenia siły. Zgłoszenie ustne 
przy raporcie prośby o urlop rolniczy wystarcza, by 


deski z podłóg i t. d.) Ministrowi chodzi o to, by wszel 
kie nadużycia przy rskwizycyach podawano wprost do 
jego wiadomości. Gdzieby były nadużycia, tam powinna 
natychmiast nastąpić kara. Co do ziemniaków, to w tym 
roku podzieli się je na ludność odpowiednio do zbio 
rów. Geny ziemniaków będą podwyższone na 15 do 17 h 
za kilo. 

W dalszym ciągu tego posiedzenia przemawiali 
posłowie Moraczewski i Matakiewicz. Obaj poruszyli 
gospodarcze bolączki Galicyi. —. 

Przez cały tydzień pracowały różne komisye. Re 
zultaty obrad komisyj przyjdą pod obrady parlamentu 
może jeszcze w tej sesyi, a może dopiero w jesieni 

* |= + 

W ciągu tygodnia od 10 do 14 lipca r. b. ma 
jeszcze Izba posłów załatwić następujące sprawy: 1) pro- 
jekt ustawy, upoważniającej rząd do wydawania rozpo- 


dotyczący żołnierz, o ile na to względy wojskowe po |rządzeń w sprawie gospodarki wojennej; 2) pragmatykę 
zwalają, urlop otrzymał. Przy udzielanin urlopów rolni- | służbową dla nauczycieli państwowych; 3) dwie ustawy 
czych uwzględniani być mają przedewszystkiem żołnie-|o sądach przysięgłych i sądownictwie wojskowem; 
rze, którzy jeszcze nie byli na urlopie, względnie naj-|4) podatek od zysków wojennych; 5) podwyż. 
dłużej w polu służyli, dalej ojcowie rodzin, synowie |szenie dodatków drożyźnianych dla urzędników i sług 
wdów, potem 45-letni i starsi, jeżeli słożą w armii| państwowych; 6) sprawę zasiłków wojskowych 
dłużej niż rok. Urlopy mogą otrzymać, o ile sytuacya|7) sprawę uchodźców. 


na to pozwala, także żołnierze z linii bojowej ze wszyst- 
kich wojsk, na linii bojowej nie zajętych. Zarządzono 
obecnie utworzenie specyalnych kompanii dla prac przy 
żniwach, kompanii, złożonych z ludzi zdolnych do służby 
na froncie. Wydano ponownie rozkaz, by przy udziela- 
niu urlopów do pracy w polu nie postępowano malo- 
dusznie, oraz by wnioski w sprawie zwalniania żołnie- 
rzy były jak najszybciej załatwiane. — 

Oświadczenie to było w znacznej części 
odpowiedzia na kilka interpslacyj posłów ludo- 
wych. 

Bylibyśmy bardzo radzi, gdyby zarząd wojskowy ściśle 
stosował się do poleceń, wydanych przez ministerstwo 
obrony krajowej. Donoszą nam bowiem, że mimo wszystko 
na etapach żołnierzom Poiakom urlopów wręcz się od- 
mawia, podczas gdy żołnierze innych narodowości, nawet 
nie rolnicy, urlopy otrzymują. Wobec oświadczenia kie- 
rownika ministerstwa obrony krajowej w parlamencie, 
sprawy. te muszą iść nareszcie innym torem. 

, W dalszym ciągu obrad omawiał poseł Reger ze 
Sląska rozruchy głodowa w Wiikowicach. W związku 
z tymi rozrachami wywiązała się dyskusya Żywneścio 
wa, w której zabrał głos 


minister żywnościowy Hófer. 


Tłumaczył on konieczność rekwirowania środków żyw- 
ności i stwierdził, że rekwizycye były konieczne, aby 
państwo mogło przetrzymać do uzyskania dowozu z Ru- 
munii. W kwietnia przyszło z Rumunii 54,000 wagonów. 
Połowa z tego poszła dla krajów, połowa dla armii. 
To, co rekwiruje w Serbii i w Polsce, idzie bezpośrednio 


i 
Jest to zadanie tak wielkie, że prawdopodobnie 
Izba tego nie załatwi w ciągu jednego tygodnia, tak, iż“ 
sesya przeciągnie się do 21 lipca r. b., zwłm 
szcza, że rząd zamierza ustanowić komisyę parlamen: 
tarną lub Radę stann dla przygotowania proje 
któw zmiany konstytucyi iadministracyi, 
w myśl zapowiedzi mowy tropowej. 


Na posiedzeniu wtorkowem 
dnia 10 b. m. obradowano nad upełnomocnienient rządu 
do gospodarki wojennej. Prezydent ministrów oświad- 
czył, że nowe zarządzenia w tej dziedzinie nie powinny 
być wydawane zapomocą $ 14. Po szeregu przemówień 
przyjęto ustawę w drngiem i trzeciem czytaniu. — Na 
stępne posiedzenie odbyło sią we czwartek 12 b. m 


Z Kola polskiego. 


Na posiedzeniu Koła polskiego dnia 4 lipca przy: 
szło do żywej wymiany zdań z powodu żydów. Żydzł 
w Kole uczuli się obrażeai wnioskiem posła Banasi 
postawionym w parlamencie, a dotyczącym statystyki 
wojennej, któraby wykazała, ile jaki naród złożył ofia) 
na ołtarzu wojny, a ile który naród na wojnie zarobił 
Sprawdziło się stare polskie przysłowie: uderz w stół 
nożyce się odezwą. „Żydzi zażądali, by prezes Koła wy: 
raźnie zaznaczył, że wniosek posła Banasia nie jesf 
wnioskiem Koła, ba, poseł Rauch domagał się nawet, 
by Koło wręcz oświadczyło, że się z wnioskiem posłą 
Banasia nie solidaryzuje, Z naszych posłów przemawi. 
w tej sprawie pp. Banaś i Witos, który oświadczy 


dia armii, W tym roku sytuacya jest ciężka, ale prze- | stanowczo, że gdyby Kolo uchwaliło wniosek posła Raq 


trwać potrafimy, choćby nawet przywóz z Rumunii 
ustał, Co do rekwizycyi, rząd stoi na stanowisku, że 
gwałt i brutałneść nie są edpowiednią drogą, aby wy- 


cha, to ladowcy uznaliby to za prowokacyę i wyciąglik 
z tego konsekwencye. Zresztą, jeśli o rzecz samą ch 
dzi, to pos. Witos przestrzegł żydów, by nie rozjątrz 
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sprawy, bo posłowie ludowi mogą każdej chwili przed- 
'ożyć setki argumentów rzeczowych, stwierdzających, że 
wniosek posła Banasia, który jest wnioskiem całego 
Klnbu ludowego, jest uzasadniony. Po przemowie posła 
Witosa żydzi zrezygnowali z dalszego stawiania się, 

Osobne posiedzenie Koła zajęła sprawa zniesienia 
komend rejonowych, czego się domagają łudowcy. Spra- 
wa ta nie została dotąd załatwioną. 

Na posiedzenia Koła 10 b. m. poseł Kędzior 
omówił sprawę podwód i zajęcia grantów w Swoszowi- 
cach wbrew ustawie o komasacyi. Poseł Sredniawski 
domagał się ulg dla roiników, poseł Bojko omawiał 
przykre stosunki ludności polskiej w okupacyi nie- 
miockiej, poseł Tetmajer stosunki na Wołyniu i na 
Litwie. W tych ostatnich sprawach Koła uchwaliło 
wnieść w parlamencie interpelacyę. Omawiano wreszcie 
sprawę zmiany konstytucyi w Ausiryi. Koło stanęło na 
stanowiska, że sprawę tę powinny załatwiać komisye 
nie z poza parlamentu. 

Prezes Koła był we środę na audencyi u cesarza. 


Wojna I wieści 0 


Tydzień ubiegły stał w zupełności pod znakiem 
wielkiej ofenzywy rosyjskiej, 


podjętej, jak już donieśliśmy, dnia 1 lipca z olbrzymim 
nakładem sił i przygotowań. Pojawiły się doniesienia, 
że ofenzywę tę wywołał prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych, Wilson, który zagroził Rosyi, że Ameryka nie 


Głównym terenem ofenzywy rosyjskiej 


jest tym razem, w przeciwieństwie do zeszłorocznej ofen; 
zywy Brusiłowa na Wołyniu, Galicya. Z kierunku 
głównych uderzeń rosyjskich widać, że Rosyanom cho- 
dzi nie tyle może o zajęcie Lwowa, ile przedewszyst- 
kiem o zdobycie Borysławia i Drohobycza. Te dwie 
miejscowości, dziwnym zbiegiem okoliczności, maja dla 
Anglii dzisiaj znaczenie z pewnością większe, niż nie- 
jedna kolonia. Z tych dwóch miejscowości czerpią bo- 
wiem naftę i Austro-Węgry i Niemcy, tę nafte, która 
jest popędowym czynnikiem łodzi podwodnych. Gdyby 
mocarstwa centralne straciły Borysław, to w każdym 
razie straciłyby bardzo znaezną ilość nafty, która jest 
niczbedaą dla prowadzenia wojny łodziami podwodnemi, 
a w tej wojnie przecie Niemcy pokładają największe 
nadzieje zwyciężenia Anglii. Może też więc nie Wilson, 
ale raczej Anglia wymusiła tę nową rosyjską ofenzywę 
i poleciła Rosyanom przedewszystkiem zdobyć Borysław. 
Rzecz prosta, że mocarstwa centralne poczyniły 
już dawno przygotowania, aby te pobożne zamiary angiel- 
sko-rosyjskie unicestwić. Na czele armii rosyjskiej sta: 
nął obecnie nowy wódz, Aleksy Gutor, który podobno 
dawniej odznaczył się w walkach w Karpatach. Prze- 
ciwko Gutorowi ruszyły jednak do boja wypróbowane 
armie sprzymierzone pod wodzą genialnych dowódców, 
tórzy już tyle razy zalali Rosyanom sadła za skórę 
Chociaż więc walki na froncie galicyjskim toczą sią 
z niesłychanyą zaciekłością, nie ulega wątpliwości, że 
rosyjsko angielski sen o Borysławiu pozostanie tylko 
svem. Nie poradzi na to nic zmiana na naczelnem do 
| wództwie rosyjskiem. 


Przebieg waik w Galicyi 


udzieli jej potrzebnych dziś nowemu rządowi tak bardzo w ubiegłym tygodniu był, o ilo sądzić z komunikatów 
pieniędzy, jeśli armia rosyjska najpóźniej 1 lipca nie |narzędowych, następujący: Od 1 do 4 lipca główneni 
podejmie ofenzywy. Mniejsza o to, jakie były bezpo- | środowiskiem walk były okolice Zhorowa i akciica 
średnie jej powody; sam fakt, że w niespełna cztery Brzeżar. Koło Zborowa, jak już donieśliśmy, zdełali sięń 


miesiące po wybuchu rewolucyi młoda republika rosyj- 
ska zdobyła się na podjęcie ofenzywy i -to za pomocą 
rewolucyjnej armii, o której do niedawna krążyły wie- 
ści, że nie jest zdolna do żadnych działań wojennych, 
sam ten fakt ma doniosłe, więcej polityczne, niż mili- 
tarne znaczenie. Minister wojny Kiereński zwycię: 
żył} On to zwiedził przedtem cały front rosyjski, on 
żułnierzy rosyjskich zapalił do boju, on im wydał roz- 
kaz marszu naprzód. I mimo olbrzymiej agitacyi, upra- 
wianej przez radykalnych socyalistów przeciw wojnie, 
a za najszybszym pokojem, armia rosyjska poszła do 
ataku. Zwyciężył Kiereński, ale przez to samo zwycię- 
żyła demokratyczna rzeczpospolita, bo ofenzywa rosyj- 
ska jest namacalnym dowodem, iż stosonki w Rosyi jaż 
się tak ukształtowały, że ta republika nie może być 
traktowana nie na seryo, skoro nawet żołnierze, którzy 
przez swych delegatów mają wpływ na rząd, stwierdzają 
swoje państwowe usposobienie, boć przecież ofanzywę 
podjęto w imię Interesów państwa. Ta ofenzywa po- 
trzebna była niewątpliwie koalicyi, ale jeszcze może po- 
trzebniejsza Rosyi samej, w którą koalicya zaczynała 
wątpić. I choćby nawet, na co się zresztą już zanosi, 
ofenzywa ta nie przyniosła żadnych zgoła Rosyanom 
korzyści wojskowych, to jednak przyniosła im tę ko- 
rzyść, że stanowisko Rosyi w koalicyi znacznie się 
wzmocniło. 


Rosyanie trochę posunąć na zachód. Pod Brzeżanami 
i walki trwały przez pierwsze cztery dni nierozegrane 
|Dnia 5 b. m. odzyskały armie sprzymierzone ostatnie 
części pozycyi, jakie w poprzednich dniach straciły n 
rzecz Rosyan. Na innych częściach frontu galicyjskieg: 
panował w tym dniu spokój. Dnia 6 b. m. rezogniła się 
na nowo walka artyleryi koło Zborowa Brzeżan, Zwy 
czyna, Broóów i Smorgoń na Litwie. Dnia 7 b. m. pod 
jeli Rosyanie ofenzywę w Karpatach bukowińsko galicyj: - 
skich w okolicy Dorna Watra i Kiriibaba. W tym dni 
roznętały się po struszliwem przygorowaniwarzyłeryjskien 
niesiychanie krwawe walki kolo Stanisławowi Zołet 
winy. Również zacięte walki toczyły się w tym dniu 
koło Brzeżan, jakoteż za południowy zachód od Zkorową 
W walkach tych braży udział pancerne an'emobile ro 
syjskie. Dnia 8 b. m. głównym terenem walk stała sit 
okolica Stanisławowa. Rosyanie atakowali stbrzymien: 
siłami z obu stron drogi Stani.ławów-Kałusz. Zdaje się 
że to były najzaciętsze walki w ubiegłym tygodniu 
Komunikat niemiecki urzędowy zaznaczył krótko, że Ra 
syanie zyskali wa terenie. Dnia 9 lipca urzędowy komu 
pikat austro-węgierski doniósł, że na północny zachól 
od Stanisławowa musiano pierwszą pozycyę naszycł 
urządzeń obronnych pozostawić nieprzyjacielowi. 

Dnia 10 lipca walki koło Stanisławowa jeszcz 
«się wzmogły. Rosyanie sprowadzili tam olbrzymie masy 
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iak, że wobec ich przewagi wojska sprzymierzone co- 
fnięte zostały poza Łukawicę. 

W chwili, gdy. te słowa piszemy, ofenzywa rosyj- 
ska znajduje się jeszcze w pełnym toku. Urzędowe do- 
niesienia mocarstw centralnych stwierdzają, że Rosyanie 
ponoszą oih'zymie wprost straty. Czy wobec tego ro- 
wolucyjna armia rosyjska będzie tę ofenzywę kontynao- 
wać jeszeze długo, to się w najbliższych dniach pokaże. 
| 


Na innych frontach . 


panował w ubiegłym tygodniu w porównaniu z frontem 
wschodnim spokój. Jedynie we Mrancyi walki toczą się 
g niezmniejszoną gwałtownością, tak, jak się toczyły 
przedtem już od kwietnia bez większych sukcesów z je- 
inej i z drugiej strony. Na froncie wioskim i macedoń- 
skim panuje właściwie zapełny spokój, a newe walki 
rozpętały się tylko w Małej Azyi, gdzie Turcy zaatako- 
wali w kilku miejscach Rosyan i zadali im, jak dono-| 
szą, klęskę, Okazuje sie więc znowu, że zapowiadana 
wspólna ofenzywa koalicyi i tym razem nie przyszłą do 
skutku, Zdaje się, że do tej ofenzywy wogóle nigdy nie 
przyjdzie. Amerykańskie posiłki lądują już podobno od 
dwóch tygodni we Francyi, ale skutków przybycia tych 
posiłków "mie *widać, Cłiarakterystycznym wypadkiem 
ubiegłego tygodnia były 


niezwykłe walki lotnicze, 


"W nocy z i na 8 b. m, zaatakowała Londyn ogromna 
zskadra lotnicza niemiecka. Był te wogóle największy 
totniczy atak na Londyn w tej wojnie. Ze nie obeszło 
się bez strat w eskadrze niemieckiej, to jest rzeczą ja- 
sną. Lotnicy francuscy urządzili wyprawę w głąb Nie- 
miec i zbombardowsli kilka miast otwartych z zemsty 
za bombardowanie otwartych miast francuskich. Najcie- 
kawszem jest, że kilku lotników franenskich pojawiło 
się nad Essen, miejscowością, w której się znajdują 
słynne zakłady Kruppa, wyrabiające armaty i miejsco 
wość tę zbombardowali. Nigdzie jednak nie porobili 
większych szkód 


Wieści o pokoju, 


wobec tych nowych zaciekiych walk schodzą ma pian 
drugi. Z tego, co się w ubiegłym tygodniu stało, widać 
nawet, że swiat wiącej myśli o wojnie, niż o pokoju. 
(W parlamencie węgierskim prezydent ministrów oświad- 
czył, że mie uznaje prawa narodów do stanowienia 
o sobie w tem znaczeniu, jak to rozumie koalicya. 
W parlamencie francuskim óświadczono uroczyście, że 
Francya prowadzić będzie wojną aż do zupełnego zwy- 
ięstwa, kture zdaniem *rancuskiego rządu jest nieda- 
lekia Kanclerz Anglii oświadczył <że dziś możuaby za- 
wrzeć pokój z Niemcami, ale teu pokój byłby dla Nie- 
miec korzystny, zaś Angiia nie może zawrzeć pokoja, 
dopóki deinokracpa Karcpy nie będzie zapewnioną, a 
praski militaryzm zniszczony. W parlamencie niemiec- 
kim od kiiku dni panuje nadzwyczajna podniecenie. 
Kilka wielkich stromuictw niemieckich, jak centrum 
i socyaliści, oraz ich nowi sojusznicy, domagają się sta- | 
mowczo jasnego okresiania celów wojny przez rząd 
niemiecki, wyrzeczenia się wszelkich aneksyi i kontry- 
bucyj, a tylko bronienia całości granic niemieckich. 
Wynikło z tego nawet przesiienia ministeryalne, tem- 
bardziej, że. wszystkie te stronnictwa domagają Się 
równocześnie zreformowania Niamiec wedle wymagań 


demokrat,cznych. Chodzi tu głównie o Prusy, a rząd 
pruski o demokratycznych reformach na razie nie chce 
jeszcze słyszeć Sprawa odrębnego pokoju z Rosyą 
w zupełności zeszła z porządku dziennego. W każdym 
razie n koalicyi już widać a ai 


dążenie do przyspieszenia końca wojny. 


Koalicya używa do tego celu Ameryki. Wilson od- 
ciął teraz prawie zupelnie wszelki dowóz do państw 
neutralnych, wskutek czego w Holandyi i w Szwecyi 
wybuchła nędza, która spowodowała nawet rozruchy. — 
W ten sposób chce koalicya wprządz w swój rydwan 
resztę państw neutralnych i zmusić je do wystąpienia 
przeciw Niemcom, sądząc, że w ten sposób zmusi Niem- 
ców do zawarcia pokoju. Tam, gdzie metoda wygłodze- 
nia nie pomaga, koalicya prowadzi intrygi. W Hiszpanii 
wywołała siny ruch republikański, tak, że dzisiaj Hi- 
szpania stoi poprostu na drodze do obalenia monar- 
chii i utworzenia republiki, która to republika przyłą- 
czyłaby się od razu do koalicyi. Ten eam prąd obser- 
wować się daje w Grecyi, która w gruncie rzeczy już 
stanęła po stronie kwalicyi i znajduje się już w wojnie 
z Bułgaryą. Zamiast więc zbliżać "się do końca, pożoga 
europejska jeszcze sią rozszerza, a koalicya stale ją 
jeszcze rezdmachuje. 
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KRONIKA. 

Promocya ludowca. P. Józef Włodek, rodem z Zo 
kawicy koło Tarnowa, syn byłego posła ma Sejm krajowy, 
p. Filipa Włodka, obecnie e. i k. porucznik artyleryi, otrzy» 
mał we wtorek 10 b. m. w Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw, 

Podziękowanie. Otrzymaliśmy następująco pismo: 
„Wszystkim tym, którzy dopomogli mi do uprawy mojej 
ziemi po pogórzeli mego dobytku, najserdeczniejsze składam 
„Bóg zapłać”, a przedewszystkiem świetnej c. k. Komon 
dzie rejonowej w Dębicy,. Wiełebnema ka, Ja; 
nowi Pnskarzowi., proboszczów. w Szuraszęcinie 
oraz gminom Chożowej i Głowaczoawej, której 
mieszkańcy, na wezwanie naczełników Marcina Pluty i To» 
masza Kantora, dobrowolnie a bezinteresownie jako zaeni 
sąsiedzi zaprzęgami swymi i ręczuą pomocą w najcięższej 
chwili raczyli mi nałnżyć*. Przyborowie w czerwca b. r, 
Mikołąs Rey, 

Ruch poczt polowych. Obeenie dopuszczony został 
pod ustanowionymi warunkami ruch prywatnych pakietów 
także do poczt polowych Ne.: 136, 230, 426, 436, 455, 
518, 637 i 645. 

Odnośnie do informacyi o Żołnierzu 56p.p. Eran» 
ciszku Zającu, o którym Biuro wywiadowcze doniosło nain, 
że niema o nim wiadomości, zawiadamia nas p. Konrad Rudka, 
żołnierz 66 p. p, że Franciszek Zając rodem z Zawoi, za 
mieszkały przed wojną w Krakowie, gdzie chodził do szkół, 
znajduje się obecnie jako piersiowo chory w szpitalu Czer 
wanego Krzyża w Suchej, 

Żydzi uwijają się już po wsiach i zakontraktowają 
ziemniaki na jesień dla Wiednia. Legitymają się pełnomoc- 
nictwem przywódcy antysemitów wiedeńskich, burmistrza 
Weiskirchnera. Cóż na to Urząd żywnościowy? Przecież dzij 
już wiadomo, %b ziemniaków w tym soku w Galicvi duże 
nie będzie! 
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Ważne dla rolników. Szczepański 8, 3 piętro. oraz dołączyć zaliczkę ` 60 koron 


Ceny mąki w drobnym handlu. C. k. Namiestnictwo |ną koszta ‘podróży *delegatu komisyj. 


ogłasza: W myśl rozporządzenia c. k. namiestnika obowłą- Z Centralnego wydziału Towarzystw rolniczych. 


zują obecnie następająęce ceny detailiczne za 1 kg -wyro-| Dnia:5 b. m. ebradował w Krakowie Centralny Wydział 
bów młynarskich: mąka. pszenna chlebowa 50 hal, mąka | Towarzystw rolniczych pod przewodnictwem ks. Czartos 
pszenną kuchenua Nr 2 68 hal, mąka żytnia jednolitajryskiego. Przedmiotem obrad była głównie sprawa ko- 
50 hal, mąka jęczmienna 50 hal, mąka kuchenna 68 hal. |mend rejonowych. Przedstawiciele ludn, posłowie Witos 
mąka owsiana 50 hal, mąka kukurudziana 50 hal, mąka|ji Sredniawskf, domagali się zniesienia komend reje- 
pszenna jednolita 56 hal, grysik' pszenny 90 hal, grysik nowych. Uchwalono porozumieć się w tej sprawie z ko- 
kukurndziany 78 hal, wyroby młynarskie z hreczki 92 hal. |misyą gospodarczą Koła polskiego. Byt projekt włączenia 
krupy jęczmienne (pęcak) 78 hal, Podane wyżej ceny pods komend rejonowych w organizm władz administracyjnych. 
wjższeją się o 2 hal. dla o A, położonych w obrębie | wskutek czego -władze te miałyby w sobie czynnik wojsko: 
dalszym niż 10 km od właściwej stacyi dostawy. wy, przed ezem Koło polskie zasadniczo się broni. Rozstrzy< 

Pomoc wojskowa przy żniwach. C. i k. Minister-|gnięcie tej sprawy zależy od politycznego stanowiska Koła 
stwo wojny w porozumieniu z c. i k. Naczelną Komendą | polskiego. Co do obrotu bydłem, prezydynm zawiadomiło,, że 
armii wydały zarządzenie, mocą którego na żądanie gmin, |Galicya zostala zwolniona do września b. r. d do- 
wzgłędnie właścicieli gospodarstw wiejskich, skierowane do|8tarczania bydła rzeżnego na potrzeby armii w polu. 
komendantów ciał zastępczych wojskowych, mogą być z od-|Czyni to 14.000 sztuk bydła. Galicyjska Spółka dla 
działów zastępczych kawaleryi, artyleryi, wzgłędnie z oddzik- {zbytu bydła zażądsła zbadania podniesionych przeciw niej 
łów póciągowyeh użyte tak Konie, jak i wozy, ewentualnie | zarzutów. Uchwałoho wezwać głównych udziałowców spółki, 
i żołnierze do pomocy przy zwiezieniu plonów z pól, odsta: |aby wydelegówali po dwóch ezłonków do komisyi, «któraby: 
wie ziarna do młynów, oraz mąki do stacyj kołejowych. | zbadała, czy pedniesioie zarzuty "są słuszne. Kto ma w tych 
Na każdą parę koni będzie dodawany jeden człowiek, zaś | sprawach sprzedaży bydła i świń jakie bolączki — zechco 
na 30—40 koni, prócz tego jeden podoficer. Pomoc takaja;nich donieść redakcji „Piasta“, która je przedłoży owej 
jest ograniczona do 21 dni, a rozpocznie się w czasie żniw. |komisyi. W sprawia Wojennego Zakładu obrotu zbożem 
Równocześnie tworzone będą m żołnierzy do tych pułków |ughwałono' domagać się powierzenia kierownictwa zakłady 
należących partye robotnicze po 20 ludzi, które również |dyrekeyi, złożonej z vsðb; znających należycie * stosunki 
będą oddawane do dyspozycyi gminom, Sai, posźcze- |w kraju i potrzeby produkcyi, oraz powierzenia wykupna 
gólnym właścicićclom dóbr ziemskich, na przeciąg „Pas pe i innych ziemiopłodów wyłacznie órganizacyom 
i to również wyłącznię tylko do przeprowadzenia żniw | rolniczym wa wszystkich powiatach, w których one się będą 
i zwózki. o. to ubiegać. Zaprotestowano przeciwko postępkowi przemy- 

Kurs dla pszezelarzy. Towarzystwo pszczelarzy |skiej intendantury, która w kilku powiatach oddała komi- 
w Krakowie urządza w dniach od 19 do 2i lipca b. r. 
włącznie praktyczny kurs, celóm pouczeńia o zasadach 
hodowli pszczół, Kurs obejmować będzie naukę tóoretyczną | t 
i praktyczną z demonstracyami w najbliższych pisiekach. 
Liczba słuchaczy jest ograniczoną; pierwszeństwo w przyjęciu 
na kurs będa mieli nauczyciele szkół ludowych i gospodarze | dowi. Wkońcu poruczono prezydyum podjęcie kroków u od 
małorolni, Wpisowe ua kurs wynosi pięć koron od osoby. |powiednich czynników dla uchronienia zbiorów zboża Oc 
Zgłoszenia nadsyłać należy na ręce przew. Tow. pszczelni- |zmarnowania oraz od mieszania nasion różnych od- 


re: — we starały się organizacye rolnicze. Poseł W i- 
os przedstawił groźne niebezpieczeństwo „dla ludności wiej 
skiej i prodakcyi rolniczej wskutek zupełnego braku pa 
liwa. Wypracowano wnioski, które przedłożone będą rzą 


czego w Krakowie (gmach starostwa) do dnia 18'lipca b. r.| mian zbóż, co musiałoby nastąpić, gdyby. omłoty były prze- 


Wpływ zrywania kwiatów żiemnidków ma powię- | prowadzone nieracyonalnie. ra 


kszenie plonu. Kwitniącie roślin ziemniaków nie jest wćale | Licytacya żrebiąt. Dnia 17 lipta b. r. (wtorek) 


potrzebne do ich rozwoju. Rozinaiie doświadczenia przepro- |o godzinie 8-mej rano odbędzie się na placu Groble w Kra- 
wadzone w tym kierunku okazały, że plon kłębów z roślin, |kowie publiczna licytacya Źrebiąt rządowych. Od licytacyi 
z których już kwiaty jako pączki usunięte zostały, nietylko | wykluczeni są handlarze koni i pośrednicy. Biorący udział 
był większy, ale i ziemniaki były bogatsze w skrobię i pó-|w Hcytacyi muszą się wykazać legitymacya; którą: wystawia 


syonerstwo do wykupha paszy osobom prywatnym, choć ó to ` 


żywniejsze, bo mianowicie, gdy rośliny kwitną i nasienie i wydaje e. k. Towarzystwo rolnicze w Krakowie, płac - 


Szczopański L. 8. Według zasiągniętych informacyj przez 
c. k. Towarzystwo rolnicze będzie do sprzedania 19 sztuk 


sią wytwarza, wtenczas skrobia z innemi pokarmami roślin- 
nemi skierowuje się do kwiecia. Te, pokarmy roślinne wy- 
chodzą na korzyść kłębów ziemniaczanych, jeżeli się nie do- 
puści do zakwitnięcia przez zerwanie pączków, 
Kwalifikacya nasion do siewu i ziemniaków. 
W bieżącym roku pódlegać będą kwaiilikacyi zarówno na- 
siona zbóż, jak i ziemniaki, oraz nasiona koniczu, traw, 
roślin strączkowych i pastewnych. Komisya dla oceny na- 
sion przy Towarzystwie rolniczem w Krakowie wydawać 
będzie certyfikaty, uprawniające rolników w razie sprzedaży 
nasion do siewu do pobierania ceny wyższej od ustalonej; Lud. Tow. wzajemn. ubezp. przyjmuje Galicyjski Wos 
maksymalną taryfą. Certyfikaty będą wydawane jedyńie za|femny Zakład Kredytowy (Bank wojenny). Do pos 
poprzednią oceną ziemiopłodów na pniu, względnie MY" snó- | dania dołączyć zaraz police „Wisły”, W miejscowościach, 
pie. Kto chce uzyskać taki certyfikat, ma wnieść jak naj- |gdźie zastępca „Wisły* ma wojnie, niechaj członkowie 
szybciej podanie e skwalilikowanie nasion pod aae z pośród siebie wybiorą zastędcę. i 


Kto chce zasięgnąć porady iub po- 
mocy, niech pisze do Redakcyi „Piasta“, 
a otrzyma ją. 


Police „Wisiyś ` 
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e szkoły gospodyń wiejskich 
w Podegrodziu. 


W dniu 30 czerwca b. r. zamknięto tegoroczny 
kura gospodarstwa wiejskiego w szkole dla dziewcząt 
w Podegrodziu. Naukę ukończyło. 19 uczenie, a to: Ba 
arówna lugenia z Wolanki w Drohobyckiem, Biało- 
bokówna Aniela ze Siar w Gorickiem, Drzałówna 
Ludwika z Zaczernia w Rzeszowskiew, Fryzówna 
Marya z Brzezówki w Ropczyckiemw, Gałuszkówna 
Karolina z ek w Strzyżowskiem, Jakubasówna 
Stefania z Rożniat w Miełeckiem, Ja mrozówna Fran- 
ciszka z Gromca w. Chrzanowskiem, Kawalanka An- 
tonina z Tenczynka w Chrzanowskiem, Kulikówna 
Rozalia z Lubomierza w Pimanowskien, Lupianka 
Aniela ze Skawiny w Podgórskiem, Malinowska 
Katarzyna z Kempanowa w Bocheńskiem, Maurówna 
tranciszka z Posady. Jaćmirskiej w Sanockiem, Mik ró- 
tówna Zofia ze Siar w Uarlickiem, Pasiótówna 
Katarzyna z bBrzezny w Sądeekiem, Rajcówna Aniela 
z Szarowa w Bocheńskiem, Smołkówna Walerya 
z Chochorowie w Sądeckiem. Stuachowiezówna Ma- 
rya z Posady Jaćmierskiej w Sanockiem, Szewczy- 
kówna Katarzyno z Odmętu w SŚzezucińskiem, Sei- 
łówna Bronisława ze Sawbora, Maszanka Kune- 
gunda ze Słowikowy w Sądeckiem. 

Zamknięcie kursu było połączona z popisem neze- 
nic wobee zebranych gości. Byli tam goście z okolicy 
i powiatu, a także z-dalszych powiatów -— rodzice, któ- 
rzy przyjechali po swe córki. W mroezystości wzięła 
także udział w charakterze gości kilka kursistek z. pv- 
przednich lat, co jest objawem, iż szkoła umiała nawią- 
rać z uczennicami nici pokrewieństwa ideowego. 

Wobec rozczulonego do łez grona słuchaczów od- 
powiadały Świetnie uczenice na pytania z zakresu przed- 
miotów, w program szkoły wchodzących. A więc słysze- 
iiśmy odpowiedzi o obowiązkach człowieka -wobec Boga 
i bliżnich, o pielęgnowaniu zdrowia, e gotowaniu, kroju, 
praniu, świetne odpowiedzi z rachunków i geografii, 
a za odpowiedzi z historri- polskiej pokochaliśmy tak 
uczeuice, jak i nauczycielkę, panią dyrektorkę Maryę 
Gostkowską — O sadownictwie pytał przybyły na 
egzamin z N. Sącza instruktor sadownictwa, p. Tadeusz 
Grochowski. Na chlubę p Fmkasikowi, instruktorowi 
sadownictwa z Timanowskiego, który wychowanice tej 
szkoły uczył sadownictwa, trzeba przyznać, że adpowie- 
dzi były bez zarzutu Odpowiedzi przeplatały śpiewy 
i dekłamacye, z których desłamacyu wiersza: „Bogu Ro- 
dzica*, wygłoszona przez pannę Hugenię baarównę 
z Wolanki, wycisła nawet na męskich twarzach łzy roz- 
rzewanienia. . 

Przybyli po raz pierwszy goście, wdzięczni byli 
przypadkowi. że mogli zaznajomić się z tak mało znaną 
i cichą, a tak skuteczną placówką polskiej knliury lu- 
dowej. Podziw dła uczenie, a wielka należy się cześć 
dla p. dyrektorki i pp. nanezycielek: Leonardy M a d u- 
rowiczówny, Teofili Bochenkówny i Jadwigi 
Daszkowskiej, za ich cichą, a nader skuteczną 
pracę. Warunki bowiem były w czasie wojny najmniej 
sprzyjające, 5w. Kindze, która tuż w starosądeckim kla- 
sztorze, wzgardziwszy królewską, do niebieskiej sposo- 


LA Z A Z AZ Z O DA OAZA A Z ZZ A ZZOZ OO 
-— GRE 2 ma EO MOR O E O >. 


nictwo pp. nauszytjelek. moia zawdzięczyć, iż szkoła 
ta — mimo braku należytego poparcia ze strony spole 
czeństwa -— nietfiko nia została w bieżącym roku zam- 
knietą, lecz. tak skutecznie pracowała. Odpowiedzi i wy- 
stawa robót były tej pracy dowodem. 

o Do Was, Wychowanki tego zakładu, na konier sią 
odzywam. Dziewiętnaście apostolek lepszego cHopskiege 
jatra wychodzi w Was z. tej szkoły ua całą Galiuyę od 
Chrzenowa aż po Drohobycz. Barca czysle, dusze młoda 
i zapalne, zapałcie dziewiętnaście w Galicji uiepasita- 
cych pochadni i oświecajcie- naokoło siebie ciemde wi- 
dnokrgyi w myśl tych ideałów, które tak śłiczaie opisa- 
łyście w jedenastem zadaniu szkolaen: w szkole pode- 
grodzkiej p. t: „Jak sobie wyobrażam pracę po opie 
dzczęniu szkoły”. Franciszek Piątkowski, z tyczany, 


Z powiatów i gmin. 


Handzłówka, w żancackiem, W dniu 13 maja ». r. 
odbyła się w Handzłówce niezwykła uroczystość; w dniu: tym 
odprawił mianowicie pierwszą Mszę świętą w naszym kościeła 
świeże wyświęcony na kapłani ks. Michał Kluz Pierwszy 
to ksiądz z naszej parafii to teź. wioska nasza przygotowała 
się odpowiednio ha tę niezwykłą uroczystość. W przeddzień 
prymicyi wysłano z gminy po lubianego i poważanego wu 
wsi młodego kapłana, wóz, ubrany kwiatami; do Łańcuta, 
naprzeciw wyjechała konna banderya; u wstępu do wai wy- 
stawiono piękną bramę, którą dziewczęta przystroiły kwia- 
tami i na której umieszczono powitalny napis. U bramy po- 
witał prymicyanta jeden ze starszych gospodarzy wiorszem, 
własnej koinpozycyi, poczom Julia Owynarówna wręczyła 
mu bukiet, a inna z dziewcząt ofiarowała stałę i komżą, 
zrobioną przez Handzlowianki, roczem odprowadzono młodego 
kapłana na plebanię, gdale go oczekiwał  ksiąda' proboszez,, 
W niedzielą. 13 maja b r. od samego rana napływać za- 
częli luizie z sąsiednich paralij. zwłaszcza: ża pezoda aprzy- 
jała We wspaniałym pochodzie poprowadzono prymicyanta 
z plebanii do kościoła przez bramę umyślnie wystawioną. — 
W kościele młody kaplan, do żywego wzruszony, odprawił 
nroczystą mszę świętą, do której asystowali mu ksiądz pro- 
boszcz Wojciech Krzyżak i ks. Gartacki z Łańcała. 
Chór prowadził ks. wikary z Albigowy, z Julią Cwyna:ówną. 
Kazanie podczas sumy o godności i obowiaskach kapłańskich 
wypowiedział ks dziekan z hotiny Krzyżanowski, Io 
odhycin uroczystej procesyl i odźniewumiu „TeDeum“, ksiądz 
premierant udzierał błososławiaństwa i rozdawał pamiąrkawa 
obrazsi. 

To skończoner: naboż.ństwie ks proboszcz przyjmował 
u siebie rodzinę prymicyania i kilku gospodarzy z gminy. 

Dodać wypada, że rodzice. prymicyanta są niazamożni, 
mają do czterech mórg grusiu lichego, podgórskiego, to też 
ojciec młodego kapłana już po raz drugi wyemigrował do 
Ameryki, aby dwóch synów, ks.. Michała i młodszego brata 
jego, Tomasza, utrzymać w szkołach. Przez cały czas wojay 
przebywa on w Ameryce. 

W smutnych tych czasach gmina nasza miała kilka 
wesęlszych chwil. — Obok wyżej wspomiianych uroczystych 
prymicyi, 1 maja b. r. jedna z parafianek złożyła śluby za- 
konne u Sióstr Serafitak w Oświęcimiu, pięć. zaś dziewcziw, 
tercyarek im. św. Franciszka, złożyło śluby czystości dozgon- 
nej w swym kościele. Tak to Bóg wśrón eogólnago zepsucia 


biła się korony i głębokiej wierze w swe szczytne posłanggobyczajów, powołuje na wyłączną dla siebie służbę dusze 
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wybrane, aby były wzorem dla innych, którzy EMFERM oshani Bra 


w tych ciężkich czasach o Bogu i swych obowiązkach. — 
U nas, Bogi dzięki, kobietom i dziewezętom nie pod wzelędem 
moralności zarzucić nie można. — Pozdrowienia dia wszyst- 
kich. Franciszek Magryś. 
lanczowa, w Nowosądeckiem. Chciałbym i ja napisać 
do „Piasta* parę słów z naszej wioski. I u nas, jak wszę- 
dzie w (ialicyi, najbardziej moża daje się we znaki brak 
rąk do pracy: 4 tego te powodu, jak i z powodu -braki na- 
wozów rolnictwo npada, zwłaszcza, że u nas mało kto stara 


się prowadzić gospodarkę zgoduie z postępem, a prowadzi: 


ja tak: jak prowadził ją jego dziadek i pradziadsk. Co do 


n sudownietwa i oprodnictwa, to stan rych gąłęzi gospodarki 


w uaszej gminie bardzo jeszcze lichy. Dzięki p. Piątko w- 
akiemu, który uzyskał dla naszej gminy kilkadziesiąt drze- 
wek owocowych do sadzenia, może stosunki zmienią się na 
lepsze, Wspomnieć tu muszę o zasługach naszego naczelnika 
gminy, Jana Žuchowiczą, który z prawdziwem zapar- 
ciem siebie stara się u dobro gminy i szkoły. stara się, żeby 
o ile możności łudności jego gminy niczego nie brakowało. 
Niestety. są i u nas ludzie — którzy tych jego starań nie 
użkają, leca uważają się zu pokrzywdzonych Tym radbym 
przypomnieć przysłowie: „Zgoda buduje, niezgoda rujnuje“. 
Jakże inaczej wyglądałaby dzisiaj nasza Ojczyzna, gdyby 
Polacy zawsze byli pamiętali o tem przysłowia i do niego 
aig stosowali! Bardzo dbałym o dobro ludności w gminie 
jest też wójt w Jasienny i jego radni. — Serdecznie 
wszystkich pozdrawiam. Jan faski. 

Chrzanów. — I u nas w Chrzanowie trndno o tytoń, 
jak i wszędzie indziej w Galicyi. Jest tataj pięć trafik, ale 
nigdy w nich prawie tytonia dostać nia można. Dostają go 
tylko gydki, którzy sprzedają potem robione z niego papis- 
rosy. Gdy jest „lasunek*, to główna trafika otwarta jest 
tylko przoz kilka minut, poczem ogłasza się, że tytoń został 
wyczerpany i masa ludzi odchodzi z niezem. — Chciałbym 
też uapisać parę słów o tem, jak to niektórzy pp. inteli- 
genci traktują chłopa. Grdy 9 maja wieczorem b. r. szedłem 
do towarowej kasy, spotkałem p. „kalkulanta“ W., którego 
przez cały dzień widziałem, więc teraz nie ukłoniłeu mm 
sis. Pun teu zaczepił muie temi słowy: „Zaczckujno ty, czy 
nie wiesz, co mi się należy: Ty ps.... chamie jakiś, czy ja 
się tobie mam kłaniać, czy ty mnie”. Czy człowiek intęli- 
gentny, wykształcony niby, powinien w taki brutalny sposób 
odzywać się do chłopa, dlatego. że ten gorzej od niego ubrany 
i nie kończył tyle szkół? — Pozdrawiam wszystkich Czy- 
telników „Piasta“. 

Iranciszch Mars, robotnik kolejowy. 

Siepietnica, w Jasielskien. I ju cheiułabym się poža- 

lié w uaszym kochanem „ł'iuście” na nasza ciężką dclę. 


. 

A któż zdoła przewidzieć, jak zbiory wy- 
padną, Cb jeszcze stać się może, zanim zboże znajdzie się 
w stodole: a ziemniaki w kopeach? Zwracamy się z prośbą, 
do naszych pp. posłów, żeby się za nami ujęli i 

Pozdra- 
wiam szunowną Redakcyę, Czytelników i Czytelniczki „Pia- 
sta“. Anna Dykas. 

Łysa góra, p. Brzeźnica. Dziękujemy Šzanownej Re- 
dakcyi za przysyłanie nam „Piasta“, który jest naszem ulu- 
biońem pismem. W tych ciężkich czasach „Piast“ jest praw- 
dziwy opiekunem naszym, poucza nas i broni przed krzyw- 
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ia żołniarza, którzy czytujecie „Piae 
sia”, my, dziewczęta wiejskie zwracam; się do was z po- 
dziękowaniem za ġa wasze dragið listy, dzięki którym, gdy 
jo czytamy, zdaje nam sią, Że jastośmy z wami, ż6 wprost 
du nas mówielą, choć nieras tysiące mil nas rozdziela, 
Sercezu jesteśtky „przy was, kochani Bracia żołnierze! Wie- 
my dobrze, że wam tam tęskuo za domem, I nam tataj 
nie wesoło. Jedeng ucieczka waszą to modlitwa do Wszech« 
iarenseo. kiórego błagaiuj, aby wam dozwolił "szczęśliwie 
powrócić, U nas nadchodzą już żuiwa i nag, dziewczęta 
wiejskie, czeka ciężka praca. Miałyśmy nadzieją, że trochę 
żołnierzy przyjedzie na urlop do domu na czas Źniw, by 
dopomódz nam w tej ciężkiej pracy. Nie wiemy, jak jej 
podołamy. Serdecznie pozdrawiamy wszystkich Czytelników 
i Czytolnieczki „Piasta“, a przedewszystkiem Braci żołnierzy 
w polu i w niewuli. Dziewczęta wiejskie, 
Anna Leśniak i Zofia Kadziołówna, 

Kańczuga, w Biaiskiem. Czytałem w poprzednich nu 
merach „Piasta* kilka użaleńń na to, ża listy tub kartki 
z pola i etapów nie dochodzą do rodzin naszych kochanych 
żołnierzy. Dodebnis. dzieje się w naszej wsi, Kańczudze 
koło Kęt. Z poczty w Kęiach przynosi listonosz listy i kartki 
i zostawia ja u p. naczelnika gminy w Kańczudze, Pocztą 
tę odbiera stamtąd gminoy listonosz Michał Cieślowski, 
którego obowiązkiem jest reznieść listy i kartki adresatom 
Tymczasem często się zdarza, że listonosz ów zaniesie po- 
cztę do domu i położy gdziekelwiak w kącie. Czasem dziecko 
weźmie jaką kartkę czy list do zabawy i pomnie i powala 
ją. często dorosłe córki otworzą list, zwłaszcza gdy pisany 
jest przez Żołnierza də którejś z dziewcząt: i przeczytają 
go, cząsto list czy kartka dostanie się do pieca, A potem 
żóna lub matka daremnie wygląda wiadomości a pola lub 
a niewoli, Przecież tak być nie powinno i stosunki te ko. 
niecznie zmienić sią powinny, Serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkich. Stanisław Dybał. 

Długie, w Szanowna Rodakcyo! Podczas 
odwrotu wojsk austryackica i iawazyi rosyjskiej prawie 
cała wioska nasza uległa zniszczeniu. Bieda też u nas wielka, 

A skąd brać ta 

zboże, kiedy raa fyiko w roku się je zbiera 


Bieda u nas takża z udbuduwą, Jednym odbudowali 
liche domy, które kosztują drożej, niż byłyby kosztowały 
debre, porządne budynki, drudzy znowu dostali po paręset 
koron na odbndowę, innym wreszcie kazano się odbudować 
samym i obiecano pieniądze. Ludzie się odbudowali. zapo- 
Życzyli, a pieniędzy jak nie byłe tak niema. Na dobitek 
w tym roku w okaliey maszaj zbuże wymarzło i Bog wie 
jak wspadną zbiory. Dreżyzna ogromua; gdy się. chce chochy 
okryć dzieci, to trzeba wydać masę pieniędzy, a tu dochodu 
mało. Na prolukiy roine nałożono cony maksymalne. a za 
odzież i obuwia handlarza zdzierają niesłychane sumy. Kon- 
cząc, pozdrawiam szanowna Redakcyc, pp. posłów ludowych, 
Czytelników i Czytelniczki „Piasta, Szymon Chmiel. 

Białobrzegi, w Krośnieńskiem. Cheiałybyśmy i my, 
kobiety. z Białobrzegów,. napisać parę słów «lo „Piasta”. 
Zazdroszczą nam panie z miasta i twierdzą, że niema to, 
jak ludziom na wsi. Oj, niema nam czego zazdrościć, do- 
prawdy. Jest nas tu we wsi dużo kobiet, które mamy mężów 
w Ameryce, Obecnie nie mamy od nich Żadnej wiadomości, 
ani pomocy, to też bieda nam dokucza. bo niema za co 
dzieci okryć i poayłać do szkoły. W pierwszym roku wojny 
dostawałyśmy jeszcze listy i coś niecoś, pieniędzy nd mążów, 
ale teraz urwało się wszystky, a tu drożyzna coraz :viekazą, 
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bycie. coraz cięższe. Pigalyśmy ` przez Sztokkiclm, ale dotąd 
nie otrzymałyśmy jeszeze odpowiedzi. W powiecie naszym 
słód; E | Tę 
x Zbiory 
niedobrze się zapawiadoją, bo dużo zboża wymarzło, a teraz 
posucha dokona reszty. Odejmujemy sobie i dzieciom od ust 
i zanosimy do miasta jaja czy masło, by coś zarobić, i 
a A ai ; 

4 dliczego Żydom 

ten maksymalnych? M; 


na odzież | obtwie nie ustanuwią 
koni na 


za wszystko drogo płacimy: nu wiosnę za parę 


- dzień przy robocie w polu płaciło się 44 koron i wikt, 


kosiarza teraz trudno dostać i za 20 koron dziennie. Mo- 
żeby pp. posłowie ludowi postarali się o to, byśmy mogły 
dostać jaki ratunek z Ameryki i żeby nam tych resztek 
vboża nie rekwirowano. Pozdrawiamy szanowną ltedakcyę 
t wszystkich Czytelników i Czytelniczki „Piasta“ 

Kobictj z Białobrzegdtc. 

Z powiaiu krakowskiego. Przyjechałem niedawno yo 
urtop, da domu z frontu włoskiego i zasmuciłem się tem, CH 
we wsi. zauważyłem. My, mężczyźni, walczymy na różnych | 
frontach bojow; ch, przelewóimy krew i bronimy kraju przed 
nieprzyjacielem, a kobicty nasze —- zamiast gobie nawzajem. 
pomódz, w tych „cię yżkich czasach, zamiast pracować społem 
i żyć w zgudzie i poczeiwości, to tak sią ze sobą sprzeczają, 
że wprost wytrzymać trudno. Zapominają znpołnie o tem, że 
potrzeba nam dzisiaj zgody i jeszcze raz zgody, że trzeba 
nam wspierać jedni drugich i nawzajem sobie pomagać. D=- 
zdrąwiam wszystkich Czytelników i Czytelniczki „Piasta“. 

Wisniewski, 

Trzebinia. W naszej Trzebini „Piast“ dosyć licznie 
się . rozchodzi i ludzie bardzo. chętnie go czytają. Ja sam, 
mimo, Że czytują różne: gazety, zawsze, z niecierpliwością 
wyczekuję na „Piasta, bo, żę tak powiem, „Piast“ jest 
wszystkich gazet omasta. Nie rozumiem, dlaczego niektórzy 
księża w dyecezyi tarnowskiej „Piosta* prześladują, gd,ż 
czytam „Piasta* przeszło rok, a nigdy dotąd nie znalazłem 
w nim nie przeciw wierze; przeciwnie, jest to pismo, jakie- 
gośmy jeszcze ńie mieli i móżemy je czytać z zupełnie czy- 
stejn snmieniem. Przecież u nas jest, ta samą wiara „święta, 
a księża nic przeciw czytaniu przęz,nas „Piasta! nie mają.. 
W gminie naszej, jak zyykłe w. okolicy, fabrycznej, „arodzaje 
liche. Liczyli ludzie na to, że dostaną ziemniaki do sadzenia, 
ale ię: zawiedli. Za poparciem p. posła Wróbla, któremu na 
tem -miejscu dziękujemy, otrzymało kilku pieniądze za świad- 
czenia wojenne, ale jeszcze nie wszyscy. Reszta wygląda 
z dnia na dzień wypłaty, gdyż jeszcze z początkiem stycznia 
zawarli ugody. i otrzymali kwity, — Mieli. mieć zapłacone 
w l4-ta dniach. A tu fnrmanki drogie, a przytem niema 
koni, jeżeli się zaś jaki trafi, to nie ma siły, bo i z czego. 
P. Sułowicz narzekał na cnkier denatnrowany. Chyba pszczoły 
padły z innego jakiegoś powodu, bo ja żywiłem tym cukrem 
dwie pasieki, a mimo tak dłngiej i ciężkiej zimy, przeziiao- 
wały bardzo dobrze. Kończąc, pozdrawiam pp. Posłów, Czy- 
telników i Czytelniczki, kochanych pszczelarzy. P. Sobkowi 
bardzo dziękuję za artyknł, Paweł Bebenek, 

PłaWo, w Mieleckiem. W dnia 3 czerwca b. r. wy- 


« buch} u nas od pioruna pożar, któremu uległo 14 bndynków 


wraz, zę wszystkiemi ruchomościami. Czterech niżej podpi- 
sanych było asekurowanych w, „Wiśle, a inni we „Flo- 
ryance” . Natychmiast po doniesieniu. 0 aeri E o c 
wysłany, z Towarzystwa, Wista“ likwidator, który oszaca- 
wał wszystko jak najsnmienniej, a jnż w drugim tygodnih 
otrzymaliśmy pieniądze. Za tak rychłą i samienna pomoc tą 


drogą Semy Towarzystwu „Wisła“ zasłażone gorące podzięe 
kowanie, a wszystkim czytelnikom „Piasta“, którzy jeszcze 
nis są asektrowani, lub też gą, lecz w innem Towarzystwie, 
poiecamy Towarzystwó, Ludowe „Wisto“, bo tyłko wtedy ka: 
żdy może być spokojnym” o swoje mienie, 

Jan Aqbek. ` Barbara Miłoś, Stanisław Miłoś. 

Marya Przeniczna. 7 = 

Borek, w Krośnieńskiem. Czytałam w naszym kocha- 
nym „Piaście* wiele listów tak od naszych żołnierzy z pola, 
jak i od naszych dzielnych kobiet i dziewcząt wiejskich, ale, 
niestety, ze wsi naszej nie spotkałam dotąd żadaej kore- 
spondencyi. Wioska nasza jest co prawda niewiełka, bo liczy 
zaledwie 75 numerów, ale przecież w każdym domu powinna 
się znajdować gazeta, zwłaszcza w dzisiejszych tak ważnych 
i ciekawych czasach. Strony nasze nie ucierpiały tak bardzo 
lod wojny. Wioska nasza wysłała jednak na pole walki 
wszystkich synów, ojców, mężów, braci i narzeczonych, z któ- 
rych co tajmężniejsi złożyli już życie na ottarzn Ojczyzny. 
|Cześć ich proeliom! Kończąc, pozdrawiam serdecznie Szano- 
022 Redakcyę, czytełników i czytolniczki „Piasta“, zwła- 
Szcza zaś nasze dzielne wiejskie kobiety i dźtewcząta, oraz 
ach stojących w pola. Karolina Buczyńska. 
= Zalasowa, w Tarnowskiem. Zapytywany ciągle przez 
Szanow nych Parafian naszej gminy Załasowej, dlaczego prze- 
stałem grać w kościele na ‘organach, pocznwam się do obo- 
wiązka dać im wyczerpujące wyjaśnienie. Dnia 11 maja 
1917. po Mszy św. zawołał mnie mianowicie do siebie ks. 
Pochalik i w ciągu rozmowy poradził mi, bym się wyniósł 
z Zalasowej, ponieważ, mimo najlepszych chęci ks. probo- 
szcza, organistą tutaj nie mogę być, gdyż Wy, Szanowni 
Parafianie, przestalibyście z tego powodu chodzić do kościoła. 
Równecześnie radził mi, bym się starał o inną posadę, do 
której nzyskania sam mi obiecał dopomódz, byłe tylko nie 
w dyecczyi tarnowskiej, Nie chcąc więc szkodzić kościołowi 
i naszej religii — zdaniem ks. Puchalika — zrezygnowałem 
sam z posady organisty. Zwracam się jednak do Was, Sza- 
nowni Parafianie, z zapytaniem.’ czy rzeczywiście postępo- 
waniem swojem wywołuję w gminie zgorszenie, czy wystę« 
powałem kiedy przeciw naszej wierze świętej? Sumienie moja 
nic mi nie wyrzuca. Dlaczego jednak ks. Puchalik, jeżeli 
uważa mnie za takiego szkodnika, radzi mi, bym postarał 
się o posadę w innej parafii? Dlaczego, jeżeli ma jakieś dane ` 
6 temu, nie wy stąpi przeciw mnie otwarcie, wobec, wszyst- 
stkich? Obecna wojna sprowadziła dużo ńieszczęścia na. kraj 
cały. Byłem pewny, że może w tym czasie, kiedy wszyscy 
powinniśmy sobie nawzajem pomagać i być silnymi jedno- 
ścią, ustaną wszelkie prześladowania i 
dzieje sią wręcz przeciwnie. Za intrygi, nie wiadoma czyje, 
cierpię jnż ja i moja rodzina od lat dziesięcin, złość, prze- 
ciw mnio skierowana, nietylko się nie zmniejsza, ale potęe 
guje. Ja do winy żadnej się nie pocznwam, a w razie pos 
trzeby przedstawię świadków, którzy stwierdzą, że pirześla« 
dowany jestem bez najmniejszego powodn. Pozdrowienia dla 
wszystkich. » Stanisław Szmigiel. 

Pniów, w Tarnobrzeskiem. Czytałem w „Piaście* dużo 
> i narzekań na rcekwizycye zboża. Postanowiłem i ja 


swary. Tymczasem 


napisać do naszej kochanej gazety o nędzy, jaka wśród nas 
panaje z powodu nadmiernych rekwizyeyi. U nas brak ży- 
wności daje się we znaki tak dalece, że biedni już cierpią 
głód 
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nieraz kobiety po kilka mil i na kilka dni do Królestwa 
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Polskiego. ale wladza gahbrcanisas. tam. knnować 
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pół roku nie dostałem ani paezki. Granica niemiecka jest tu 
niedaleko i tam tytoniu jest dosyć, tylko go nia wolno prze: 
wieźć, oczywiście katolikówi. Żydzi bowiem w każdym szynku 
sprzędają papierosy, albo miemieckie, albo robione z, niemie ` 


wiaiu jadą kobiety za ghiobem aż do łuńcuckiego' powiatu. |ckiego tytoniu po l4 hal. za: sztukę, Takie tu u nas sto 


Dziwi nas bardzo, dlaczego inne powiaty nie zoataty tak |suaki, Serdeczne poadrowienia dla w 


trokwirowane, jak nasz. Wspomnieć też chciałbym o tytoniu. 
7 trafiki nie paliłem tytonin jaż dwa „łata, de. w. trafice | 
higdy go niema. Żydzi maja tytonia bez trafiki, ile zechcą, 
e papierosy kosztują po. 5 koron paczka, a tytoń do fajki 

? key Dziwna rzecz, że choć żydzi nie umieją uprawiać 
yrunta, to tytoń im się rodzi zy takiej obfitości bez uprawy. 


„Serdecznie pozdrawiam . Redakczę, oraz czytelników i czy-: 


'alniczki „Piasta“. M, 
tirybów. 
« cierpienia, dosyé 


Dudziński, 
dużo krzyżów. A mimo.to sami ladzie, | 


i komie, i krowy, i woły, bo ci bogaci są zawsze. mniej lub 
więcej krewni tych, co te zapomogi rozdają, Im. większy 


wszystkich. 
Wacław Pawelski, 
Chmielnik, w Fzeszowskien. W naszej wsi „Piast” 
cieszy się ćgromną poczytnością. Jedni prennmerują go stało, 
inn kupują go w znieście, a wszyscy cieszą się, że lud pob 
ski ma nareszcie pismo takie, jakiegu mu potrzeba, Słudzy 
kościelni sprzedają toż w zakrystyi tarnowski „Lud Kato- 
licki*, ale © wartości tego pisma wyrobiono sobie jnź n nàs 
należyte zdanie. Jak wszędzie, tak i u nas, odbyły sią kil. 


— Na wszystkich toraz spadło dosyé- biedy Pag AE, razy rakwizycye, które nam. się setnie dały we 


zaaki, Obeenie, Boga dzięki, mami już z niemi spokój, bo 


Jedci drugim, nowe krzyżo kładą na barki. Widzi się to na|już wszystko dokumentnie zostało wyrekwirowane, Dziwna , 
każdym krokn. Gdy przyjdą zapomogi dia biednych, to je: 
przedewszystkiem otrzymują - zazwyczaj bogaci, ci, co mają’ 


rzecz, że. jeszcze gą ludzie, którzy chłopu na wsi tak za 
zdroszczą obecnego rzekomego raju. Czytałem niedawno, że 
pania w wielkich miastach, chcąc uzyskać ciemną cerę — 
być modną — chodzą bez kapeluszy, wy. 


biedak, tem w gruncie rzeczy mniej z zapgmóg korzysta. | stawiając oblicza na działanie promieni słonocznych. Jabym 
błyszałem, że iginieje w Krakowie Komitet książęco-bisknpi. ima dał inny środek, za Który mogę gwarantować, a który 


„(unduszów tema Komitetowi dostarczyła w znacznej mierze 


Ameryka, a więc w tych funduszach znajdują się niewątpli: 
wia pieniądze niejednego z tych naszych lndzi, którzy 


„w kraju zostawili żony i dzieci, a sami pojechali na zarg- 


bok za ocean. Z powodu przerwania komunikacji pocztowej 
z Ameryką, kobiety, które mają mężów w Ameryce, prze- 
ważnie biedne, znajdnją się w rozpaczliwem położeniu. Nie 
Błyszałom, żeby tym właśnie kobietom udzielano zapomóg, 


mógłby im ułąbwić nzyskanię ciemnej very.. Niechby sią tè 
panie rzuciły do pracy przy nadchodzących żniwach, niechiby 
dobie tak jedna i druga pożęła zboże na upainym dniu przeł 
cztery, pięć dni, miałaby cerę taką, żeby jej wszystkie me 
dne koleżanki zazdrościły. Przytem poznałyby te panie, jak 
wygląda w rzeczywistości ten chłopski raj. Serdeczne po: 
zdrowienia dla wszystkich. L. Tereszkiewicz. 
Koniuszowa, w Gitybowskiam. Zakorzeniły się na na 
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choć w pierwszym rzędzie imby się te.ząpomogi należały. | szych wsiach obrzydliwa naprawdę zwyczaje, wiadczące, jak 
Przy rozdziale zapomóg rządowych także się je Systematy- niedobrzy są Indzie na wsi, jak złośliwi i, jak naprawdę — 
cznie omija, bo się o nie niema komu npomnieć, Kobiety, |głapi. Niedawno pojawił się w „Piaście* list z Koniuszowej 
mające mórg lub dwa gruntn, które nie zdołają wyżyć na- | podpisany: Władysław Buchcia. "Podejrzewano, że ten list ja 
wet przy pomocy zasiłka, jakoś nigdy nie mogą otrzymać, | pisałem, a nawet wójt się na mnie bardzo o to gniewał 
czy to mąki, czy chleba. Nawet przy rekwizycyach to się| Tymczaaem ja listu wcale nie pisałem, a gdybym był pisał 
bardziej oszczędza bogatych, aniżeli tę największą biedę. —|tobym się był podpisał tak, jak się nazywam, mianowicie - 
Doprawdy, rozpacz człowieka ogarnia, gdy widzi. że nawet| Buchowicz, nie Bocheia. Redakcrę trudno oczywiście winić 
w tem współnem nieszczęściu lndzie sami 84 dla siebie DAE gdyby chciała sprawdzać każdy list ze wsi, to nia mo 
wzajem wrogami. I jak tn ma być lepiej na Świecia? Jeżeli głaby chyba żadnych wogóle listów drukować. Ale naprawdę 
mamy wielkie wady, to ta jest największą, Że biedniejszy ino” ża się znajduja takie draby, co piszą do Redakeyi 
nigdy prawie nie spotka się na wsi ze współczuciem i mi-|i podpisują kogo innego, a na dobitek podają fałszywe wia: 
łosierdziem, że bogatsi gotowi spokojnie patrzeć na to, jak| domości, Jakby tak wszyscy postępowali, to Redakcya z pe- 
biedacy nmierają z głodu. Razby przecie z tą obojętnością | wnością nie mnieszczałaby wogóle listów ze wsi, a przez to 
i złością skończyć należało. M'qatulski, skrzywdziłaby żołnierzy, których te listy najbardziej intere 
ławorzno, w Chrzanowskiem. — Jak wszędzie, tak| sują, no i skrzywdziłaby tych porządnych ludzi, którzy piszą 
i n nas bieda ogromna i drożyzna coraz większa. Przyje-|rzeczy poważne i ważne, Takich drahów, co piszą nieprawdę 
żdżają tu Indzie z bardzo daleka, od Wadowie i Oświęcimia, |i podpisują kogo innego na listach, powinno się pubiicznia 
ludzie, którzy muszą nieraz jechać cały dzień w jednę stronę, | w gminie piętnować. Wstyd, Żeby coś podobnego działo sij 


-by tylko zdobyć w kopalni węgiel, Nieraz całą. noc aeterne naszych wsiach. — Pozdrowienia dla wszystkich. . 
„przy bramie kopalnianej. a weg 


iel dostają dopiero na drugi 
dzień. Do sprzedaży węgla wyznaczył dyrektor szybu Sobie- 
skiego Żyda, który niby to służy przy wojgkn, w istocie zaś 
więcej siedzi w domu, na urlopie. Żyd ten hezwarankowo 
mie sprzeda węgla, jeżeli mu się nie przywiezie z pół cętnara 
ziemniaków albo kilkanaście kilo zboża, które on potem miele 
ua chleb i sprzedaje ten chleb po 5 koron za kilo. Czyż 
mie byłoby właściwioj oddać takie zajęcie jakiemu inwalidzie 
wojskowemu, który w obronie państwa krew przelał i stał 
się kałeką, a takich jest tu dosyć, niż bogacić żyda, który 
i tak jnź ma majątek porządny? Robotnikom źvć coraz tru- 
dniej, bo żyć można tytko z tegu, co się dostania w konsu- 
mie. Ogromne trudności są a nabyciem tytoniu. Ja juž od 


Htadusław Buchawice 


Z ziemi mieleckiej. 
Przecław, w czerwcu. 

ladzie narzekają na brak tytoniu, jest go wprawdzie 
mniej, jak w czasach normalnych, a i to przecież trzeba 
wziąć na uwagą, że armia Stoi od trzech lat w polu i nior 
jedna bieda żołnierzy przyciska, oni więc powinni być pierw- 
szymi do tytoniu, żeby przynajmniej mogli sobie rozweselić 
przykre myśli. Diatcgo powinniśmy się zadowolnić mniejszą 
ilością tytoniu. Tytoń też, jakkolwiek w mniejszej ilości, 
dosyć często do trafik przychodzi. ale, niestety, ogół bardzą 
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mało z niego może korzystać, bo inaczej nie mogliby roz 
maici handlarze robić na tytonin złotych interesów. Jakże 
_Bię to dzieje? Kiedy trafikanci otrzymają tytoń, rozsprzedają 
oblegającej ich sklepy publicznosci zaledwie połowę przy- 
dzielonegoe im tytoniu, tak, że pewna część ludzi odchodzi 
z niczem. Trafikant oznajmia, że tytoniu brakło, bo mn go 
mało z magazynu przysłano. Zostawia sobie tylko papierosy 
i cygara, kupujący zaś nie dostanie papierosa, ani cygara, 
gdy przytem nie weźmie bibułek i zapałek, chociaż mu ich 
nie potrzeba. 

Cóż się dzieje z resztą nierozsprzedanego tytoniu? 

Każdy prawie żyd czy żydówka, którzy po wsiach 
chodzą za jajami, drobiem, masłem i t. d, mają przy sobie 
we worku tytoń i sprzedają chłopu paczkę, która kosztuje 
normalnie 14 hal, po 80 hal, a czasem pe 1 koronie. Za 
„tabak* w paczce 500-gramowej, która kosztnje 2 korony, 
płaci chłop żydowi 3 K 50 h i więcej, ci zaś handlarze, którzy 
sprzedają go na gramy, dostaną nieraz za paczkę 6 K. 

Skądże ci domokrążcy pobierają tytoń, skoro przecież 
od rządu go nie mają? Widocznie więe trafikanci sprzedają 
po wyższej, niż taryfa nakazuje, cenie tytoń, niewysprzedany 
publiczności, tym krążącym po wsiach handiarzom i dosko- 
nale na nim zarabiają. 

Nadmienić też irzeba, Żo żony albo córki głównych 
trafikantów mają w domach prywatnych małe traliki i za 
masło, jaja, ser, mleko i zboże dają ludności wiejskiej tytoń, 
zarabiając przytem oczywiście jakie 200 procent. 

Możeby e. k. dyrekcya skarbu postarała się o lepsze 
nadzorowanie pp. trafikantów, którzy „fasują* tytoń i za- 
miast rozsprzedać wszystek otrzymany tytoń publiczności, 
robią na nim pokątnie złote interesy. 

Walenty Chrząszcz z Piątkowea. 


Z ziemi tarnowskiej. 
Prywatne porachunki inżyniera Toltoezki, kosztem kultury 
szlachetnych drzew owocowych przy drogach powiatowych, 
Gumniska, w lipcu. 
Rada gminna w Gumniskach (powiat Tarnów), uchwa- 
liła na wniosek naczelnika gminy p. Józefa Batora, dnia 
14 maja 1916 roku, aby w miejsce dziko rosnących drzew 


(przeważnie wierzb), przy drodze powiatowej Tarnów - Ry- | 


glice, zasadzić szlachetne drzewa owocowe. z postanowie- 
niem usunięcia drzew dzikich najdalej do l października 
zeszłego roku. Przeprowadzenie tej akcyi powierzono inicya- 
torowi, p. J. Batorowi, który w porozumieniu z Wydzia- 
łem powiatowym, względnie z Sekcyą dróg w Tarnowie i za 
zgodą tej ostatniej, względnie na jej propozycyę, rozpoczął 
nszwanie wspomnianych drzew. Jakie przejścia miał p. Ba- 
tor podczas usuwania, jak i po złicytowaniu wyciętych drzew 
z p. nadinżynierem Tołłoczkiem, napiszemy później, na razie 
chcemy tylko podać do wiadomości ogółu czytelników i czyn- 
ników kompetentnych, w jaki to sposób nadinżynier w Sek- 
cyi dróg w Tarnowie, p. Tołłoczko, „prywatne porachunki 
swoje z naczelnikiem gminy Gumniska załatwia kosztem kul- 
tury drzew owocowych przy drogach powiatowych“, 

Jak to się w każdej gminie zdarza, kilka zacofanych 
jednostek, w osobach: Antoniego Paska, Maryi Pasek, Joan- 
ny Wójcik, Błażeja Mroza i Józefa Sekury, nie zdając sobie 
sprawy z doniosłości wspomnianej wyżej uchwały Rady gmin- 
nej, jak i z obowiązku solidarności z wolą ogółu obywateli 
gminy Gumniska, nie chciało wierzb usunąć nawet na we: 
zwanie urzędu gminnego, wydane na skutek polecenia c. k. 
starostwa w Tarnowie, ahy spornych wezwać do usunięcia 


drzew dziko rosnących do dni trzech, z nadmienieniem, że 
w przeciwnym razie nsnnie się je kosztem dotyczących. -— 
Wiedząc, Że p. Bator jest w nieszczególnych stosunkach 
z p. Tołłoczkiem, kilka owych osób udało się do tego osta- 
tniego z prośbą o pomóc przed ścigającą je zmorą „jakiejś 
kultury“, zgoła im niepotrzebnej, a nawet przyprowadzającej 
o wielką stratę w postaci wierzb, rosnących właśnie przy. 
wzmiankowanej drodze, przy której.. o zgrozo! nchwaliła 
Rada gminna zasadzić szlachetne drzewa owocowe. P., Toł- 
łoczko, zamiast, jak było na człowieka światłego przystało, 
znając doskonale całą sprawę, bo omawiał ją z p. Batorem 
bezpośrednie po zapadłej nchwale Rady. przedstawić skarżą- 
cym korzyści, wynikające z akcyi, przez Radę gminną w Gum- 
niskach rozpoczętej, zamiast przedstawić, że na Morawach, 
w Czechach i innych krajach wszystkie drogi, nawet polowe, 
obsadzone są drzewami; zamiast pouczyć, że nie godzi się 
wyłamywać ze solidarności obywatelskiej, a tem samem ntrn= 
dniać zrealizowanie tak pięknego i godnego naśladowania 
postanowienia gminy Gumniska; zamiast rozjaśnić ciemną 
umysły, p. Tołłoczko, skorzystał co rychlej z nadarzającej 
się sposobności porachnnku z naczelnikiem gminy Gumniską 
panem Batorem, i odebrawszy wezwania od dotyczących, wys 
stosował do c. k. starostwa w Tarnowie pismo tej treści; 
„L. 194. Tarnów, 11 maja 1917. Do e. k. Starostwa w Tar. 
nowie. Przedzładam w załączeniu pięć wezwań naczelnika 
gminy Gumniska do właścicieli parcel, przyległych do drogi 
powiatowej Tarnów - Ryglice — z prośbą o pouczenie wspo 
mnianego wójte, że do wydania zarządzeń, co do wycinanią 
drzew nienależycie zasadzonych przy drogach, kompetentnym 
jest Zarząd dróg autonomicznych w Tarnowie, a nie miej; 
scowy Urząd gminuy. Zarazem donoszę, że drzewa, stanoy 
wiące własność prywatną wezwanych przez wójta — drodzą 
wspomnianej w niczem nie szkodzą. Wkońcu zaznaczam, żę 
odnośne strony žalą się, że za niewykonanie poleceń wójta, 
wstrzymuje tenże wydawanie im kart na środki spożywcze 
wskutek czego rodziny cierpią na niedostatek w odżywianiu 
się, — Tołłoczko, st. inż. Wydz. kraj. Pieczątka: Wydział 
krajowy. Sekcya dróg w Tarnowie“. 

Czy usunięcie drzew, dziko rosnących, celem zasadze- 
nia w ich miejsce szlachetnych drzew owocowych, ma coś 
wspólnego z wycinaniem drzew nienależycie zasadzonych lub 
szkodzeniem czy nieszkodzeniem drodze, oraz czy — jak to 
2 powyższego niedwuznacznie wynika — p. Tołłoczko działał 
rzeczywiście w obronie skrzywdzonych (?) obywateli przed 
nadużyciem ze strony urzędn gminnego w Gumniskach, a nie 
dla dogodzenia własnej prywacie, pozostawiamy ocenie od- 
powiednich czynników. 

Zwierzchność gminna: 
Augustyn Franciszek. Józef Nakończy. Józef Skorupa. 
Władysław Stanczykiewicz. 


Kto się chce dowiedzieć o losie żoł- 
nierzy, którzy poszli na woinę, niech się 
zwróci do Redakcyi „Piasta“, a otrzyma 
odpowiedź. 


Adwokat krajowy I obrońca wojskowy 


Br Kazimierz Krzaklewski 
Rraków, ul. Wiślńe 4, l. p. 


nauki i rozrywki. 
Nie bój się! 


Nie bój się życia bracie, 

choćbyś się z bólu will.. 

Dopóki starczy sił; 

dopóki chleba kęs, 

znajdzie się w twojej chacie, 

nie bój się życia, bracie, — wałczi 


po 300 litrów. Robią też ocet, robią wódkę, ale naogół 
wódki nie pijają. Tutaj chłop, mający sześć morgów 
pola, bije rocznie 10 do 15 świń i kilka baranów. Żyją 
więc porządnie, odżywiają się bardzo dobrze, ale teź 
tutaj gospodarz nie idzie do karczmy i nie da obeemu 
zarobić halerza, nie tak, jak u nas, gdzie niejeden, zas 
robiwszy coś pieniędzy, pójdzie do karczmy i nie wyj 
dzie, aż wszystko odda żydowi. Mam nadzieję, że gdy 
z wojny wrócimy, my, cośmy widzieli te inne kraje, to 
j| postaramy się o to, żeby i u nas skończyć z temi karcza 
|miskami i z popieraniem handlu, będącego nie w na 
szych rękach. Serdeczne pozdrowienia dla wszystkicł 
Karol Dudek z Micdzybrodzia. 


Dia 


Nie bój sie, drogi mój 

walki, by z całym Światem; 

dopóki jedna dłoń 

z uściskiem do cię spieszy, 

dopóki zwiesz się bratem, 

nie bój się wrogiej rzeszy, — walcz? 


A. CHOŁONIEWSKI. 
Naród i król w dawnej Polsce. 


Wolna elekcya panującego i prawo do korony. Stosuneą 

do osoby monarszej. „Artykuły Henrycyańskie*. Król-pr. 

zydent. Prawo o wypowisdaniu posłuszeństwa. Król dl 

narodu, nie naród dla króla. Królobójstwo w Polsce 
nieznane.*) 

Polityczna społeczność polska od schyłku średnie 
wiecza aż po koniec swego istnienia wyznaje zasadę, że 
człowiek wolny może podlegać tylko tej władzy, którą 
sam z siebie wyłonił, Król w Polsce nie jest też narzw 
cony ślepym trafem urodzenia — wybrano go wolną 
elekcyą, na zgromadzeniu wyborczem, na którem mógł 
zjawić się i oddać swój głos każdy pełnoprawny oby: 
watel państwa. Obok senatorów i posłów od ziem 
i znaczniejszych miast, cała osiadła szlachta Korony 
i Litwy, bez względu na stopień zamożności, miała pre 
wo przybyć na sejm konwokacyjny do Warszawy ł oso 
biście brać udział w wyborze króla. Był to więc wybór 
na podstawie powszechnego głosowania. jednej wpraw 
dzie warstwy, lecz niezmiernie licznej i w danym okresię 
dziejowyim stanowiącej właściwy „naród* polityczny, 
Naród ten strzeże zazdrośnie przez -długie wieki zasady 
elekcyjności tronu, jako kardynaluej cechy swobód oby: 
watelskich, dopóki w roku 1791 niebezpieczeństwo, gro 
żąre ze strony ościenaych mocarstw autokratycznych 
nie zmusiło go upudohnić się do stoczenia i wpruwańdzią 
monarchii dziedzicznej. Niemniej, przez cały ciąg panu 
wania dynastyi Jagielloùskiej, naród polski dobrowolnił 


Na zło i nędzę wyczyść broń; 

w jutrzenkę Polski utkwij wzrok: 
prawdę rozpoznaj w bólu, w czynie; 
jasnością serca rozprósz mrok, — 

z jasności miłość boża spłynie: 
zagości w duszach polskich mir... 


Nie wolno dzisiaj marzyć, Śnić; 
nie wolno myślom rwać się wstecz! 
Hej, naprzód bracie, naprzód idź! 


A kiedy pokój Róg nam da, 

w pokoju tryśnie życia zdrój; 

Polska powstanie siina, nowa, 
rozbrzmiała pieśnią złotych lir, 
strojonych w cudny, dźwięczny strój!.. 


Ksawery Maryan. 


Z Karyntyi. 
Fedraun, w maju. 
Kochani Czytelnicy! Od przeszło roku przebywam 

w Karyntyi, blisko włoskiej granicy. Przed wojną tłukłem 
się dość po Świecie, bo zjeździłem nawet Amerykę, pod- 
tzas wojny zwiedziłem kilka krajów austryackich, pó- 
znałem Styryę, rozglądnąłem się w Karyntyi i muszę |obierał siedmiu po kolei krójów 2 jednej rodziny, $ w cza: 
;twarcie powiedzieć, że ile razy porównywałem nasz kraj |sach późniejszych obrał trzech z rzędu Wazów i dwóch 
z innymi krajami, które widziałem, to zawsze mi żal| Wettinów (Sasów), co wymownie dowodzi, iż, chronią 
ieiskał serce i zawsze nasuwała mi się jedna myśl, że | zasadę pulityczną, nic popada! jednak: bynajmniej w do 
jednem z naszych największych nieszczęść są żydzi | ktrynerstwo. 
i, nasza własna niedbałość co do handlu. Tutaj n. r. Między narodem i królem panuj? w Polsce STOSU 
w Karyntyi, ludzie się mają znacznie lepiej, niż u nas,|nek, Etóry dobitnie charakteryzuje dncha urządzeń pi 
ale też tutaj człowiek żyda nie uświadezy. Sklepy są |blicznpch. Wobec osoby krulewskiej zachowuje sziachet 
w rękach katolickich, gospody również, to też tu niema | polski pełne poczncie swej godności obywatelskie! | imda 
żadnych „poczt“, nie potrzeba się nikomu kłaniać, ani|kiej. „Króla szanował — mówi bistargh Kainska — jk 
przynosić, bo porządny kupiec katolicki rozumie ciężkie | powagę moralną, jako głowę federacy: szlachecki, któ 
położenie ludności i nie wyzyskuje jej. Chłopi naogół są |rej członkiem sam się być wyznawał, ae kruis sig m 
znacznie zamożniejsi, niź u nas. Dworów tu nie widzia- | bał, bo nic odeń złego doświadczyć nie wógł. Bad byl 

m. Co do przemysłu domowego to kwitnie tataj wyrób | pozyskać jego łacza, lecz w potrzebie hez miet się ocb 
win owocowych. Każdy chłop robi co roku wino z jabłek | dził, Czem był, nie z króla był, ale szm z seme’ W sio 
| gruszek, a na jaką skalę to się odbywa, to możecie| ————- 
wiedzieć, że taki średnio zamożny chlop robi takiego *) Z książki A. Cnołooiewskiego p 4: „Duch dzicjów 
owocowego wina 30 do 40 heczek, z których każda ma! Polski", Kraków 1917. Do nabycia w każdej księgarzi, 


RZ zz AO ZN Z OD TE TR Z e 


unku do panującego niema w Polsce ani śładu bizan- 
tynizmu i słażalczego płaszczenia się, które typowo 
występują w Europie ówczesnej, a nawet o wiele pó: 


s em M 


| Artykuł „de non praestanda oboedientia” Bwiadczy 
o wysokiej w Polsce: czci dla: prawa, które wyżej sta- 
wiano, niż osobę królewska. Rzecz charaktetystyczńa 


źniejszej. Do Stefana Batorego rzekł Jakób Niemojewski | przytem, że warnnek teń nie przeszkodził: królowi tej 
z całą swobodą wolnego człowieka: Miłościwy królu |siłv moralnej, co Stefan Batory, sprawować rządów że- 


chowaj w całości nasze przywileje, a będziesz nam mi | 


łościwym królem, jeśli nie — będziesz Stefanem Batorym, 
a ja Jakóbem Niemojewskim*. Towarzyszy śzlachóicewi 


polskiemu dumne pocżncie, że jest nietylko „wyborcą| 


królów *, alô posiadii uadto sam prawo de korony. Dla 
każdego z członków oibrzymiej rzeszy szlacheckiej stai 


otworem droga dò trónn, jeżeli na mocy” wyjątkowych 
talentów i zasług powołać go tam zechce zaufanie współ=| ludziom wolnym. 


obywateli. Wypadek taki zdarza się w dziejach Polski 
cztery razy, £ dwaj z tych elektów, Sobieski i Leszczyń- 
ski, pomnożyłi szerey najlepszych: monarchów. Przede- 


wszystkiem jednak o stosunku narodu do króla decyduje: 


såm ustrój Rzeczypospolitej,” ustrój, który zapobiegające 
tyranii jednostki, przesawa pnnkt ciężkości władzy na 
zgromadzenie sejmowe, który każdego obywatela czyni 
tym sposobem pośrednio uczestnikiem rządu i który 
w krew naroda wszczepia poczucie odpowiedzialaości za 
_ tok spraw publicznych. 
Władza. królewska jest ograniczona szerekiemi 
kowmpetencyami sejmu. Od r. 15738 każdemu wstępającemau 
na tron monarsze przedkłada sejm elekcyjny do przy- 
jęcia ustawy zasadnicze („artykuły Henrycyańskie*) 
i warunki rządzenia („pacta conventa“), rozgraniczające 
obowiązki i prawa króla od obowiązków i praw narodu. 
Król zatwierdza tę umowę przysięgą. Po takiem unor- 
mowaniu obopólnego stosunku, po uznaniu kierowniczej 
roli sejmu i zatwierdzeniu swobód narodowych, król 
polski rozpoczyaa swa fumkcye, które są fnnkcyami 
pierwszego obywatela państwa, funkcyami — w istocie 
swej — prezydenta republiki, pómimo tytułu 
si majestatu monarszego. 
"Naród zabezpiecza się dalej przeciw wszelkim 
próbom autokratyzmu ze strony swego władcy, a czyni 
te w sposób zarówno prosty, jak uczciwy. „Gdyby król 
pra. swobody, artykuły i „pacła” nadwyrężał lub ich 
nia dozełnił — zaznaczone w nmowie zasadniczej — tedy 
"obywatele będą uwolnieni od wierności i posłuszeństwa 
monarsze”. (Chodziło przytem nie o „ludzką omylność', 
lecz wyraźnie o złą wolę, o Świadome zamachy na nra- 
wa narodu, co sejm roku 1576 osobno zastrzegł, „aby 
i dia króla i dla obywateli wola Rzeczypospolitej nie 
była wątpiiwą”. Ustawa roku 1609 „de non praestanda 
oboedientia” (o odmówieniu posłuszeństwa) dokładnie 
okresia postępowanie, jakie ma wyprzedzić ostateczne 
wypowiedzenie posłuszeństwa, mie jest to bowiem 
procedura ani krótka, ani lekkomyślna. — Jeśli król 
targaał su w sposób jawny i oczywisty na zaprzysię- 
żone prawu. ma hyć uchwala Senatu trzykrotnie prze- 
śudeżony | gpowiiany przez prymasa państwa i dopiero 
„w razie odrzuceniu prośby*, w razie notorycznego 
szkodzictwa, może sejm rozwiązać umowę, której jedna 
ze stron nie dotrzymała. Naród tedy był obowiązany 
wyczerpać cały szereg prób porozumienia się z królem, 
zaniaby wypowiedział mn wiarę. Ten stosunek waran- 
kowej lojalności wobec panującego mógł w prakiyce 
prowadzić do nadużyć. I temu jednak zapobiegało pra- 
woulawstwo polskie, ustanawiając najsroższe kary na 
awanturmków, wzniecających zaburzenia pod pozorem, 
za Król „na zgubę Rzeczypospolitej zamiary knuje“. 


isżną reką i karać gardiem najpotężniejszych magnatów, 
gdy adowodniono im złamanie ustaw: ogół solidaryzował 
| się %'królein, który nie dopiszczał deptania praw i sam 
je vezciwie wypełniał : 
| 'Stoóshuek ten obywateli do osoby króławskiej jest 


'czemś nieznantm w dziejach. Naród polski załatwia swa 


(porachunki z monarcha uczciwie i jasno, jak przystało 
Gdrby nie mógł dłużej znosić jego 
panowania, wówczas stanie przed nim z podniesionem 
czałem, oko w oko, bez niewolniczego podstępu. w biały 
dzień, i z ręką na księdze praw przypomni artykuł „do 
non praestanda oboedientia”, artykul, który przewiduja 
poprostu rozwiązanie obopólnoj umowy. „Chceszli starzeć 
się między nami — woła naród poiski do swego władcy — 
szanuj nasze swobody“. Jeśli nie, tedy król będzie ode” 
słany tam, skąd przybył, z całym dla majestatn szacun. 
| kiem i z pełnem swej osoby bezpieczeństwem. Nic złego 
nie stanie mu się wśród Polaków. Nie błyśnie przed 
nim w cieniach nocy maska najętego zbira, nie zagrozi 
mnu z pewnością sztylet, trucizna anł szarfa, Przez ca» 
łych ośm wieków swoiego bytu państwowogo i przez 
ciąg czterdziestu kilku panowań. Polska nie zna am 
jednego wypadku Królobójstwa. W nowszym okrosie 
dziejów, od chwili, gdy zaczyna się rozwijać władzą 
sejmu, szlachta żyje w nieustannej obawie przed „abso 
lutum dominium“ (samodzierżstwem, absolutyzmniem, anto 
kracyą), którego wzrost widzi w całej Europie, czuwa 
ciągle, aby korona nie nadużywała swoich praw na 
szkodę swobód obywatelskich, ale królów nie wlecze na 
gilotynę, nie morduje skrytobójczo. Król w Polsce nia 
potrzebował też otaczać się straży, obracał się wśród 
swego narodu śmiało i swobodnie. Zygmunt Stary mówił, 
że niema w całej Rzeczypospolitej ani jednego czło: 
wiska, na Którego piersi spokojnie by nie zasnął. Bo 
haterski oswobodziciel Wiednia, Sobieski, który słynął 
z popułarności, nie walał się stanąć do tańca wśród 
szarego tiamu, na weselu u próstego kowala, jak wolny 
człowiek wśród. wolnych ludzi 

Ten wybitnie charakterystyczny rys polskiego spo- 
łeczeństwa, iż nigdy nie rozprawiało się z panującymi 
w sposób podstępny i zbójecki, lecz jawnie i po rycer 
sku, mógł powstać tylko tam. gdzie równie jawnia 
i otwarcie głoszoną była zasada, że nie naród istnie 
je dia króla, lecz król dla naroda, zasada, 
wyzuawanu w Polsce wówczas, gdy dokoła państwa 
europejskie coraz bardziej staczały się na poziom pry: 


watnej własności swycu monarchów. ° 


Poszukują me; żony Maryi Łyczak z 5-giem dziəci, 
z powiatu Brzeżuny. Dmytro kyczak, K. u. k. Feid. Kan. og 
Nr 26, Batt. 4 Bada-Anst. Nr 1. Feldpost Ne 297. 


Każda maszyna rolnicza 


będzie m powrotem do użycia, każdą część złamauą lab bra 
kniącą dorobi nową za bagatelną cenę Firma Żemia, Šilu- 
sarnia, Nowy Sącz. Wysyła snonterów dia stawiania kios 
rażów. %yłelk: wybór maszyn rolniczych, warsztat reparaa 
cyjny własny. Korespondencya polska, 1—4 
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A. DE LA GRANGE- i na Bo» "50 d Ą. Tọ mówiąć, senator. po raz pierwszy - zyrócił SWĄ 
uwagę -aa dabiolę. : Dostrzegłszy jednak pod ciemnem 


Pod klami dzikich ze EE okryciem szatę kapłanki, starzec wykrzyknął z podziwem: 


h magii tO a 657 
Powieść historyczna z czasów prześladowania chrzcścijan, — Jakto? -A więe to dwie westalki zostały żyw 
f cem pogrzebane? Ja przytułek atiarowałem jedynie córce 


> > |Elawiusza! 
(Ciąg dalszy). s | Słysząc to Fabiola, w obicie, „ażeby ją mie ode 
Parys, nie Śmiąe sią zbliżyć, stał nierachomo pod |słano do Świątyni, zarzuciła race na szyję przyjaciółki, 
drzwiami. Czuł się tak szczęśliwym, "iż nie pragnął ani|Parys zaś objaśnił senatora o okolicznościach, wśród 
słowa podzięki łab nagrody. "Tymezasem ÑXorneiia opn-jjakich losy złączyły Wabiołę z Kornelią. p 
kciła głowę na piersi, jakgdyby znów miała popaść -=> Kapłanka musi wróżić de świątyni! —- oświad, 
w omdlenie. Senator, sądząc, że to niesprawiedliwość, | czył surowo senator. — Nic jestem wprawdzie gorliwyw, 
jaką jej wyrządzono, tak ją moralnie przy gniata, poło- | czeicielem Westy, ale nie mogą ścierpieć, ażeby kapłanka, 
żył rękę na ciemne loki jej włosów i, dodając jej odwagi, |dla chwilowego kaprysu, łamała swe śluby. r 
rzeki z7 współcznciem: Słowa te wzburzyły niesłychanie Pabiolę. Obawa 
—- Podnieś swą głowę, córko Tinizi Złość |przed powrotem do światyni przemogła jej nieśmiałość 
Iinvych mie powinna cię zawstydzać, hańba spotwarzenia | i zaczerwienionymi z gniewu policzkami stancła przed 
eig spada na głowy twoich oszczereów! senatorem 1 oświadczyła kategor ycznie: 
Kornelia uścisnęła rękę starca i poniosła ją dy ast.| * .— Senatorze! Nigdy nie wrócę do tego przeklę- 
Wiec to ty jesteś owym nisznajomym, który mi|tego miejsca, gdzie cezar zakrada się nocą, ażeby ogień 
aratował życie? — spytała. święty gasić i weslalki obczerniać; gdzie , towarzyszki 
— Uczyniłem tylko, co było w moich siłach, aby |meje, przekonaue o niewinności Kornelii, strąciły ją-do 
współdziałać przy twem ratowania, ale ów mąż szlaehe- |grobn. A gdybyś zechciał mnie wbrew mojej woli tam 
tny, któremu właściwie zawdzięczasz ocalenie, który sam jz powrotem odesłać, to i tak nie zechcę pełnić służby 
siebie sprzedał, aby cię z lochu grobowego wydohyć kapłańsk iej. Nie uc czynię tego, choćby mnie miano za- 
i następnie ujść podzięki z twej strony, tu oto się znaj- | wiec na arenę... i 
duje — odrzekł starzec, wskazując reką Parysa. Senator początkowo, wobec niezwykłej w tak mło 
„Kornelia zwróciła głowę we wskazanym kierunku, | dych latach stanowczości Fabioli, tupnął gniewnię nogą. . 
słabe jednak światło lampy nie pozwalało jej przyjrzeć | wkrótce jednak, odzyskawszy równowagę, ujął dziewczę 
się Parysowi dokładnie. Ciekawością wiedziona, chciała |za rękę i rzekł: : 


powstać, ale zawiodły ją siły, tak, że opadła na krzesło — Jutro tak rodzina twoja, jak też i kapłani, roz- 

a powrotem. poczną za tobą poszukiwania, Wracaj zatem tejże jeszcze 
— Zbłiż się, Parysie, ażeby EES Sabina DOBA nocy do. świątyni. Ja sam cię odprowadzę i oświadczą, 

„ei się przyjrzeć — rzekł patrycyusz. , (że. znalazłem cię, będącą w gtanie qieprzytomnym, w po- 

7. (Gdy Parys zbliżył się do westałki. ta. Śonioztnić bliżu Campus sceleratus: 

w nim owo zjawisko z Świąty ni i zawołała z z najwy- — Kapłanki bedą przypuszczały, iż nie żyję, a ro- 

szcm zdumieniem: zz a : dziny już pie: posiadam. Matka moja zmarła juź dawno, 
— Kto jesteś? Mów! w: ję" a ojciec, prefekt Pannonii, rychło zapomniawszy 0 swej 


.— Biedny niewolnik, którego kiedyś wyzwoliłaś pierwszej towarzyszce życia, ożenił się z drugą niewiastą 
Ł pod batów, glądyator z amfiteatru, nędzny wyzwołe:|i o mnie się wcale, nie, troszczy. Nie posiadam nikogo 


niee... — odrzekł Parys, przymykając oczy. na świecie, „ktoby mnie kochał, oprócz jednej Korneli. 
Kornelia z podziwem przyglądała się szlachetnie | Dłatego. też pójdę tam, gdzie i ją losy zaprowadzą. 
zarysowanej i złotemi. łokami- otoczonej głowie gladya-| | + — Nigdy! — dodala. Fabiola, wybuchając płączem 


tora, Następnie, jak gdyby odzyskując nagle pierwotne swe ji rzucając na podłogę zerwaną z czoła kapłańską opa- 
siły, rznciła się ku niema i, ujmując go za rękę, rzekła, | skę — nigdy już nosić nie będę tej przekiętej opaski! — 


wzruszona do głębi: Przyjaciółko — błagała, zwracając się do Koi nelii — ode- 
— Ktokolwiek jesteś, uratowałeś mi dwukrotnie |zwij się przecież w mojej obronie! 

życie. Ustom moim brak słów, ażeby ci wdzięczność mą — Ach. nie rozdzielaj nas! — rzekła Kornelia, 8po- 

wyrazić: y s gladając ze łzami w oczach to na Parysa, tó ZRÓW ma 
Parys milczał. patrycyusza. r 
Ręka drżała mu w dłoni Kornelii, a | promień nic- Parys był wzruszony do głębi i przysięgał sobie 


wymownego szczęścia rozlał się po jego smutnej twarzy. |w duchu, iż nie dopaści do tega, aby Fabioię odprowa- 
W tym momencie zapomniał zupełnie o cierpieniach | dzono do świątyni. Zbliżył się więć do senatora i rzekł 
i upokorzeniach swego przeszłego żywota. Wydestał sie! doń zcicha: 
wszak na szczyty szczęśliwości ziemskiej, na których — Miej się.na baczności z Fabiolą. Ona prawie 
nasycone szczęściem serce, nie odczuwa żadnych więcej |od zmysłów odchodzi i jeśli ją odeślesz do świątyni, 
pożądań. i senatorze, to może nas zdradzić... 
Senator nieco nachmurzony, obserwował przez chwilę Ten, wymyślony przez Parysa argument, przekonał 
Parysa, poczem rzekł, zwracając się do Kornelii: patrycyusza, ale nie mógł się na razie zdobyć na decyzyę, 
— (Córko moja, którą tak w imieniu twego ojea|I jego jednak zaczęło ogarniać współczucie, spoglądając 
nazywam, potrzebujesz teraz spokoju, chodź przeto zaj więc na dwie przyjaciółki; rzekł pojednawczo: 
mną. Nie mogę ci, niestety, ofiarować żadnej żeńskiej — Noc może przyniesie mi jaką dobrą radę w tym 
obsługi, ale, jak widzę, Parys zatroszczył się już. 0 słu- względzie. Chodźcie więc, gdyż. obie jesteście wyczerpane . 
żebnicę dla ciebie. M potrzebujecie spokoju. Nie moya wam zapewnić nad 
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zwyczajnych wygód, gdyż wogóle nikt nie moża toba słowa podzięki, tylko na znak wdzięczności przyCi- 
więcej, niż posiada. snąt dłoń Parysa do swej piersi. 

Senator, odprowadziwszy westalki do przeznaczonej — Nie dziękuj mi! Jestem już za wszystko wynu- 


dla nich sypialni i wiożywszy na Cezoniusza obowiazek |grodzony sowicie! — rzekł Parys i począł opowiadać 
uczęstowania swych gości, wrócił do tablinam, gdzie za-|o wszystkiem, co przeżył tej nocy. 
stał Parysa, pogrążonego w słodkiej zadumie, Gdy skończył, pogrążył! się obaj w głębokiej za- 
Z Upór tego dziewczęcia nabawi mnie wkońcu | dumie. Po dłuższej dopiero chwili, Sekstus począł mówić 
- kłopotów. Ale co "robić? -— pytał, ujmując za ramię Pa-|z rozżpromienionem obliczem: 
rysa, — Ona nie może pozostać zbyt długo w mym domu. — Wszechmocny tak zrządził, iż w dniu, w któ- 
Nawet gdyby jej nie poznano, to i tak opinia moja mo-|rym dusza moja ze wszystkich grzechów zostanie oczy- 
słaby przez to ucierpieć.. Jestem przeto w największym | szczona, uwolniony będę także od wszelkich trosk ziem- 
kłopocie i gdyby nie to, że Kornelia jest córką megu|skich!.. Jutro papież Klemens, który mnie uważa za 
przyjaciela, to i jej nie oddałbym swego domu do roz- | dość już uświadoinionego chrześcijanina, udzieli mi chrztu, 
porzaądzenia. potem zaś połączy mnie, narodzonego do nowego życia, 

— Jeśli zgodzisz się na to, senatorze, to ja wy-|z tym czystym aniolem, który już oddawna serce moje 
staram sią dla "Kornelii i Fabioii 6 bezpieczniejsze po- | tęsknotą niebiańską pr zepelnia... Jutro Floronia Mszczę- 
mieszczenie — oświadczył Parys. śliwi mnie słodkiem imieniem męża. i to ciemne, bezna- 

— On się wystara dla. nich © pomieszczenie! Ma- | dziejne pomieszczenie w raj mi się zamieni... 
jaczysz chyba?... — mamrotat senator, chodząc nerwowym Czy jako mąż Fłóronii opuścisz willę Tulioli? — 
krokiem po pokoju. zagadnął Parys. 

— Jest piękny, jak Apollo.. Kornelia zawdzięcza — A gdzieżbym miał się z nią udać? Nie mam 
mu życie... Nie, nie! Szałeństwem byłoby łączenie ognia | przecież nawet dachu bezpiecznego nad głową dla tej 
ze słomą — monologował zcicha senator, drepcąc po po-|biednej istoty. Ale cezar jest starszy, niż ja, i według 
koju, poczem, zwracając się do Parysa, zapytał: praw natury, wcześniej zejdzie zapewne do grobu. Gdy 

— I gdzież to chcesz umieścić Kornelię? przyszły cezar okaże się łagodniejszym od Domicyana, 
— Znam pewną zacną matronę, która ją chętuie|wówczas opuszczę podziemia i wrócę w posiadanie ma- 
przyjmie. jątku, do którego mam prawo, gdyż nie dopnściłew sig 
— Jak się zwie owa matrona? przestępstwa przeciw ojczyźnie. W razie zaś, gdyby nas 
— Jest chrześcijanką... wcześniej wykryto, to dusze nasze, złączona przez Boga 
— Zdaje mi się, że chciałbyś zachować w tajemaicy |na ziemi, wzlecą razem. w niebiosa. by chwalić wiecznia 
przedemną jej imię. Czy uważasz mnie za zdolnego do |inię Jego. 
denuncyacji? Pod wpływem tych słów przyszłego oblubieńca, 
Parys wakał się z odpowiedzią. Willa Tulioli sta- | smutek głęboki zapukał do serca Parysa. Mimowoli za- 
nowiła dla wielu bezpieczne schronisko, zdradzenie tegoż | zdrościł szczęścia patrycyuszowi, ale o własnem nie śmiał 
groziłoby teź wielu osobom niebezpieczeństwo, ałe biorąc nawet marzyć. Chcąc nkryć swój smutek przed wzro- 
pod uwagę dobroć, okazaną przez senatora, Parys zde-| kiem Sekstusa, gladyator pożegnał się z nim co rychlej 
cydował się wreszcie na wyjawienie tajemnicy. i udał się do Tulioli i Floronii, ażeby im przynieść rado- 
— Matroną ową jest Tulioła, wdowa po senatorze | sną nowinę. 
Maryusza Tulinszu. 
— nałem go, zasiadaliśmy razem w senacie. Po- 
wiedz jej więc. że może za nadejściem nocy przysłać 
zanfaną służebnicę. której powierzę obie dziewczęta. 
Parys skłonił głowę i poźegnawszy senatora, wy- 
szedł, zabierając z sobą opaske i płaszcz, porzucony przez 
Fabiolę. Znalazłszy się na ulicy, gladyator poszedł w kie- 
runku most palaty hskiego, Świtać już poczęło, gdy kro- 
czycy przez puste i ciche wice Rzymu, stanął wreszcie 
na moście palatyńskim. Tu wyjął z pod swej penul, 
przepaskę WFabioli, przewiesił ją następnie przez poręcz, 
płaszcz zaś westalki zarzuci na gałąź ligowego krzewui 
wyrastającego z kolumny, na której most się opierał, 
— Fabiol. czysta. dziewieo! — mówił do siebie 
Parys. —— Świat będzie może oczerniał twe imię, nmrzyj 
więc dla niego na wieki... 

Tuliola spała jeszcze, gdy Parys wrócił z mostu 
palatyńskiego. Nie zwlekając więc, gładyator udał się 
do celi podziemnej, w której Sekstus zawsze o świcie. 
przebywał Młody patrycyusz, ujrzawszy Parysa, wy- 
krzyknął radośnie: 

— Jak się masz, Parysie? Jakże ci się powiodła 
wyprawa? 

— Opatrzność Boża czuwała nad nami! Kornelia |« 
już przed kilka godzinami grób opuściła. 

Seksi ug d jez wzruszony mia mol mia zdabhré 


(Ciąg dalszy uastąpi). 


Rozmaitości. 


Walka z upałami. Mieszkańcy krajów południowych 
znacznie bardziej sę przyzwyczajeni do znoszenia gorąca, 
niż stref umiarkowanych. Mimo to jednak i im takżę upały 
dają się ogromnie we znaki robią tedy, co mogą, byla tylko 
chociażby w czyści nmiknąć tej plagi. Bogaci Persowie mają 
n. p. pokoje. które na skutek speeyalnego urządzenia można 
dowolnie zatapiać w basenach, znajdujących się w piwnicy. 
Niektórzy posiadają całe-szklane pałace, dające się w cza- 
sie upałów zataniać w specyalnych stawach. Naturalnie pa- 
łace te. posiadają odpowiednie urządzenia w celu dopływu 
świeżego powiutrza. Jednym z takich pałaców. jakby z bajki 
wziętych, był zamek księcia Agry. W Chinach budują 
olbrzymie galerye nad wodą. ciągnące się nieraz setki me- 
trów od brzegu. Na wyspach Snuda istnieją specyałna wsie, 
budowane na morzu na palach, do których przenosi się lnd- 
ność w czasie upałów. 

Wartość życia człowieka. Na zjeździe hygicnistów 
w Warszawie mówił fizyk miasta Krakowa, dr Janiszewski, 

dotychczasowych pracach i metodach, zmierzających do 
określenia wartości życia człowieka w, Angiii i Niemezech, 
Tatarasuiace jaca wvwodyv przytaczamy poniżej, Dotychezaa 
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"kobietv, 


isinicją dwie metody, wodłyg których określana jest wartość 
życia człowieka, Stosownie do pierwszej, wartość ta oblicza 
się przez sumę wydatków na wychowanie człowieka do czasu 
rezposzęcia pracy zarobkowania; według dragiej — mierzy się 
ją sumą dochoda, jakł zyskać może pracą ez'omiek w ciągu 
Życia calego. Na powyższych zaszdach dokonano w Niem- 


czech stosownych obliczeń, gdzie wartość życia człowieka | 


określono na 16.000 marek. Nasz kraj traci 402.000 je- 
dnóstek rocznie i 86 milionów godzin pracy, wskutek zgo- 
nów i chorób, które w pewnych warunkach możnaby było 
Gcalić przez wzgląd ha to. žo największym majątkiem na- 
rodn jest wartość człowieka. Jeżeli przyjmiemy jako wartość 
jednego rzłowieka sumę 10.000 marek, ubytek naszego na- 
radn przedstawia się w sumie 4 miliardów marek rocznie. 
Należy zatem dążyć do szerzenia w praktyce przeświadcze- 
nia o wartości człowieka. Zajmające wywody swoje dr Jani- 
szewski zakończył wnioskiem, iż jednem z naczelnych zadań 
przyszłego państwa polskiogo winno być prowadzenie 
racynnałnej polityki narodowej. 

Rosyjski batalion śmierci. Pisma donoszą, że w Pe- 
terskurgu ntworzył się związek kobiecy, mający na cem 
czynną obronę kraju na froncie. Wówne zadanie tego związku 
polega na tworzeniu kobiecych „batalionów śmierci", które 
złożą przysięgę walczenia w pierwszych szeregach armii. 


"Na czele organizacji stoi żona żołnierza-chłopa, Boczkarewa. 


Jak donosi „Russkoje Słowo* w eiągu obecnej wojny Boczka- 
rewa brała udział w kilkunastu bitwach i była sześć razy 
raniona. Na mocy rozporządzenia ministra wojny wyzna- 
czoro 10 instruktorów, którzy wyćwiczą kobiecych ochotui- 
ków w słażbie wojskowej. Dla tych ćwiczeń wyznaczono 
specyalny teren, zupełnie odcięty od ciekawych oczn pnbli- 
ezności, zwłaszcza zaś kolegów-żołnierzy. Po przeprowadzeniu 
ćwiczeń pierwsza rota będzie wysłana na front na pozycye 
czołowe. Na Eroncie rota kobieca będzie również najzupełniej 
odcięta od reszty «armii. Wszystkie prace, zarówno w obo- 
zie, jak w Karcelaryi, będą dokonywane wyłączńie przez 
Dowództwo także spocznie w ich rękach. Dowód- 
"czyfią pierwszej roty mianowano Boczkarową, która otrzy- 
‘mala pierwszy awans oficerski. Rota kobieca żąda, aby 
w razio ofenzywy była niezwłocznie wysłana w pierwszej 
linii ognia. Czy ten ogień, zwłaszcza „buraganowy”, wy- 
trzymają nerwy kobiece — ezas pokaże. 

fak źvją dawni rosyjscy dygnitarze w areszcie. 
W twierdzy petropawłowskiej, gdzie siedzą obecnie niedawni 


„ministrowie i dygnitarze dawnego rządu, zaprowadzono na- 


stępijący porządek: O godzinie 7 rano komendant straży 


podaje więźniom przez bramę więzienną wodę na bulionie. 


i porcyę żołnierską, złożoną z 30 deka chleba czarnego i 10 
Geka chleba białego. Po śniadunia daje się więźniom kolejno 
szczotkę, ażeby” uprzątnęli swoje. cele. Przechadzki są do- 
zwaldne tylko w pojedynkę, W południe otrzymują zupę ja- 
rzynową z krupami. O godz. 4 dostają bulion, a o 7 kaszę. 
Więźniowie mają własne ubrania. Chorzy są uwalniani od 
robót zwyczajnych. Przedmioty zbytku są niedozwolone, z wy- 
jątsiem artykułów hygienicznych i tych. jakie warta żołnier- 
ska dopuściła. W twierdzy siedzi obecnie 30 dawnych dygni- 
tarzy. 

Usiłowana detronizacya rumuńskiego króla. Jedno 
z pism petersburskich przyniosło artykuł, pisany przez 
naocznego Świadka, a zamierzonej detronizacyi króla rumuń- 
kiego, co się rozegrało przed paru tygodniami. Artykuł'ten 
brzmi: „Król rumuński Ferdynand mieszka obecnie w Jas- 
each, w domu generala rumuńskiego, który to dom strzeżony 
iest przez rumuńskich gwardzietów, Gdy wybuchła rewolucya 
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rosyjska, położenie króla nie było pozazdroszczenia godnem, 
gdyż ulice Jass zapełnione były pijanymi żołnierzami rosyj- 
skimi, którzy wyprawiali awantnry i często przed mieszka- 
niem króla wznosili rozmaite okrzyki. Tylko gwardzistom 
rummiskim udawało się utrzymywać ich w euglach i prze- 
szkodzić zbliżyć sią im do zamku. Król nie miał odwagi 
przez tygodnie całe opuszczać mieszkania i w taki sposób 
był więźniem wojsk. Pewnego poranku zebrało się przed. 
zamkiem około 3.000 Żołnierzy, którzy żądali, aby im się 
pokazał, gdyż cheg go zdetronizować i ogłosić Rumunię re- 
publika. Król poprosił o pemoc generała Szczerbatowa, który 
mn jednak tylko poradził, aby nie opuszczał zamku, dodał 
jednak, że pomocy udzielić mu nie może, gdyż wobec rewoltn- 
jących wojsk rosyjskich jest bezbronny. Położenie króla było 
niebezpieczne, gdyż najbliższe wojska rumuńskie znajłowały 
się w oddałeniu 30 klmtr. i cała miasto było w ręku źoł- 
nierzy -rewolucyjnyeh. Podczas gły gwardziści bronili wej- 
ścia do zamka przed żołnierzami, którzy chcieli tam wkro- 
czyć, odezwały się sygnały antomobiiów, nadjechało kilka 
wozów autom., z których wyskoczyli oficerowie angielscy i fran- 
cuscy i zniknęli w zamku. Udało im się króla wyprowadzić 
wejściem, którego nie znali żołnierze rosyjscy. W taki spo- 
sób ocałili go wraz z rodziną i wywieźli z Jase. Król de-- 
stał się do swego wojska w szybkiem tempie Gdy żołnierze 
rosyjscy dowiedzieli się o ucieczce króla, splądrowali zamek 
i miasto. Dopiero wieczorem przybyły wojska rumuńskie 
i przywróciły porządek.“ 

Za podarty kalendarz 4 lata ciężkieno więzienia. 
Wiedeńska „Arb. Zeitung“ przyniosła następujący ciekawy 
artykuł: „Niejaki Otto Paar ,kierownik pewnej stolarni, otrzy- 
mał w r. 1915 ścienny kalendarz z umieszczonymi pośrodku 
poriretami cesarza austryackiego i niemieckiego. Ponieważ 
kalendarz okazał się za wielki, przeto Paar wyciął z niego 
rubrykę z oznaczeniem miesięcy. i dni roku i przybił je so- 
bie nad biurkiem — a resztę z owymi portretami i anonsami, 
jako niepotrzebne, położył obok na pacs. W kilka dni ujrzał 
resztki owego kalendarza, przybite na ścianie 4-ma gwoździami 
Mając od swego szefa polecenie zdzierania obrazków rekła- 
mawych, ogłoszeń i t. p. — nie zauważywszy nawet, co 
zdziera — szarpnął wizerunek cesarzy, przyczem papier sių 
podarł. Resztki to wrzucił do paki ze śmieciami, Na skutek 
denuncyaeyi robotnika, którego Paar wyrzucił z fabryki za 
złodziejstwo —: został Paar aresztowany, postawiony przed 
sądem wojennym. i skazany za obrazę majestatu 
na 4 lata ciężkiego więzienia. „Arb. Zeitung“ 
twierdzi na podstawie listu skazanega, pisansgo do posła 
Skareta, że Paar nie miał najuniojszego zamiara obrazy 
cesarza, pomimo tego sąd wojenny „przyjąt*, że, dzisłając 
w tcznciu «nienawiści, potargał io ziemię cisnął wycbra- 
żenie cesarza, Dziennik piętnuje wyrok jako niesprawiedliwy, 
a przesadne oddawanie czci podobiznom panującego jako 
zakrawające na bałwochwa!łstwe. W konsekwency: należałoby 
ścigać za podobną zbrodnie każdego, kto niszczy zużytą markę 
pocztową z wizerunkiem cosarskim i zapytuje, co wreszcie 
robić ze: staremi kałendarzami, ozdobionemi przypadkowo 
portretem cesarza? Czy trzeba je w nieskończoność prze- 
chowywać, nie można nigdy zniszczyc ani wyrzucić? 

„Z kochanej Polski”. Organ hakatystów zachodnio- 
pruskich „Danziger Neueste Nachrichten“, podając uchwałę 
warszawskich studentów, domagającą się piśmiennęgo oświad- 
czenia władz okupacyjnych co do przejścia szkolnictwa pol- 
skiego w ręce polskie, dodaje od siebie w artykułe pod ty- 
tułem: „Z kochanej Polski", następnjące uwagi: „Tym nie- 
dojrzałym chłopakom należałoby raz porządnie przyciągnąć 


spodni. Bezczelność żądania piśmiennzch przyrzeczeń od nie- 
mieckich. władz okupacyjnyeh przechodzi wszelkie możlijre 
granice. Byłoby rzeczywiście na czasie, gdyby Polaków pizy- 
dusiło się raz bardzo silnie nosem, ażeby. wiedzieli, 4że pań- 
stwa centralne są panami kraju. i że Polacy należą vak sanio 


do zwyciężonych i pobitych ludów, jak Belgowie, Serbowie | z powodu pogłósok, 


i Rumuni. Zdaje się, że względy obu moearstw coptralnych, 
uwydatniająco się «w prokłamacyi z dnia 5 listopada 1916 
roku, nie doznały a Poksków dostatecznego zrozumienia, — 
Leez to zrozumienia — o tam miech panowie Warszawiacy 
pamiętają — jesz niawątpliwia wstępem do przeprowadzenia 


zamierzeń, wypowiedzianych w adnośnej uchwale, Wszystkie: 


te stosunki, któryci niezwykłą widownią: od miesięcy. jnż jest 
stolica Polski, wykazują najwyraźniej, jak mało siły pań- 
stwowo-twórczej: posiada. jeszcze nawód polski. Jeżeli sprawa 
ta toczyć się będzie i nadal, natenczas Polacy nie powinni 
się dziwić, jeżeli rządy państw centralnych przystąpią -do 
rewizyi swych dotychczasowych zapatrywań i usiłowań”. — 
Tylo organ hakatystów zachodnio -pruskici. Wszelki komen- 
tarz: do tego wydaje się zbyteczńym, Jest, to wylew niena- 
wiści lakatystycznej najczystszej próby; który tylko zanote- 
wać wypada, jako doknment chwili, 

0 Dom Długosza. W „Gazecie Radomskiej* czytamy: 
- Znane cacko auchitekteniczne i cenna. historyczna pamiątka 
„Dom Dlugosza* w Sandomierzu, zbudowany jaszeze w roku 
1476, znajduje się -w niebeczpieczeństwie. Co oszczędziło bar- 
oarzylistwo moskiewskie, ta gotowe zniszczyć barbarzyństwo 
polskie. W „Domu Długosza”, mieszka i gospodaruje siażba 
kościałna, której brak jest zrozumienia dla tego świetnego 
zabytku przeszłości, a zarząd kościsiny widocznie o poucze» 

aio jej się nie troszczy i sam przeto może mimowoli rękę 
ło zniszczenia dokłada. Służba kościelna niszczy wnętrza 
domu, który nadto potrzebuja zemontn, aby tę cenną pa- 
miątkę zachować. 

Pożar starożytnego miasteczka, „Gazeta Kielecka" 
donosi, że 20 z. m. nawiedziła Bodzentyn klęska- pożarn, 
która w. ciągu trzech godzin starożytna to miasteczko za- 
mieniła w gruzy. Pożar szerzył się z taką gwałtownością, 
te wszelki ratunek był niemożliwy. Silny wiatr i tropikalny 


wręcz upał ułatwiały pracę niszezycielskiemu żywiołowi. —. 


Zar w powietrzu był tak wielki, że domy zapalały się same. 
~ Kudaie uciekali w popłochu, ratując życie i trochę ruchamo- 
kci, które przeważnie także zginęły w płomieniach. Po upły- 
wie dwóch gedzin cały Bodzentyn przedstawiał jednu morze 
płomieni. Przeszło dwieście domów mieszkalnych, oba ko- 
tcioły, synagoga, oraz różne zabudowania gospodarcze stały 
w płomieniach. Tam, gdzie były domy drewniane, pozostała 
garstka papiulu i kominy; z domów murowanych sterczą 
; sylko gołe ściany. Kościułek św. Ducha spalił się wewnątrz 
doszczętnie, Na starożytnym kościele farnym runęła wieża, 
stopił się „dach cynkowy i spaliła się część belkowania; — 
wskutek: silnego gorąca i od uderzeń spadających belek po- 
pękał sufit nad główuą nawą. Organy podczas akcyi ratuu- 
kowej uległy uszkodzeniu. Wszystkie ruchomości kościelna, 
a w tej liczbie kilka obrazów wiełkiej artystycznej wartości 
acałały. Dzwonica spalila się. a dzwony są zniszczone. 
Rozruchy w Niemczech. W Ditsseldorfie i Szczecinie — 
fak donoszą pisma berlińskie — przyszło do poważnych wy- 
krorzeń i zaburzenia porządku publicznego, wywołanego przez 
fudność, złożoną — jak donoszą komunikaty -— „przeważnie 


„* niedorostków i kobiet", podczas gromadzenia się przed. 


wxlepami dla zakupna wiktuałów.. Wybito szyby wystawowe, 
splądrowano.skłepy, głównie z napojami. alkohoławymi, to« 
warv wyrzucono na ulice i zniszczone. W  rozruchach 
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w Dfassełdorfie brali udział także zagraniczni robotnicy Bel- 
gowie i Rosyanie, których ludność brała wobec wkroczenia 
policyi w obronę. Nadzwyczajny sąd wojenny podjąt patych- 
miast swą działalność i dotąd wydano wyroki, opiewająca 
ną 6"łat więzienia. W Szczecinie — rozruchy wybuchły 
„że artykuły Żywności wywożi: sły za 
granicę. Donoszą także o niepekojach w górmosłąskim okręgu 
przemysłowym, w Gliwicach, wynikłych na tle żywnościowom. 

Największy parowiec niemiecki pod flagą angiel 
ską. Jak donoszą pismom niemieekim, zawieszone na pa 
rowcu „Vaterland“ Towarzystwa Hamburg-Ameryka, który 
leży w Hoboken tuż przy Nowym Jorku, od wybachu wojuy 
flagę angielską. „Vaterland* e pojemności błisko 60 tą sięcy 
ton jest nietpika największym, parowcem niemieckim, ala 
wogóle na świecie, 

Wypadki śmierci od piorunów. We środę 27 czerwe 
nawiedziła Ślysk — prawie cały mniej więcej — gwałto 
wna burza, witana przez rolników z największą radością 
z powoda deszczu, który przyniosła dla spękanej od posuchy 
ziemi. Podczas tej burzy: zabił piorun w Ligacie przy Biolsku 
trzy kobiety, a w Mazańcdjkicach chłopca 17-latniego. Ko- 
natrafił deszcz przy pracy w polu; schroniły się one 
pod bliską lipę, choć opodak stał dom, do którega ich nawet 
gospodyni zapraszała. Pod tą lipą zabił je piorun. Chłopak zaś 
wspomniany wyszedł z chaty, żeby wpędzić pod dach kur 
częta, wtem uderzył weń piorun i położył go trupem. 

Najstarsi ludzie. W jednej z miejscowości w Kur 
landyi, zajętej obecnie przaa Niemców, Żyje staruszka, , uro 
dzona w r. 1798. Poniżej przytaczamy kiika dalszy ch,. nie 
mniej interesujących wypadków dożycia niezwykle wysokiega 
wieku; Pliniusz opowiada, że za czasów cesarzą  Waspazyana 
żyła w jednym tylko okręgu rzymskim przeszło LBO. osób, 
liczących z górą po sto lat. Z osób tych 57 liczyło ponad 
110 lat życia, 4 przeszło 135, a 3 po 140 lat Mimo tak 
podeszłego wieku cieszyły się one wcale dobrem. zdrowiem 
i pamięcią. Z osób, które wogóle kiedykolwiek dożyły. naj: 
wyższego wieku wymienić należy: Szkotkę, Mand Connency, 
która zmarła licząc 163 lat, i chłopa węgierskiego, Piotra 
Zortaja, który w 182 roku życia zmarł naglo skutkiem wy 
padku. Brzyjętą jest ogólnie zasadą, Że ludzie, cheący . do- 
żyć podeszłego wieku, powinni być przedewszystkiem umiar- 
kowani, i to w-każdym kierunku. Zasada ta jest słuszną, bo 
jedynie ten, kto oszczędza za młodu swycl sił żywotnych, 
może w starości ezerpać z tego skarbca. Nie brak josi je- 
dnak wyjątków, jak zawsze zreszią, a nadto stwierdzoną jest 
ponad wszelką wątpliwość xzeczą, że właśnie ludzie starzy 
bardzu często lubią przebierać miarę w pewnych kierunkach, 
zwłaszcza w użyciu alkoholu. Znany jest epizod z życia pe- 
wanego sławnege lekarza, który chciał odwiedzić w czasie 
swego pobytu na wsi mieszkającogo tam przeszło 100-levniega 
wieśniaka, nigdy jednak nie chciano go do niego dopuścić, 
dlatego, że — jak się później dowiedział — ów wieśniak 
prawie zawsze był pijany. s A 


Prosimy odnowić prenumsratę ! 
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-Poszukuję Antoniego I Michaliny Zielińskicūů,któj 
rzy zostali ewakuowani z Sapowej, pow. Podhajce. Macie 
Zieliński, 1/89 komp. poczta polowa 408. 


Kupię każdą ilość ziemniaków wczesnych z termi- 
nem dostawy do 10-go sierpnia b. r. Oferty z podanien 
stacył nadawczej nadsyłać proszę pod adresem: Leon Śchina- 
gel w Krakowie. 2—5 
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Wiadomosci o żołnierzach. 


Od Sekcyi wywiadowczej Krajowego Stowarzyszonia 
Czerwonego Krzyża (Kraków, ulicą Basztowa 6) otrzyma- 
liśmy następująco wiadomości o zaginionych żołnierzach: 

Bainik Jap, sanitet, z Tzdebck, lat 40, w niewoli, 
varew, gub. astrachańska. Bara Wojciech, 57 p. p: 4 k; 
1881, był 
yez. szpitała w Oili. Baran Mikołaj, 15 .p. p. 7 k, z Bor- 
ków Wielkich, 1883, w niewoli rosyekiej, wieś Malmyszka. 
Bauman Stefan, 5 p. strzelce. 1863, był chory i 5 czerwca 
1917 przybył do szpitala 5 p. strzelców w Stockerae. Bobrek 
Wojciech, 16 p. obr. kr. 3 k, z Wyciąż, 1884, w niewoli 
rosyjskiej. Bochniak Józef, 20 p. p. 13 k, z Poni, 1893, 
zaginął 16 lipca 1916. Bołoś Józef, 89 p. p, z Grzechyni, 
+866, 
Wasyl, 58 p. p. 3 k, z Wodników, 1880, hył chory i 8 
czerwca 1914 wyszodł wyleczony ze szpitaja w Wiedniu, 
Bada Andrzej, 93 p. p. 10 k; z Zętowni, 1884, zaginął 
16 lutego 1915. Buczek "Walenty, w niewoli rosyjskiej, 
światoja (Górka, poczta Lyskowo, gub. niżnogórodzka. 

Chmielowski Stanisław, 55 p p. 5 k, zaginął 20 | 
marca 1915. 

Derkacz Michał 24 p. art. 3 bat, 1897, byt hory 
i 9 czerwca 1917 przybył do wojennego szpitala Nr. 3, 
Wiedeń XIII. Dudek Michał 80 p. p. 11 k, z Filipowice 
1894, ranny. Dudek Stanisław 57 p. p. 20 k, z Żeiichowa, 
1897, zaginął między 10 a 18 czerwca 1914. Dudek Sta- 
nistaw 57 p. p. 7 k, 1897, był chory i 19 listopada 1916 
przybył do szpitaia w Sternthal b. Petłau. Dydek Józef 18 
p. lszt. ze Suarej Wsi, 1879, w niewoli rosyjskiej, Ashakad, 
prow. transkaspijska. - 

Gazel Władystaw, 16. p. strzelców 4 k., z Krzywaczki, 
1886, w niewoli rosyjskiej. Gił Grzegorz, 16 p. Etrzelców 
7 k., z Gaja, 1894, w niewoli rosyjskiej. Głogowski Piotr, 
18 p. obr. kraj. 12 k, ź Baligrodu, 1896, zaginął 23 pa- 
dziernika 1914. Głogowski Piotr (pułku ani miejsca uro- 
dzenia biuro nie zna), w nietyoli rosyjskiej, Korsuń, gub. 
gymbirska. Gniady Józef, 45 p. p. 13 k, z Łęków, 1895, 
był ranty i 21 kwietnia 1915 wyszedł wyleczony ze £zpi- 
tala w Wiedniu; odtąd biuro nic o nim nie wie, Grzymek 
Piotr, lu p. strzeleów 11 k., z Krzesławie, 1891, w niewoli | 
rosyjskiej. Giirtler Jerzy, 16 bat. sśrzeżców 1 k, z Nikels- 
orfu, 1897, zaginął między 4 a 10 czerivca 13916. 

Ekalamnj Nicefor, 84 p. p. 8 k, z Wojsławie, 1886, 
zaginął 27 lipca 1916. 

Jagiełski Stanisław, 16 p. strzelców 7 k., z Wiejiczki, 
1890, zabity 6 maja 1915. Janusz Maciej, 15 p. obr, kraj. 
10 k., z Czochowie, 1875, zaginął między 17 a 19 czerwca 1916. 

Raczmarczyk Józef, 2 p. obr. kraj. 9 k., 1897, za- 
ginął 7 sierpnia 1916. Kalisz Franciszek, 95 P. P. i k., 
z i 1393, w niewoli rosyjskiej. Karnas Michał, 
14 bat. strzelców, z Ulaniey, 1889, ranny. Kasprzyk Piotr, 
16 p. strzewów 5 k., z Gruszowa, 1893, zaginął między 


4 a 6 czerwca 1916. Kocik Piotr, 32 p. landszt, 4 k, 
z Janowie, 18/0, zaginął między 19 a 23 Pazadłęrn ika 


1915. Kołodziejczyz bkranciszek, 15 p. obr. kraj. 13 k. 
z Sierszy, 1896, zaginął 17 czerwca 1916. Korczak Antoni, 
56 p. p. 7 k, z Inwałda, 1891, zaginął 15 maja 1915. 
Krawczyk Wawrzyniec, 67 p. p. 12 k, z Zoponia, 1895, 

ranny, IKudzia Władysław, 16 p. strzelców 8 k, z Makowa, 
1887, zaginął 4 czerwca 1916. Kumięga Wojciech, 12 p. 
ertyl 3 bat, z Jodłowy, 1889, zaginął 12 maja 1916. 


ranny w głowę i 2 czerwca 1947 przybył doj 


zaginął między 28 a 30 stycznia 1915 Babliński | 
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Eiaskowski Kliasz, b p. strzelców 16 k. z Tarnopola, 
1664, w niewoli rosyjskiej. Lebed Dymitr; 1 p. artyl, był 
chary £ 47 września 19Ł6 udaż.się zę szpitała w Uełowen 
na punkt zborny tamże. Tebed Dymitr, robotnik cywiłny, 
1889, był chory i 9 lutego 1917 wyjechał ze szpitala we 
Lwowie pociągiem dla chorych niewiadomo dokąć. : Lędzwoń 
| Antoni, 46 p. strzelców 11 k, z Krakowskiego, 1895, za 
|ginął między 4 a 6 czerwca 1916. Lejczak Paweł, 15 p. p. 
10 k, z Łoszniowa, 1891, dostał się. remy do niewolł 
i przebywał w 18 ewakuacyjnym szpitala w Moskwie, Liszka 
Józef, 57 p. p. 4 k, z Grabna, był ranny. 

Makulski Wincenty, 16 p. strzelców 3 k, z Pieszowiy 
1560, w niewoli rosyjskiej, Micherda Jan, 81 p. obr. kraj. 
1 k, z Porąbki, 1893, zaginął 15 czerwca 19Ł6. 

Qchoński Franciszek, 13 p. p 15 k, z Bierzenowa, 
1890. w niewoli. 

Pęcex Franciszek, 16 p. strzelców 182 k, z, Więciee 
rzy, 1883, w niewoli rosyjskiej. Pępek Władysław, 13 y 
landszt.,. z Piątkowej, 1896, zaginął 10 czerwca 1916. 
Rusin Stanisław, 56 p. p 16 k. z Bulówie, 1894, 
13 lipca 1916. » 
Siepak Józef, 16 p. obr. kraj. 1] x., z Choczni, 1884, 
w niewoli rosyjskiej „Sporysz Jan, 17 p. strzelców © k, 
> Jastrzębiej, 1890, w niewoli, Bolszoj- -Iokmak, 5 Anto. 
Werkstätte, prowincya Tauria. Szajer Bronisław, 80 p. p, 


zabity 


z Podkamienia, 1884, był chory i 25 maja 1917 przybył 
do rezerwowego szpitala Nenhausin we Veldes. Sziurmaj 
Michał, 55 p. p, 1894, był ranny i 6 czerwca 1917 przy 
był do rezerwowego szpitala w Beraun. Sznmański Broni- 
sław, 95 p. p. 12 k, 2 Uttyni, 1889, zaginął między 
7 a 10 czerwca 1916. 

Spiewak Jan, 15 p. obr. kraj. 10 k, z Łysakowa, 
1879, zaginął między 17 a 19 czerwca 1916. 

Tabaczyn Piotr, 11 dyw. trenu, z Knihinina, 1896, 
był ranny w rękę i 20 maja 1917 przybył do rezerwowego 
szpitala 1 w Ungvar. Tatara Władysław 45 p. p. 12 k, 
z Wiśniowej, 1876, zaginął 28 czerwca 1916. Tokarz a 
nisław, 20 p. p. 5 k, zaginął 25 maja 1915. 

Walas ludwik, 15 p. obr. kraj. 10 k, z Hyźnego, 
1893, zaginął między 11 a 12 czerwca 1916. Warzecha 
Józef, 57 p. p, z Odporyszowa, 1894, w niewoli rosyjskiej, 
Putiw], gub. kurska. Wiktor Antoni, 17 p strzelców 9 k., 
z Trzciany, 1885, w niewoli, Aleksim, gub. tulska. Wolak 
Jan, 45 p. p 2 k, z Przyszowa. 1895, zaginął 28 czerwca 
1916. 

Zemlik Władysław, 56 p. p, ze Skawiey, 1898, był 
chory i 23 maja 1917 przybył do rezerwowego szpitala 
w Pradze, Karolinenthal, Zych Jan, 15 p. obr. kraj, 11 kt 
z Gorlickiego, 1696, zaginął między 17 a 206 czerwca 1916., 

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
Binro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiadomości: 

Balas Antoni, 10 p. p. Czerwiński Alfred. Dziedzic 
Andrzej, 13 p. p. Łytowczuk Dmytro, 30 p. p. Michon Sta- 
nisław, 57 p. p. Milanowski Michał, jednor, 9 p p. Mularz 
Piotr, 57 p. p. Siatka Jan, 13 p. p. 

W dalszym ciągu otrzymaliśmy następujące wiadomości 
o źełnierzach: 

Adnmczyk Antoni, 31 p. landszt, 11 k., ze Straconki, 
1886, w niewoli, w Charkowie, 

Baranek Franciszek, 16 p. strzelców 15 k., 
nicy, 1889, zabity 3 maja 1915 

Dobosz Jakób, 57 p. p, Z Ww oli Przewykowskiej, 1852, 
w niewoli rosyjskiej, w Połtawie. 

QGofron Bartłomiej, 32 p. strzeiców 3 E. ze Szcznie 
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wej, 1896, w niewoli rosyjskiej, Woroneż. Gołąb Ignacy, 
B p. artyl, 1890, był chory i 6 czerwca 1917 przybył do 
łezerwowego szpitala Beneschau w Tohitsch-Sauerbrunn. 

$ Hajda Władysław, 16 p. obr. 
1893, zabity 3 lipca 1915. 

Jakóbik Stefan, 16 p. strzelców 2 k, z Rybny, 1879, 

w niewoli rosyjskiej. Jasicki Jan, 95 p. p. 1 k, z Błażko-| 
iej, 1895, w niewoli rosyjskiej, w Kijowie. 
i Kamiński Mieczysław, 95 p. © 3 k, z Ostrężnicy, 
1894, dostał się ranny do niewoli rusyjskiej i przebywał 
w Tule. Kaspar Waleryan, 90 p. p. 4 k, z Ubieszyna, 
1892, zaginął 8 czerwca 1916. Katz Mojżesz, 89 p. p. 8 k., 
1887, był chory i 29 maja 1917 przybył do polowego szpi- 
fala 316. 

Fawlik Michał, 32 p. strzełców 11 k, z Korczyny, 
1895, w niewoli rosyjskiej, Spassk, gnb. rjazańska. Polak 
Jan, 57 p. p, z Woli Przemykowskiej, 1890, zabity 
24 czerwca 1915. 

SŚarnek Michał, 16 p. strzelców 11 k., z Nielepice, 
t888, w niewoli rosyjskiej. 

Urbaniak Teofil, 17 p. strzelców 3 k., ze Sokolników, 
1893, w niewoli rosyjskiej, Jekuterynburg, gub. psrmska. 
; Wojaczek Floryan, 56 p. p, z Okrajnika, 1888, w niə- 
voli rosyjskiej, Wróbel Józef, 20 p. p. 13 k, z Korzenny, 
t890, był chory i 27 lipca 1916 wyjechał ze szpitala 
vy Kaschau niewiadomo dokąd; odtąd biuro nic o nim nie 
wie. Wysknp Stefan, 20 p obr. kraj. 6 k.. był ranny w głowę 
f 10 stycznia 1917 adjechał ze szpitala przenośnego 4/16 
. lo pułku. 
; Zabor Mikołaj, 89 p. p, z Kamionobroda, 1867, był 
żhory i 22 maja 1917 przybył do rezerwowego szpitala 
w Krems. 

t O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
biaro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiadomości: 
Krępel Wincenty, 56 p. p. Robacha Jan, 31 p. landszt. 
Warzecha Mateusz, 56 p. p. Wójcik Feon, 56 p. p. Za- 
przała Franciszek, furman. Ziobroń Franciszek, % p. uł. Zoń 
Stauisław,.56 p. p. Zarzycki Stanisław, 31 p. obr. kraj. 
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Odpowiedzi Medakcyi. 
Wincenty Sierakowski, Polska Ostrawa: Arty- 

cuł zamieściliśmy. Prosimy o dalsze. Sprawa istotnie bar- 
lzo ważna i będziemy ją całą duszą popierać. — Gialaneik, 
taćmiki: O pożyczkach wojennych takiego artykułu, o jar, 
im pan pisze, nie możemy zamieścić. Co do artykułu, 
rzesłauego do „Kuryera”, otrzyma pan odpowiedź wprost 
„Kuryera”, gdzieśmy interweniowali. Za nadsyłane ko- 
espondencye Serdeczne dzięki. — Władysław Bucho- 
ez. Fiegilno: Przykro nam bardzo, żeśmy padli ofiarą 
omyiki. któż jednak mógł przypuszczać. Naprawimy rzecz. — 
Aiessand<e fłirosz, Pischitz, Styrya: List do pań- 
skich rodzicow wysłaliśmy. — Józeť Modzelewski, Pi- 
ażcz: Prosiliśmy jednego z oficerów legionowych, aby 
zasięgnął informacyi. Tak panu jak i Miroszowi odpowiemy 
w „Piuście”. — Piotr Bryś, Domaradz: Gazeta nie jest 
kazalnicą. Dlatego nie może umieszczać kazań na temat ży- 
bia młodzieży. Jest to obowiązek księży, którym piecza nad 
owieczkami jest poruczona. Nie zamieścimy. — Anteni 
Wątorek, poczta pol. 294: Zasiłek wymierzony został 
ściśle wedle przepisów ustawy. Chyba po ogólnem pod- 
wyższeniu zasiłków, o co się obecnie nasi posłowie starają, 
da się uzyskać podwyżkę. — Piotr Żurek, poczta peł. 
B57: Stryj matki nie może otrzymać zasiłku, chyba tyiko 
w tym wypadku, gdyby był kaleką, albo niedołęgą, który 
kbsolutnie na swoje życie zapracować nie potrafi i o ile pan 
musiał go przed wojną własnym kosztem utrzymywać. — 
Ferdynand kkalon, Kety; Władysław Bąk, Stronie: 
Jak dotąd. o nowych asenterunkach nie nie słychać. Ter- 
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miny asenterunków -znane są dopiero wtedy, gdy zostan 
urzędowo ogłoszone. — Piotr Gumula, Lagiewniki 
Musi się pan postarać o znalezienie w wojskowem piśmii 
obwieszczeń p. t. „Streuflers MHitarbiatt" rozporządzenia 


kraj, z Jordanowa, na mocy którego przyznano panu medał, trzeba się bowien 


na to rozporządzenie powołać. Może pan zresztą przez za 
rząd szpitala zwrócić się w tej sprawie wprost do minister- 
stwa wojny. — J. Wawro, Miżymiec: O ile pan zosta 
ranny nie jako żołnierz, to pan pensyi inwalidzkiej otrzy: 
mać nie może. Posłowie nasi starają się właśnie o przy: 
znanie wynagrodzenia tym, którzy choć nie służyli w woj: 
sku, stali się kalekami wskutek wojny. O pożyczkę w Ban: 
ku Wojennym możecie się panowie podać, bo macie prawa 
ją otrzymać. W razie wysłania podania proszę nas zawia: 
domić, a my przyspieszymy załatwienie. — Siudent St, 
Droginia: O ile zasiłek będą dalej wypłacać i sami ni 
wstrzymają, to należy brać. Jeśli się skończyło 16 lat, tí 
niema żadnego celu zdawanie egzaminu do gimnazyum 
W tym wieku trzeba już być conajmniej w czwartej klasie 
Raczej należy iść do jakiejś szkoły zawodowej. Egzamin 
do gimnazynm kosztuje kilka koron zaledwie. Może najle 
piej będzie, jeśli syn się uda da szkoły przemysłowej. — 
Wincenty Łaś, Nowy Targ: Jak pan z „Piasta“ widzi 
posłowie nasi w parlamencie podjęli w sprawie, która i pa 
na dotyczy, energiczne kroki. Czy jednakowoż uda się im 
uzyskać co w tej sprawie, niewiadomo. Najlepiej byłoby, 
gdyby urząd gminny w Pieniążkowicach wystosował po: 
danie, które powinna potwierdzić żandurmerya, podanie da 
komendy pańskiego pułku z prośbą o dłuższy urlop dia 
pana z przytoczenium dokładnych powodów. Niewątpliwie 
komenda udzieli panu dłuższego urlopu. Sprawę poruszą 
nasi posłowie odrębnie w parlamencie. — Femasz Kopeć, 
poczta pol 203: Żona pańska powinna pobierać zasiłek 
od czasu, kiedy pan poszedł na wojnę. Ponieważ trudna 
jej się zapewne starać o to, gdyż mieszka w okupacyi nie 
mieekiej w Króiestwie, powinns była raczej przyjechać da 
pańskiej wsi rodzinnej, a tam byłaby zasiłek odrazu do- 
stała i nie byłaby wydawała swoich pieniędzy na utrzyma 
nie siebie i dziecka. Niech pan teraz wniesie prośbę do ko 
imendy swojego pułku, aby żonie pańskiej, której adres do- 
kładnie pan poda, wysłano za pośrędnictwem władz niemie- 
ckich należący się jej i dziecku zasiłek, Sprawę nasi posło- 
wie poprą u rządu. — Franciszek Matusiewicz, Rogi: 
Sprawę poparliśmy u eksc. Długosza. Czy się da załatwić, 
czy nie, o tem otrzyma pan od niego wiadomość. — Wła- 
dysław Flat, Traiskirchen, Dolna Austrya: Wie- 
rzymy szczerze w najlepsze pańskie intencye. Jednakowoż 
tak znowu idealny osobnik, o którego chodzi, nie jest. My- 
byśmy o tem także coś mogli powiedzieć, coś, czego pan 
może nie wie, a może pan wiedzieć nie chce. Informowa 
liśmy. się bardzo szczegółowo o tych sprawach i możemy 
jedno powiedzieć, że byłoby niesłychanie pożądanem, by 
ów osobnik mniej się zajmował rozbijaniem ludu, a po 
święcił się tej pracy, do której jest naprawdę powołany. Ca 
do samego faktu szkoły w Joninaeh, to polegając na pań: 
skich informacyach i na innych, postaramy się rzecz na: 
prawić. — Jan Mikoś, Gwożniea Górna: Do Sztokhol: 
mu najlepiej wysłać list zwyczajny. Dlaczego poszśe zwraca 
listy rekomendowane, nie wiemy. Postaramy się rzecz zba: 
dać. Telegram do jeńca w Rosyi trzeba wysłać w języka 
niemieckim albo francuskim. O ile adresat tego języka nia 
rozumie, to tam może mu ktoś depeszę przetłómacz:ć. De 
pesze przyjmuje każdy urząd telegraficzny. Koszt depeszy 
wynosi 8 do 12 kor. załeżnie od ilości słów. — Karot Ra- 
taj, niem. poczta pol. 145: Sprawa ważna; zamieścimy 
w „Piascie“; zajmą się nią posłowie. — Piotr Poiałow- 
ski, Miechów: W sprawie wydania czteroaktówki niech 
pan się zwróci do Centralnego biura N. K. N. w Krako. 
wie. — Jam Qlszak, Sucha Górna, Śląsk: Niech pan 
wyśle kartkę pod adresem: „(Gazeta świąteczną”, Warsza- 
wa, otrzyma pan numer okazowy, pozna pan pismo i cenę. — 
J. Rogowski, Krosno: Ekse. Biliński ożeniony jest 
z Niemką. Jaki jest jego języłwtowąarzyski, trudno określić. — 
Adolf Turek, poczta wol. 196: List «ło Ameryki Pół 
nocnej wysłać można tyłko za pośrednictwem :Polskiega 
Komitetu w Sztokholmie, Waliingatan 28. Czy jednak list 
ten przejdzie canzurę tutejszą, ńiawiadomo. Między Austro- 
Węgrami a Ameryką stosunki pocztowe są zerwaną. — Pa 
weł Lorene, Kpólik Polski; Śpiewnik: koś -Z MG- 
lodrami może pan otrzymać z kajągarni Miłkowskiegoj 
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Kraków, ulica Fioryańska 1, albo z księgarni Eberta, Kra- 
ków, uł, Słąwkowska 6. — Antoni Reiss, Królik Poi- 
whi: Szkoła organistów urządzoną została przez Ks. Sale- 
zyanów w Przemyślu. Proszę się do nich zwrócić pod adre- 
sem: 0O. Salezyanie, szkoła organistów, Przemyśl. — Jó- 
zefa Słupek, Grądy: O wydobycie cywilnego jeńca 
z Rosyi starać się jednostkom trudno. O ile wiadomo, 
wszyscy jeńcy cywilni w więku niepopisowym mają być 


gdyby się podjęło starania, to potrwają one tak długo, że 
kto wie, czy do tego czasu wojna się nie skończy. —Adam 
Brzezowski, Brzeziny: Wedle informacyj, zasiągniętych 
przez nas we firmie „Eternit“, obecnie eternitu brak, Firma 
ta w tej chwili nie rozporządza żadnymi zapasami. Dopiero 
za jakieś cztery tygodnie ma otrzymać nie wielką ilość 
eternitu. Niechże pan się odrazu zwróci z zamówieniem do 
n ch pod alresem: „Eternit“, Kraków, ul Dietlowska 93. — 
Feliks Stanczykiewicz, Łomuicaz Proszę się zwrócić 
do księgarni Gebethnera i spółki, Kraków, Rynek główny, 
naprzeciw odwachu i poprosić o przysłanie katalogu biblio- 
teki teatrów i chórów włościańskich, oraz biblioteki teatrów 
amatorskich. Z katalogu. sam sobie pan wybierze rzecz, 
która najlepiej będzie odpowiadać w danej okolicy. — Stał 
czytelnik: Z okupacyi austryackiej możemy polecić: „Głos 
lubelski“, Lublin, Gubernatorska 10, „Gazeta ludowa“, Lu- 
blin. — Jan Turkało, poczta pol. 339: Dotychczas 
niema żadnego, rozporządzenia, dotyczącego sprawy, o któ- 
rą panu chodzi. Gdyby się pojawiło, natychmiast ogłosimy 
je w „Piaście*, — Ignacy Przydział, szpital, Rzeszów: 
Do Ameryki może pan wysłać list przez Poiski Komitet 
w Sztokhołmie, Wallingatan 28. Za dojście żadnego listu dziś 

warantować nie można, bo ruch pocztowy między Anstro- 

ęgrami a Ameryką po wybuchu wojny został zerwany. — 
Stanisław Sarga, Kraków: Niech pan zwróci się wprost 
do p. Antoniego Stopy, Maków, góra Ostrys. — Lmiwik 
Furmanek, Jabłonica: Cieszy nas bardzo, że „Piast“ 
się tak podoba. Proszę się zająć rozszerzeniem go. — JÓ- 
zeta Kozelanka, Strzyżów, w Hrubieszowskiem: 
L  OSzęnA zwrócić do księgarni Altenberga, Lwów, po ka- 
talog biblioteki teatrów włościańskich i stamtąd sprowadzić 
książeczki, — Szymon Mucha, Szówsko: Kto się chce 
dowiedzieć o losach żołnierza, musi podać dokładnie imię 
i nazwisko, pułk i kompanię, rok i miejsce urodzenia tego 
żołnierza. — „Radom“: Jeżeli pan rodziny nie utrzymy- 
wał, to wedle ustawy zasiłek się rodzinie nie należy. Ojciec 
mógł zaciągnąć pożyczkę wojenną na odbudowę domu, 
a skoro już jeden odbudował, może obecnie otrzymać zwrot 
kosztów budowy. Sprawę przedłożyliśmy eksc. Długoszowi, 
który może zdoła coś w starostwie wykołatać. — Ludwik 
Koziol, poczta pol. 287: Według ustawy należy się za- 
Siłek i ojcu i najmłodszemu synowi. Odmowa komisyi jest 
bezprawna. Proszę nam podać, gdzie ojciec mieszka, czy 
matka żyje, bo bez tego nie może pos. Tetmajer podjąć 
Interwencyi, — Julia Łącka, Staszkówka: Jeżeli pani 
zasiłek pobierała, to pani ma prawo pobierać go i nadal. 
Trzeba zrobić do komisyi zasiłkowej przedstawienie, które 
powinni podpisać świadkowie, że narzeczony dawał na 
ptrzymanie dziecka. My sprawę w starostwie poprzemy. — 
dózef Baciamiak, Sanok: O ile centrala drzewna nie 
udoła pana wyreklamować, to pan w inny sposób wyrekla- 
mowany nie będzie. Sprawy tego rodzaju poruszyli nasi po- 
słowie w parlamencie. Jaki będzie skutek, jeszcze niewia- 
domo. Pożyczkę z krajowego zakładu wojennego mogą 
ptrzymać tylko ci, których gospodarstwa zostały wskutek 
wojny zniszczone. Pan więc jej nie otrzyma. — Kajetan 
Smoluk, Tarnawa Dolna: Za udzielone nam informacye 
pzczerze dziękujemy. P. Więcław pisał to, co widział. Wi- 
uocznie więc podczas wojny stosunki w Bośni się zmieniły. — 
Czytelnik w Rzegocinie: Sprawę Kępównej załatwiliśmy 
w jednym z poprzednich numerów. Szkoda już do tego po- 
wracać, — Jam K., Siedliska: Tego rodzaju rzeczy nie 
firukujemy. Szczegóły, podane przez pana, wyglądają wię: 
66j na złość osobistą, niż na prawdę, bo czemżeby inaczej 
wytłómaczyć denuncyowanie Górskiego. Cdybyśmy wydru- 
kowali to, co pan pisze, narazilibyśmy człowieka bodaj czy 
ñie na stryczek. (iekawiśmy, coby panu z tego przyszło 
tjakąby pan miał potem minę. =- KKaroi Lasota, poczta 

ol. 339: Niech żona pańska wniesie do komisyi zasiłko: 

ej przedstawienie, powoła się na to, ile pan zarabiał, doda, 
te nie posiada żadnego majatku, ani mięszkania i BODrOSI 
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o podwyższenie zasiiku. Zasiłek powinien być podwyższo 
ny. Gdyby to nie odniosło skutku, proszę nam jeszcze raz 
dać znać, a my przez posłów podejmiemy odpowiednie 
kroki. -Fr. Kuler, Sławice, pod Miechowem: Dzięki; 
skorzystamy. — Władysław Łuczyk, Monasterz: Ile 
wyznaczono pensyi listonoszowi, nie wiemy. To jedno jest 
pewnem, że płace listonoszów wiejskich są strasznie marne. — 


I arcin Dobrzycki, Taraów: Szkoda, że pan nie napi- 
z Rosyi odesłani. Trzeba już czekać cierpliwie, bo nawet y 


gał, które starostwo pana reklamowało, bo nie możemy 
podjąć interwency1. Sprawę reklamacyi kołodziejów i kowali 
poruszyli nasi posłowie w parlamencie i niewątpliwie re- 
klamacye te będą obecnie inaczej uwzględniane. Co do owej 
kobiety z Limanowskiego, to niechże ona wniesie natych- 
miast podanie do komisyi zasiłkowej, aby jej Zwrócono 
arkusz i niech się zwróci do posła Smiłowskiego w Lima: 
nowej, aby jej załatwienie sprawy w starostwie przyspie 
syk — Wanda Malinowska, Gumniska: W tej for- 
mie artykułu nie zamieścimy, sprawę jednak omówimy za: 
sadniczo. — Melnyk Teoior, poczta pol. 643: Najle- 
piej byłoby, gdyby ów żołnierz zwrócił się do swojej wła: 
dzy w pułku i zażądał przeprowadzenia Śledztwa i wydania 


wyroku na podstawie zeznań świadków, które sąd w Kassau 


Militirkommando w Krakowie. W ten sposób 
najlepiej się rzecz załatwi. — Wacław Pawelski, Ja- 
worzno: Niech pan się zwróci w sprawie rowerów i przy- 
borów do rowerów do firmy: Feliks Lord, biuro techni- 
czne, Kraków, ulica Andrzeja Potockiego 1. — Jan Foks, 
Wilamowice: Sprostowanie pańskie niczego nie pros'uje. 
Jeśli pan dawał podpisywać odezwę, to pan powinien był 
wiedzieć, co w tej odezwie jest. Nam właśnie chodziło to, 
że pan tę odezwę dawai podpisy wać. 


Ważne dla inwalidów. 


Krajowe Biuro pracy ogłasza następujące trafiki i 
sady, przeznaczone wyłącznie dla inwalidów wojennych: 

1 trafika w Ułazowie, pow. Cieszanów, czysty zysk od 
1L lipca 1915 do 30 czerwca 1916 wynosił 70 K 93 h. Po- 
dania na urzędowym formularza do 27 lipca b. r, do c. k, 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Jarosławiu, 

1 trafika w Brzozie Królewskiej, pow. Łańcut, czysty 
zysk w r. 1916 wynosił 53 K 69 h. Podania do 20 lipca 
b. r, jak wyżej. 

1 trafika w Latkowie, pow. Jarosław, czysty zysk od 
1 stycznia 1916 do 31 gradnia 1916 wynosił 85 K. Po- 
dania de 26 lipca b. r, jak wyżej. 

1 trafika w Sarzynie, pow. łańcut, czysty zysk od 1 
stycznia 1913 do 31 grudnia 1913 wynosił 235 K 32 h. 
Podania do 26 lipca b. r., jak wyżej. 

1 trafika w Rokietnicy, pow. Jarosław, czysty zysk 
w roku 1913 wynosił 230 K 26 h. Podania do 3 sierpnia © 
b. r, jak wyżej. 

1 trafika w Białobrzegach, pow. Łańcut, dochód brutto 
od 1 lipca 1915 do 31 grudnia 1915 wynosił 348 K 10 h. 
Podania do 15 sierpnia b. r., jak wyżej. 

1 trafika w Zalesiu, pow. łańcut, czysty zysk od 
1 października 1915 do 30 września 1916 wynosił 99 K 
39 h. Podania do 28 lipca b. r., jak wyżej. s 

1 trafika w Jastrzęben, pow. Łańcut, czysty zysk 
w r. 1913 wynosił 87 K 24 h. Podania nu urzędowym 
formularzu do 16 lipca b. r., jak wyżej. ! 

1 trafika w Kmakawicy, pow. Cieszanów, w r. 1913 
dochód brutto wynosił 100 K. Podania do 21 lipca b. r. 
jak wyżej. 

1 trafika w Jodłówce, pow. Jarosław, w r. 1913 do- 
chóć brutto wynosił 108 K 42 h. Podania do 16 lipca 
b. r., jak wyżej. 

"4 trafika w Rndce, pow. Jarosław, Nr 619. dochód, 
bratto wynosił w 1913 Teku 107 K 02 h. Podania do 
11 lipca u r. jak wyżej - ` 


„80 


` L trafika w Bykowie, pow. Przemyśl, czysty zysk 
k stycznia 1913 do 3% grudnia 1913 wynosił 109 K 06 h 
Podania na urzędowym, formularzu do 18 lipca b. r, de 
e, k. Dyrekcyi okręgn skarbowego w Przemyślu. 
1 trafika w Dobromiłn, czysty zysk od 1 kwietnia 
t916 do 34 marca 1917 wynosił 327 K 51 b. Fodanin do 
19 Jipca b. r, jak wyżej, 


1 trafika w Koniuszy, pow. Przemyśl, czysty zysk | 
w r. 1918 wynosił 39 K 09 b. Podania do. 23 lipca b. r.,,jomy się znajduje, niechaj poszle 2 K 


jak wyżej. 

1 trafika w Rozpuciu, pow. Dobromil, czysty zysk 
w r. 1913 wynosił 80 K 13 h, Podania do 25 lipoa b. r, 
jak wyżej. 

1 trafika w Złotowicach, pow. Przemyśl, adw zysk | 
w r. 1913 wynosił 157 K 42 b. Podania do 30 lipca b. r., 
iak wyżej, 

1 trafika w OQieśnicy, pow. Dabrowa. Podania na urzę- 
dowym formularzu do e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Tarnowie. 

1 trafika w Bartnem, pow. Qioriice, czysży żysk 
w roku 1913 wynosił 29 K 80 h. Podania na urzędowym 
formularzu do 15 lipca b. r., do e, k. Dyrekcyi okręgu skar- 
bowzgo w Nowym Sączu. 

1 trafika w Walce Horynieckiej, pow. Cieszanów, do- 
chód brutto w r. 1913 wynosił 55 K, Podania na urzędo- 
wym formularza do 20 sierpnia b. r, do & k. Dyrekeyi 
okręgu skarbowego w Jarosławiu. 

1 trafika w Jarosławiu, ml. Garbarze, pow. Jarosław, 
dochód brutto w r. 1913 wynosił 107 K 80 h, Podania do 
%1 sierpnia b. r., jak wyżej. 

l pomocnik kancelaryjny, piszący na maszynie, 6 ile 
możności obeznany z ugendami sądewemi, z czytelnem i szyb- 
kiem pismem, 2 K 65 h dziounie i dodatek drożyźniany 
20 K miesięcznie. Podania do c. k. Sądn powiatowego w Fry- 
sztaku. 

1 zastępca funkcyonaryusza o. k. Prokuratoryi Pań- 
stwa przy e. k, Sądzie powiatowym w Mielcu, roczna remu- 
teracya kilkaset koron. Podania do c. k, Prokuratoryi Pań- 
bwa w Tarnowie, 


Precz z pieniactwem, precz z wódką! 


Wirówki inm 


ASYBRAKA do demiaów 


tudzież wszelkie inne 


—3I 


poleca do natychmiastowej dostawy 
po bardzo niskich cenach 


<adukuł rolniczy o Krakowie 


Filia we Lwowie. 


sę= 


| tyczne, 


Książka adresowa ewakuowańych, wojaków i wziętych 
|do niewoli. Kto chce zapisać, gdzie teraz mieszka, alba 
dowiedzieć się, gdzie kto z redziny, albo jaki Zna: 


50 hal. do Wa: 
syla Sidelnika w Ławrykowie, poczta Dobrusin. 3—0 


Proszę o wiadomość o moim mężu Hilku Mellek 
z Dubia, kkóry służył przy 15 pułku piechoty, 16 komp. 
a teraz jest uwolniony 2 wojska i niewiadomo, gdzie siq 
| obecnie znajduje. Anastazya Mellek, zamieszkała w Jawo- 
niku, poczta Myslenice, u Maryanny Kanowskiej. 1-4 


Poszukuję mego męża Wojciecha Zdrowieckiego 
który służył przy pionierach, a obecnię z wojska jest uwol 
niony i riowiadomo gdzie się znajduje. Zofia Zdrowiocka, 
zamieszkała w Jawornika, p. Myślenice, 1—4 


+*9+90396990990990929997994644 


Pożyteczna książka! 


Samonczek rachunkowy, czyli gruntówn» 
nauka rachunków oraz geomatryi bez pomocy nauczy: 
ciela opracował Bol. Marczewski, 

Wydanie trzecie z 23 figurami peumetrycz. wena 
z przes, poczt. 5 K 60 b. Pieniądze naprzód za przekazem 

Bezpłatnie wysyłamy obszerny cennik na 
książki naukowe i powieściowe. 

Adres: Kubaczka & Lang, i 4 w Białej 
(Galicya). 


| 404044004046044440464440000044< 


wWłościanie 


mienie wasza od ognia ubezpieczajcie tylko we „Wisle' 
Lud. Tow. ubezpieczeń. Wobec licznych pożarów należy za 
ległą premię czemprędzej zapłacić, aby nie narazi” sią na 
utratę prawa do odszkodowania w wypadku pogorzeli. 1—4 


SZENIE. 


JAI 


Krajowa Szkola tkacka w Krośnie kształci uczniów 
na samoistnych fachowców tkackich Ty przemysłu domowego 
Fa i fabrycznego. 


2 z Fd Nauka jest bezpłatną; uczniowie otrzymują potrzebut 
(MASZYNY | narzedzin KOIMICZE soo” rinier. Tron i rann, 2 a oz po 


wykonywane w galach warsztatowych, pieniężne 
nagrody. 

Nauka twa 2, względnie 3 lata. 

Przy szkole znajduje się internat dia niezamożnych 
uczniów, którzy mają nadzór i opiekę na miejscu. 

Zgłoszenia przyjmuje: obecnie i dalszych wyjaśniet 
chętnie udziela 12 


Dyrekcya kraj. Szkoły tuackiej w Krośnie. 


| Z R 


AT 


wemi lub benzynowem 


a 
| 
` poleca z pierwszorzędnej fabryki 


Syndykat rolniczy w Nidkowie 


Filia we Lwowie. 


1 


2-3 


0996999299999090699%60 


Adwokat krajowy 


Dr Moryan Chołoniecki 


przeniósł! swą kancelaryę adwokacką 
z Krakowa do Jordanowa i urzęduje 
w domu W20 księdza prohoszcza Ja- 

kóba Oleksy w Rynku Mr 60. s-s 


0990299999+9999999 


po 20 kor. 
składające się z następujących artykułów: 
szczótka do szorowania podłóg, szczotka do szorowania 
ręczna, kamyk do szorowania naczyń kuchennych, paczka 
Siraksu do szerowania naczyń, 3 arkusze papieru szmir- 
glowego do noży, duża flaszka Sidolu, paczka proszku 
do prania, paczka Boraksu i paczka Starkiuu do bielizny, 
tlaszka farbki do bielizny, paczka iarbki do barwienia 
materyi, pudełko pasty do bucików, paczka Garantolu 
do konserwowania jaj, pudełko wykłuwaczy, paczka 
Molidoru przeciw molom, paczka proszku przeciw owa- 
dom, pudełko trucizny na myszy i szczury, rolka lepu 
ną muchy, paczka papieru kiozetowego. 
wysyłają opłatnie za zaliczką 


Zjednoczone- firmy 


„R, RR: 


i Albumy legionów polskich. 


Beee 
Ewakuowana Antonina Nowakowska poszukuje swego 
męża Adama Nowakowskiego, asenterowanęgo 9 lipca 1916 
do hieżnanego oddziału. Ostatnio odjechał na Morawy. Ktoby 
co o nim wiedział, raczy donieść. Słupnica Polska, p. Kranz. 


berg, ad Hambor. me a 
5 


| RPÓAARAAAZZZ POPOWE PRZY AAAA 


„Salus“, nieodzowny środek ' na kaszel, katar, 
zaflegmienie i t. p. po 38,5i 10 K flaszka, 
„Fortin“, nacieranie * ból 
5110 K. - 
Maść przeciw świerzbom 3, 5 i 10 K, 


Baisam żołądkowy, znakomity środek przeciw 
kurczom żołądkowym i brakowi apetytu, w ce- 
nie 2 i 5 K. 
b Poleca Rodakom | 


; 


uśmierzające po ð, 


- 


23—0 
Apotheke in Siebenhirten b. Wien. 


Piszcie po polsku! Każde zamó- 
wienie wysyłamy odwrotnie, przy 
większych złeceniach opłatnie 


Bogato zaopatrzony skład oryginalnych wy- 
robów aptekarskich na rozmaite choroby. 


Biblioteka legionisty. 


Dla czytelń ludowych i bibliotek wiejskich, oraz dla własnego 
kształcenia się szczególnie polecenia godne są następujące książki 
Centraluego Biura Wydawnictw: 


e m Pi wm [d 
Biblioteczka legionisty 
! obejmajaca : 

Karol Różycki: Pamietnik pałka jazdy wołyńskiej (z mapką). 
Władysław Bentkowski: Notatki osobiste z roka 1868 (z 8 
mapkami), Ignacy Prądzyński: Czterej ostatni wodzowie poł: 
ścy przed sądem historyi. Stanisław ks, Jabłonowski: Wspo- 
maienia o bateryi pozycyjnej artyleryi konnej Gwardyt Królewsko- 
Pylskiej. Dezydery Chłapowski: Wojna r. 1807 (z mapką). 
Konstanty Górski: Wojna 1792 roku (z mapką). Wojciech 
Chrzanowski: Opisanie bitwy grochowskiej. a 

Cena za tomik: 69 hal, za podwójny: i20. 


Biblioteczka polska 


obejmująca: 
Z naszych poezyi bohaterskich. Opowiadania wybrano. M i¢ kie 
wicz Adam: Grażyna. Słowacki Jnl. Jan Bielecki. Ojciea 
Zadżumionych. Lutnia polska. Mickiewicz Adam: Dziady 
Krasiński Zygm.: Przedświt. Pieśń nowych Legionów. W y- 
spiański Stanisław: Warszawianka, Kaden Jal Baudr ow 
ki: Iskry (nowele) Rittner Tadeusz: Powrót .(nowele). Ni k o- 
rowicz Ignacy : Zimny wiatr (nowele). Tarnowski Stan.: Mi- 
łość ojczyzny w poezyi polskiej. Sadownictwo. Przybyszewski , 
Stan.: Tyrteusz.. f 
Tomiki po 20, 30 i 40 hal. 

Ami i A j  Doborowy zbiór pieśni patryo- 
Nowy śpiewnik POLSKI. tycznych i żołuierskich, 3 
wnych i nowych. 9 arkuszy tekstu Cena 2 kor. 
Wspaniałe zdjęcia foto» 
graficzne. Album l i U 
po £ kor., album III po 2 kor. ~ 


Główny skład: 5—10 
£eniralme 


Biure Wycawniciw 
` Kratów, ul. Gołehin 1. 20. 


9 | wa żądanie wysyła się odwrotnie wyczerpujące katatogi. 


Ks. Dr Antoni Szianewski. 
Nowy Testament JezasaGhrystusa 
gi2 260 w przekładzie ks Jakóba Wajka T. J. 
swe biura ma czas wojgu  ajczyściejszy i najwierniejszy tekst polski. 
A amwoca Garya tma egzempiarza pięknie pa W płótno 
“umaeh Bady powiatowej. || ||>-BIGQyeńtamihnęKę 640 


R Towarzystwa wm. lipiwi WELWOKAE | 


ks a ta, któr; zia A 
Ahy nie zostać kaleka na cale życie. 5" Sa a SAR atia ty. 


Jeżeli komu zrobiła się gula czyli wypęk w pachwinie czyji sięcy egzemplarzy, stanowi najzdrowszy pokarm duszy 
słabiźnie lub na podbrzuszu, a może już epadło mu w dół, dla każdego wiernego syna Kościoła 

i jeżeli go HoN lub nie boli i nie dokucza — k ary misi ) b 

zaraz sprowadzić sobie bandaż -—. to sie człowiek uratuje K PT wokcz 7 E nx 2 
i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo, zaraz i i Niezkedna wW každym domu katolickim, 
Eg lata. Zamawiając bandaż, nałcży Aj miarę nitką 

iub w centimerach przez biodra w około ciała opisać z któ- $ je ; : 

rej strony, ulek, i zajęcie swoje. Cena bandażu jest kor. 5, | Do nabycia we wszystkich księgarniach, 

6 i 7, z angielskiemi zaś sprężynami i pelotami gumowymi ; j ; A ac ed ak 7 +3 
cena kor. 10, 12 i 14, lecz i wyżej. Wysyła się w pudełku, Skład główny: H. Altenberg, G. Seytartl, E. Wende i Ska, 


pocztą, bez napisu, co w środku się znachodzi. 410-—0 ksiągarnia we Lwowie, Hotel George'a. 2-3 
fabryka kandaży na przepukliny czyli bruci 


HiL- Polaczek w Samhorze 16. 4 


(ZĘ . ROLNICZE zB 

jako to: A 

PŁUGI, CRSYPNENI, BERGEY, MLOCARKEE recne I kieriówe, | 
MEYERI do tzyszezenis ZhOŻU, SIECZRARNIE reczne i kołowe ifd. p 
RTYRUŁY BUDOWLANE: > 


WABIEO, CERERT, CEGŁY, BAEROWKI ASBIT Lt d. 


połeca 


Lwięzek Ekonomiczny Kółek rolniczych 


wę Lwowie 


stów. zar, z egr. por. — obecnie 


nek t 22, I. piętra. 


Odpowiedzialny redaktor: Józef Rączkowski. FR a: Ludowe Towarzystwo 1 Wydawaicię, 
:Ọzcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie. ulica Jagiellońska 1 10, pod zarządem L. K, Górskiega, 
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